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Le vois-tu bien, lå bas TA bas 

Eå bas, Iá bas, dans une armće? 
Il mesure au bruit. des combats 
Tout le bruit de sa renommée. 
Qu'on est heureux dats une armée * 
Courons, courons: doublons le pas 
Pour le trouver Id bas, 14 bas .. 


Pieśń o-szczęściu — Berangera. 


Gy z jednćj strony Czesi korzystając z po- 
płochu wojsk Cesarskich miasto Hetz na po- 
graniczu Moraw nie daleko: Znajmu leżące. 
zajęli, gdzie odtąd jako i w Horn powstańcy 
Austryaccy, nieukontentowani Magnaci i Sta- 


ny Niższćj Austryi posiedzenia be mieli ; 


(KA 


przedsiębrało z drugićj strony wojsko Ce- 
sarskie w Budweis i okolicznych czeskich 
miastach stojące korzystne wycieczki, tak, 
że główne wojsko Czeskie pod Księciem An- 
halt w tyle tych, a zprzodu Bouquoi obozy 
widzac, a na obie strony baczność mieć 
zmuszone, dla tego Żadnego stanowczego 
naprzód kroku przedsiebrać nie mogło. Gdy 
się Naczelny Wódz Cesarski należycie opa- 
trzył i wzmocnił, a Dampierre nazad do 
Krems przybył, zamierzyli iść znowu na 
nieprzyjaciela. W największćj cichości wy- 
brali 8000 jazdy i 4000 piechoty, na skrzy- 
dłach i przednich strażach Lisowczyków u- 
stawiwszy, i zbliżyli się, idąc noe cała pod 
Horne i Sintzendorf stanowiska Hr. Thurna. 
Z pićrwszą jutrzenka (było to w samę kwie- 
tnią Niedzielę) podsunał się Rusinowski w 
kilka-set jazdy pod Sintzendorf, zapalił to 
miasteczko, i przeraził wrzawa nieprzyja- 
ciela, aby go w pole wywabić. Tymczasem 
zatrzymali sie Wodzowie z wojskiem ukryci 
w przyległym lesie. W niebytności Hrabiego 
'Thurna dowodził wojskiem Vice Marszałek 
Czeski Leonard von Feiss, Gorący i pope- 
dliwy dowódca, nie zważając na ostrzeżenie 
Jeneralnego Wachmistrza Bubny, który go 
prosił, aby na piechotę zaczekał, i innym 
oddziałom wojska znać dawszy, takowe na 
zagrożone miejsce ściągnięto, opuścił na 
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czele jazdy w towarzystwie całćj prawie 
Czeskićj szlachty korzystue swe stanowisko, 
i uderzył na Rusinowskiego, który zaraz 
po krótkićj utarczce cofnał się ku lasowi, 
ścigany od Czechów. — Gdy się tam zbli- 
Żyli wypadło całe Cesarskie wojsko i rozpo- 
częła się walka. — Następuje okoliczność 
dobrze ówczesne malujaca obyczaje. Jak 
w owych zamierzchłćj starożytności czasach 
osobistość pojedynczych osób i odwaga wodzów 
więcćj jak ogólna sprawa wojska los bitwy 
roztrzygała, bo siła fizyczna nad moralna gó- 
rowała, tak potym, gdy stopniami już ta ostatnia 
przemogła, znowu najprzód w osobistościach 
pod nazwą honoru i sławy imienia objawiw- 
szy się, mianowicie w rycerskich Feudalizmu 
czasach, wyzywanie się wodzów nie jednę 
zaczynało lub roztrzygało walke. Duch ten 
przechował się do pićrwszćj połowy XVI. 
wieku, a teraz głośnym objawił się wypad- 
kiem. Posłał Dampierre trębacza do Hrabiego 
Thurn, wyzywajac go na pojedynek w obec 
całego wojska. Że go tam jednak nie było 
wyjechał Marszałek Feiss, i gdy stanęli na 
placu wystrzelił do Dampierra, ale chybił. 
Ten trzy razy pistoletem chyżo około głowy 
wywinawszy, wymierzył i tak trafnie wy- 
palił, że już Felss leży na ziemi 447). Tu 


117) Dębołęcki R. X. str. 58. 
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się dopiero krwawa i zacięta z obu strón 
jakby owa homeryczna nad ciałem Patrokla 
rozpoczyna bitwa, gdy Cesarscy i Lisowczy- 
éy przykładem wodza zachęceni, wszyscy 
razem czołem i od skrzydeł skoczywszy 
śmiało nacieraja ; Czesi zaś ciało ranionego 
śmiertelnie wodza piersiami swemi zasłonić, 
4 krwi jego pomścić pragną. W srogićm za- 
mieszaniu tak gęste świszcza kule, że z gło- 
wy naczelnego Wodza Boucquoi spada ze- 
strzelony pióropusz niebawem runał z nim 
razem na ziemię przeszyty kóń jego, Rot- 
mistrz Flaminio, młody Hr. Maurdeck ciężko 
skaleczeni. Lecz strata Czechów . przewyż- 
szyła nawet wszelkie oczekiwanie. Legło do 
koła konajacego wodza tworząc mu jakby 
przedmurze pod spisami Lisowczyków sa- 
mych Magnatów i wyższćj Szlachty do sta. 
pięćdziesiąt osób, pare tysięcy trupa zaście-- 
liło te same pola na których Kleczkowski 
nie odżałowana zostawił duszę, jak gdyby 
błagalne zań ofiary. Nie byłaby może i no- 
ga czeska ocalała, gdyby się niektórym chy- 
Żą ucieczką przebić nie udało, uwożąc umie- 
rajacego Felssa, który ledwie do głównego 
przywieziony obozu, duszę wyzionał 448). 
Cały ogrom nieprzyjacielskićj straty pozna- 
no dopiero z listu wodzów czeskich do swo- 


118) Theat. Eur. T. 1. str. 347. "Khevenhili T. EX. str, 1035. 
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ich pisanego, przejętego wraz z gońcem od 
Strojnowskiego. _Wyprawiono zaraz tegoż 
samego posła do (Cesarza w towarzystwie 
Hrabiego Via, szwagra Bouquoja, który 
przyłaczył zdanie sprawy, w któróm męztwo 
Łisowczyków i Rusinowskiego nad wszelki 
wyraz wynosi 449). Korzystając z powodze- 
nia wysłał Boucquoi zaraz kilkaset jazdy 
do zamku Rosenberg, © cztćry mile ztamtad 
położonego, gdzie wszyscy Dyssydenccy Pa- 
nowie, swe Żony, dzieci i skarby ukryli. 
Silne jego położenie i rozpaczliwe męztwo 
załogi odparło pićrwszy zamach, Więc zaraz 
sam Wódz naczelny w 4000 ludzi pospie- 
Szył, szturmem zamek opanował, ogromna 
zdobycz uniosł, a wszystkie tam będace o- 
soby do Krems posłał, dokad i sam nieba- 
wem powrócił, gdzie znowu jakby potwier- 
dzajac zdanie o sobie Dampierra parę mie- 
sięcy przeleżał, podczas gdy sami tylko Li- 
sowczycy, ustawicznćmi czatami odległe kwa- 
tóry nieprzyjacielskie napastowali, częsta 
znosili, i języków dostawali 420). 


119) Khevenhżller jako wyżćj i Starowolski Sarm. Bell. p. 
224 — 8000 poległych liczy. Dębołęcki Roz. X. str. 58 - 
mówi, że do 8000 legło. Khevenhiller 600, prócz 150 
Szlachty liczy, i sądzę, że to bliższe prawdy bo ina- 
czćj niebyliby się mogli Czesi tak długo jeszcze rzy- 
mać w Austryi. 

120) Dębołęcki R. XI. str. 61. 
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Gdy tak szczęście na żadna prawie stro- 
nę szali nie przeważało, wielkie między po- 
zostałymi (jak wyżćj powiedziano) w Pol- 
szcze Lisowczykami, nastąpiło poruszenie. 
Odgłos czynów i powodzenia ich braci w Au- 
stryi, gdzie jedyne jeszcze w tenczas do 
sławy i zysku otworem stały szranki, nie 
mała były dla nich podnieta , wielu owszem 
nowych pod ich choragwie ściagneły. Jeden 
z 600 koni złożony oddział, obrał sobie wo- 
dzem niejakiegoś Jakuszewskiego, bodaj czy 
nie tego, który sie w roku 4648 pod Chod- 
kiewiczem w Moskwie jako śmiały Sot. 
nierz odznaczył i podjazdami Rossyanów tra- 
pił 424). Rotmistrzem Léi nowćj ochotników 
Choragwi obrany Stanisław Łahodowski z za- 
enćj Województwa Ruskiego rodziny, herbu 
Korczak, Syn Hieronima kasztelana Wołyń- 
skiego 422). Drugi pułk parotysięczny miał 
pułkownikiem Frydryka lwanickiego, Wo- 
łyńskiego Szlachcica herbu Pełnia, męża 
doświadczonćj dzielności 128). Z Rotmistrzów 
jego znany tylko Borucki 424). W jednym 


121) Obacz Rozdział III. niniejszćj historyi. 

122) Niesiecki T. 3. str. 23. Dębołęcki R. XI. str. 61. 

123) Niesiecki T. II. str. 454. „Syn Wawrzeńca (Iwanic- 
kiego) Fryderyk w wielu okazyach doświadczonego 
męztwa nakoniec za Konsensen Rzplitćej 2000 ludzi do 
boju uzbroiwszy, z nićmi do Niemiec na sukkurs Ce- 
sarzowi poszedł.“ Dębołęcki R. XI. sw. 67. 

124) Rękopism P. Kłodzińskiego sw. 722, 
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z tych musiał być także Paweł Piasecki, 
synowiec Opata Mogilskiego tegoż imienia 
(który poźnićj został Biskupem Kamieniec- 
kim nakoniec Przemyskim i nieśmiertelny 
pomnik imieniowi swemu, w pieknie skre- 
ślonych współczesnych dziejach wystawił) bo 
znajduję w spółczesnym Rekopismie, że mło- 
dy ten człowiek wraz z niejakim Nieprskim 
sługą Opacim w roku 4620 do Lisowczyków 
się udał 425). I kiedy znaczna jeszcze ich 


125) Wspomniony wyżćj Rękopism P. Kłodzińskiego str. 
410 i 471. Widać jednak i z tego miejsca (471) jak 
uszczypliwie a podobno nie zupełnie prawdziwie o 
wielu współczesnych mówi: „Piasecki z Wąchocka 
miejski syn Opactwa Mogilskiego doszedł był za pro- 
mocyami Xięży co u Króla łaskę mieli, potćm i Bi- 
skupstwa Kamienieckiego. Ten w Mogile częścićj mie- 
szkał, wziął był z Wąchocka Synowca swego do sie- 
bie, aby się od miejskich grubych zwyezajów odraził, 
słał go z Lisowczykami, aby przekrzesał się i tam 0- 
byczajów , chcąc aby do tytułu swego miał drugiego , 
coby z domu swego być ukazywał. Ten Opat zebrał 
na pułtorakroć sto tysięcy i starał się A. 1633 o kupno 
wsi Michowa z pięcią folwarków, mila od Jędrzejowa, 
co po śmierci jego ten synowiec marna hestya opanuje. 
Maż to być prawda o Pawle Piaseckim ? Niesiecki, któ- 
ry nie źle zdaje się znał stosunki Szlachty mówi wy- 
raźnie (T. 3. sr 580) że Biskup ten był herbu Janina , 
więc nie miejski syn. Miał brata Remigiana, Komornika 
Ziemskiego Sanockiego , który spłodził pięciu synów. 
Drugi z tych miał imie Pawła, i tego to zapewne Bi- 
skup wziął na wychowanie. Stosunków tych nieco wy- 
raźnićj dotknąłem, bo tłumaczą podobno, dla czego ze 
wszystkich współczesnych nikt prócz Starowolskiego 
tyle i tak obszćrnie o Lisowczykach nie pisał jak Pia- 
secki. Co więcćj, był ón urodzony z Gromadzkićj. — 
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część pod Rogawskim i innymi w kraju po- 
zostala, wszyscy ci za przykładem wojuja- 
cych swych towarzyszów do Austryi wyru- 
szyć przedsiewzieli. 

Skoro Szląskie i Morawskie Stany o 
grożacém nowóm najściu przez Lisowczyki 
usłyszeli, zaraz pospolite ruszenie nakazali, 
i wszystkie ważniejsze miejsca, ile możno- 
ści osadzili, aby im przejście do Austryi za- 
grodzić, i napisali co preędzćj do Gabryela 
Bethlena, wzywajae jego pomocy. Tymcza- 
sem pierwszy Jakuszewski wkroczył do Szla- 
ska dażac dosyć niebacznie prosto do Czech. 
Już był minał Lingnicę, ale go na przejściu 
jakićjś rzćki w górach mieszkańcy dognali, 
i calą siłą rozpaczy i zemsty nań uderzyli. 
Pareset Lisowczyków legło na placu, wielu 
a między tymi Rotmistrz Łahodowski dosta- 
ło się w niewolą. Niedobitki zaledwie 200 
ludzi wynoszące, uszedłszy z pogromu, kryły 
się jakiś czas w górach, gdzie ich jeszcze 
nie mało chłopi i górale wytłukli, do 50 


Ówoż w r. 1636 dowodził niemi wraz z Noskowskim 
Gromadzki (jak to na właściwóm mićjscu obaczymy) 
niezawodnie bliski Dziejopisarza krewny, który też 
sam jeden tylko o téj wyprawie Lisowczyków dość 
dokładnie wspomniał. Małe czasem stosunki mogą rzu- 
cić światło na większe okoliczności. Z resztą co Nie- 
siecki o Piaseckim mówi nie zdaje się być podejrzanćm. 
widać jednak z przytoczonego wyjątku Rękopisma, że 
wyprawę z Lisowczykami wielu w tenczas uważało ja- 
ko sposób kształcenia się i zwiedzenia cudzych krajów. 


Si 


wpadło w ręce Szlazaków, którzy ich bez 
litości wywieszali. Ledwie nie ledwie udało 
sie Jakuszewskiemu z 250 ludżmi przybyć 
około Wniebowstąpienia do obozu pod Krem- 
zę. Przyjęli go z radością bracia, którzy 
niebawem za nie mały okup rotmistrza Ła- 
hodowskiego z innymi z rak czeskich oswo- 
bodziwszy, tak jego jaki Jakuszewskiego w 
szeregi swe policzyli 426). 

Druga parotysieczna massa Lisowczyków 
pod Iwanickim pokazała się około Opola 
przebyła blisko Krappitz na tratwach Odrę. 
Podpułkownik Henneberg napadł na nich 8 
mile za Jigerndorfem, wielu ubił, wielu 
pojmanych na szubienicach i drzewach po- 
wywieszał, ale ich w przejściu zupełnie za- 


126) Theat. Europ. T. I. str. 347. 348. — Khevenhiller T, 
IX. str. 1032 i 1035. Dębołęcki Roz. XI. str. 61. 62, 
Abelin pisze, że było ich pierwiastkowo 1500. 800 Iegło 
w potyczce, 50 wywieszano, wielu wygubiono, do o- 
bozu zaś 300 przybyło; — co ostatnie doliczywszy 
+Łahodowskiego i wykupionych z niewoli zgadza się 
z Dębołęckim, który przybyłych 250 liczy. Piaseckt 
str. 326, mówi o tych wycieczkach, że u Cesarskich 
„Collato calculo Mars utriusque esset communis : prae- 
ter excursiones (osacorum Polonorum, qui frequentibus 
turmis per medias Bilesiorum excubitorum stationes (nor 
yaro ut belli fert alea cum aliqua iactura) ad Impera- 
torem assidue perrumpebant et incredibili celeritate fa- 
mam adventus sui praevenientes, hostem incautum ad 
talem pugnandi modum saepe represserunt, hocque su- 
periores tunc fuissc, ac hosti formidolosiores Imperatori 
videbantur,‘ 
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trzymać nie mógł. Ci wiele „wsi i dworów 
w perzynę obrócili. Oddział z 4000 ludzi 
złożony srożył się szczególnie w okolicach 
Namschla, i zamierzał uderzyć na Brzeg, 
Że jednak most pod Schwanewiiz był zrzu- 
cony, nie mógł przebyć Odry i musiał od- 
stąpić zamiaru. Ogromne spustoszenie towa- 
rzyszylo wszędzie ich krokom. Przerażeni 
mieszkańcy Szlaska chronili gdzie tylko mo- 
gli swe osoby i rzeczy, a najwięcćj w mury 
Wrocławia 427). W Morawii pod Ustopeczą,, 
zaszedł znowu Iwaniekiemu drogę nieprzyja- 
ciel. Rozpoczęła się walka rozpaczliwa, bo 
z przewyższającą może we dwójnasób siłą. 
W tém wyprawia Iwanicki przebranych ciu- 
rów i chłopaków obozowych, ukryta boczną 
droga, aby się nagle w plecach Morawczy- 
ków z daleka ukazali. »Patrzcie woła do 
swoich już bliskich rozsypki, to Kalinowski, 
o którym tyleście już słyszeli, a nie zgadli, 
że tak blisko przybył nam w posiłek!< Ka- 
linowski! Kalinowski! wykrzykneli zdzi- 
wieni i radością przejęci! i z podwójnćm 
męztwem uderzają na nieprzyjaciela ; który 
widokiem nowego zasiłku przerażony, mie- 
sza się, tył podaje, i ucieka 428). 


127) Theat. Europ. T, I. str. 348. — Schlesiens Denkwiir- 
dłykeiten. Fried. Lucae T. 2. str. 700. 

128) Sitarowotski Instit. Rei mil, Ks IV. sw. 239 i Ks. VI. 
str. 344. 
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Pedzae jak obłok wichrem niesiony, u- 
kazali się wkrótce w Austryi. Właśnie był 
Cesarz dzień 6. Lipca Stanom (éi prowincyi 
do złożenia hołdów ostatecznie wyznaczył. 
Przerażone przybyciem nowych posiłków, za- 
raz sie umysły ich podzieliły, i wielu poka- 
zoło skorymi do uległości. Ci nawet eo jak 
wiemy w Retz i Horn posiedzenia swe i 
schadzki pod skrzydłami Czechów mieli, wa- 
hali się już i chcieli także uledz Cesarzowi, 
ale śmiałym jakiegoś młodego chłopaka kro- 
kiem, który z pistoletem w ręku wpadł na 
ich posiedzenie i groził, że kula w łeb ka- 
żdemu wypali, ktoby się na chwilkę do Fer- 
dynanda skłonił, w uporze swym utwierdze- 
ni zostali 429). Większa jednak część ule- 
gła przemocy i trwodze nowego pustoszenia, 
i gdy Iwanicki z końcem Czerwca pod Wić- 
deń przybył, złożyły Stany Austryackie 13. 
Lipca długo ociągany hołd i posłuszeństwo 
Cesarzowi, a tak ważny ten dla niego sku- 
tek także między najznakomitsze Lisowczy- 
ków przysługi policzyć należy. Okoliczności 
te tak wielkie na owczesne stosunki rzuca- 
jące światło, i większą część szczegółów Léi 
129) Khevenhill. T. IX. str. 1060 i 1061. „„Sonderlich E? 

junges Biirschel mit Pistolen zu Horn und Retz i Rath 
gangen, und denen so nicht ihrer Meinung eine Kugel 
durch den Leib zu jagen angedrohet, dardurch Manniges 


von ihrer Erbherrn guten Devotion und zeitigen Rath 
abgehalten. 
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wojny z pićrwszćj połowy r. 4620 od nie- 
mieckich nawet dziejopisarzów przebieżnie 
dotknięta w spółczesnych tylko kronikach 
znaleść można, bo nowszych ogrom przed- 
miotu tak przywalał, Ze nie jednę nawet 
ciekawą okoliczność mimochodem puszczać 
musieli. 

Gdy Cesarzowi tak znaczne przybyły 
posiłki, nowa nastała trudność, bo Iwanicki 
nie chciał się złączyć z Rusinowskim i in- 
nymi wodzami. Musiał go więc Ferdynand 
użyć do obrony Austryi od Węgier i z puł- 
kiem Hrab. Cołalto na ten cel przeznaczo- 
nym zjednoczył. Lecz nie mineła Iwanickie- 
go zasłużona kara, bo burzliwe jego żołnie- 
rstwo nie chcąc słuchać jego rozkazów zrzu- 
ciło go z dowództwa, i © innym pomyślało 
pułkowniku. Łatwićj było jednak wewnę- 
trznym stronniectwom pozbyć się wodza, jak 
na nowego się zgodzić. Zaden z Rotmistrzów 
nie połączył głosów, wiec znagleni konie- 
cznością, musieli zwrócić oczy do głównego 
obozu, i ztamtad Idziego Kalinowskiego sła- 
wą rycerską zaszczyconego na pułkownika 
sobie przyjęli 430). Mówiliśmy dopićro, że 
nowy napad Lisowczyków, Szlaskie i Mo- 
rawskie Stany do wezwania pomocy Bethlen 
Gabora spowodował. Uniesiony gniewem na- 


130) Dębołęchi Roz XL su. 62, 63. 
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pisał niezwłocznie do Cesarza, że takie po- 
stepowanie gwałci prezburskie zawieszenie 
broni, i że kiedy Sprzymierzeńcy Cesarza 
jemu posiłki posyłaja, i on swoim takowych 
odmówić nie może 434). (Zawarł był bo- 
wiem w Kwietniu przez posła swego Hr. 
Thurso najściślejsze odporne i zaczepne w 
Pradze z Czechami i ich Królem przymie- 
rze 182). Z drugićj strony napisał do Zyg- 
munta III. list jeszcze groźniejszy, Ze napad 
napadem odwetuje i nie tylko sam ale za 
pomocą i wspóldziałaniem Turków i Tatarów 
sprzymierzeńców swych pomści, jeżeli tylko 
Król nieprzyjacielskich nie zaniecha kroków. 
Odpowiedział Zygmunt, że ta wyprawa od 
rozpustnych Lisowczyków bez jego wiedzy 
i zezwolenia przedsiewziętą została, 433) 
co ściśle mówiąc prawdą było, ale i natu- 
ralnym skutkiem poprzednich jego kroków, i 
poblażania zaciagom Althanna, kiedy znowu 
aż nadto dobrze Betlen wiedział, jak miłą 
przysługe sercu królewskiemu ci nieprzy- 
jaźni przedsiebiercy wyrzadzali. W tém no- 
wa okoliczność rozjatrzyła do reszty duszę 
Gabora. Przyszedł czas prezburską Umową 
oznaczony do otwarcia w Neusohl węgier- 
skiego Sejmu. Trzynastego Czerwca zjechali 


131) Khevenhiller T. IX. str. 1032. 
132) Theat. Europ. T. 1. str. 298. 294. 
133) Theat. Europ. T. 1. sw. 346. 
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się tam Magnaci, niebawem przybyli posło- 
wie Czeskich, Austryackich, Szlaskich i Mo- 
rawskich Stanów; następnie Poseł polski 
Maksymilian Przerębski Kasztelan Sieradz- 
ki 434) w towarzystwie licznćj Szlachty 
w 500 koni. Wyjechał na przeciw niego Pa- 
latym Zygmunt Forgatsch, bo Betlen ża- 
dnych mu grzeczności wyrządzić nie chciał, 
i przyjał o parę mil od miasta. Gdy wszy- 
stko dość spokojnie sie odbywa, nagle przy- 
chodzi groźna wieść, że Lisowczycy znowu 
wpadli do Węgier. Zadrzał Gabor, aby jak 
dawnićj tak i teraz wszystkich jego nie prze- 
wrócili zamysłów , i Sejm na którym stanąć 
u celu swych życzeń zamierzał, jak ów wr. 
4619 nie rozprószyli. Były to w samćj rze- 
czy oddziały swawolnych Lisowczyków, któ- 
re się długo po Polszcze wałęsając, przez 
Karpaty w pułnoene Węgier okolice weszły, 
aby zbogaciwszy się po drodze snadnićj jak 
w wycieńczonym Szlaąsku do Austryi zmierzać. 
Pala, łupią w przechodzie i dążą ku Wie- 
dniowi. Była tam choragiew niejakiego Mni- 
szka, druga Jarosławskiego, i inne których 
Rotmistrze nie znani. Wsie, miasteczka, dwo- 
ry, palac, rabując, z mieszkańcami po nie- 
przyjacielsku się obchodzace, samym nawet 
kościołom i klasztorom nieprzepuszezaja. 


134) Khevenhiller T. IX. sw. 938 posła tego nazwa Sarazi. 
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Ozdoby i naczynia służbie bożćj poświecone 
łamia, kruszą, złoto, śrebro zabieraja. Spo- 
tkały ich Węgierskie wojska, i tak rozgro- 
miły, iż cześć tylko do Austryi przebrnęła, 
a reszta nazad za Karpaty uciekać musiała. 
Więźniów do Neusohl odesłano, zkąd ich 
znowu Gabor na roboty około warowni do 
Koszyc wyprawił. W rozbitym taborze zna- 
łeziono ważne papićry. List Zygmunta do 
Cesarza, w którym mu donosi, że te nowe 
posiłki dla niego wyprawia, list Hlumanaja 
do Hr. Althanna, bawiaącego na on czas w 
Austryi i do Ferdynanda podobnćj treści 135). 
Łatwo sobie wystawić, jakie na Graborze wi- 
dok tych dokumentów sprawił wrażenie. Pa- 
łając zemsta pokazuje te listy polskiemu po- 
słowi. Coż temu czynić zostawało ? Zaprze- 
czył wiadomość o tćj Króla swego dwuzna- 
ezności. Uniesieni gniewem Węgrzy, a pra- 
wo narodów postępowaniem tém naruszone 
widzące, gwałeą one ze swćj strony na oso- 
bach posła i jego towarzyszów. Odprowadza- 
ja ich do mieszkania i pod ścisła trzymają 
strażą. Lecz gdy 40. Lipca posłowie Ce- 
sarscy Dawid Biskup Tyny ia partibus, Ba- 
ronowie Jerzy Teufel i Wolfgang Laminger 
do Neusohl przybyć mieli, przekraczają pol- 
sey posłowie oświadczone im zatrzymanie, i 


135) Lołich T. I. str. 161. 162. Khevenhill. T. IX. str. 938. 
Theat. Europ. T. I. sw. 343. 
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dość nierozważnie w biały dzień naprzeciw 
Cesarskich posłów we 3 karetach i 50 koni 
wyjeżdżają. Gdy na rynku byli, dojrzał ich 
Bethlen Gabor z okna swego mieszkania, 
pieniae się od złości zaraz do nich swego 
Koniuszego wyprawił, aby nazad do kamie- 
nicy wrócili, jeżeli się na ostateczność jaka 
narazić nie chea. Przedstawieniami Cesarskich 
posłów nakłoniony, czy podobno radami zdro- 
wszćj polityki wiedziony, zaprosił potóćm 
wszystkich na wielka do siebie ucztę 45go 
Lipca. Lecz pozorne jego uśmierzenie bylo 
tylko popiołem, pod którym tlały ognie. Mimo 
usilowań posłów brało codzień więcćj góre 
jego stronnictwo. Stanęła miedzy trzema 
różnowierców wyznaniami Unia z wyklucze- 
niem Stanu duchownego od udziału w nara- 
dach Sejmowych. Przybyły następnie z Pragi 
poseł turecki Czausz Mehemet Aga zachęcał 
Gabora, aby koronę Węgierska obiema chwy- 
Lal rekami, przyrzekajac pomoc przeciw nie- 
przyjaciołom, ż że w Polszcze począlek u- 
czynią 436) którćj właśnie posła Sułtan na- 
padami kozaków z jednćj, a skargami Ga- 
bora z drugićj strony powodowany na jedno 
oko oślepić i za miasto haniebnie przez ka- 
tów wyprowadzić kazał. Gabriel Bethlen 
wydał do Stanów odezwę, w którćj na wia- 


136) Theatr. Europ. T. T. str, 344, 
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rolomność Ferdynanda powstaje teraz na no- 
wo napadem kozaków okazaną, dodając, Ze 
tu już nie o załagodzenie wszelkich sporów, 
ale o otwartą wojnę chodzi 437). Nic nie 
zdziaławszy wrócili polscy posłowie do kra- 
ju, a niebawem poszli za ich przykładem i 
Cesarscy, ponieważ i poźniejsi od Ferdynan- 
da przysłani pełnomocnicy Hr. Colalto i in- 
ni od Węgrów uznani nie zostali, a Gabor 
wszystkie już usunawszy przeszkody, 25go 
Sierpnia Królem Węgiersktm obwołany zo- 
stał ! 

Pragnae co rychlćj cały gniew swój na 
Cesarzu wywrzeć, wysłał już był pod Janu- 
szem Bornemissą 8000 Węgrów do czeskie- 
go obozu, po którym znowu w pare niedziel 
Sebastian Monoki drugie tyle przyprowa- 
dził, 488) kiedy z drugićj strony Cesarzowi 
Karol Spinola pułk Hiszpanów pod Kremze 
przy wiódł. 

Lecz wróćmy do rozpustnych Lisowskich 
chorągwi. Trudno opisać jakim ciężarem było 
dla kraju to próźniackie żołnierstwo, bo jak- 

by porażkę od nieprzyjaciela poniesiona na 
© własnćj pomścić chcieli braci nie ustawali 
w rozpustach i łupieztwie. Jeszcze przed 
wtargnieniem do Węgier, wałęsały się ich 


137) Khevenhiller T. IX. str. 939. 
138) Dębołęcki Roz. XI. str. 68. 64. — Theat, Europ. TL 
str, 346. 
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kupy po krakowskićm Podgórzu i przyległych 
powiatach. Niejaki Jędrzejowski, syn chlopski, 
rodem z Sokołowa koło Bóbrki z pod Lwo- 
wa był Rotmistrzem jednćj swawolnćj ku- 
py, 139) a każąc swe imie czynami niegodnć- 
mi człowieka, za Szlachcica udawał się. Nie 
trzeba go jednak mieszać ze wspomnianym 
wyżćj w czasie Weęgierskićj wyprawy Sta- 
nisławem Jędrzejowskim Rotmistrzem Li- 
sowczyków, którego poźnićj jeszcze na polu 
sławy ujrzymy. Nie usteępywał mu w niczćm 
Jarosłtawski, jeden z przewodzców owćj 
świetnćj Czerwcowćj do Węgier wyprawy, 
między którego towarzyszami Olchowski z 6 
końmi służący najwięcćj się podobno: swa- 
wolą odszczególniał 440) i w poźniejszych 
latach ze swawolnómi błąkał się zawsze ku- 
pami. Innóćmi znowu dowodzili Piotr czy 
Jędrzćj Mniszek, syn Sieradzkiego woźnicy, 
i niejakiś Jaskólski 444). Doszła rozpusta 


139) Rękopism P, Kłodzińskiego str. 234. 

140) Rękop. P. Kłodz. str. 429, 

141) Rękop. P. Kłodz. sir. 755. O tych, co w Węgrzech 
byli, ciekawe niektóre szczegóły znajduję w rzeczo- 
nym rękopismie. Niejaki Czarnecki (str. 82) co był u 
P. Starosty Krakow. przełożonym nad hajdukami zam- 
kowymi tém się wzmógł, że u niego złożyli byli Li- 
sowczycy wychodząc z Węgier, dużo łamanego srebra 
Kościelnego, łańcuchów kilka i inne kosztowne sprzęty, 
a gdy własciciele potćm do Szląska wyszli i tam po- 
ginęli, zostały się owe rzeczy przy nim. Był z nimi 
w Węgrzech niejaki Mrozek ciura, który łupieniem 


(24) 


do tego stopnia, że nie widząc sposobu u- 
śmierzenia jéj, powiatowe kwarciane 442) 
choragwie na nich ruszyć musiano, stoso- 
wnie do istniejących a przytoczonych wyżćj 
sejmowych konstytucyi 443). Ścigani i wy- 
gubiani wszędzie, uckiekali badź pojedyńczo, 
badź massami na Szlask, aby tę żyźna pro- 
wineyą łupić, lub do Austryi się przedrzćć. 
Rotę Mniszka zaskoczyły wojska Rzplitćj 
pod Siewierzem, rozgromiły a dowódcę poj- 
manego byłyby niechybnie gardłem ukarały, 
gdyby go Hetman Koniecpolski niebył wział 
do siebie, i niewiedzićć z jakich powodów 
ocalił 444). Wielu udało się do Szląska, 
gdzie niewymowne krzywdy biednym wy- 


kościołów i poźniejszómi rabunkami w Morawie tak 
się zapomógł, że w r. 1624 na 6 koni służył. (st. 400) 
Niejaki Skorupski (str. 602) zbogacił się także zabija- 
jąc na noclegu Lisowczyka co dużo srćbra łamanego 
wiózł z sobą z Węgier. Był tam także niejaki Mikołaj 
Brzozowski, syn bojarski od Litewskiego Brześcia z 
Iwanowic (str. 74). Nie ostatnim w łupieniu był Jan 
Grajowski (str. 185), Rokicki miejski syn z Lublina 
(sw. 548) i wspomniony już wyżćj w nocie Moskal co 
Starzeńskim się przezwał (str. 637). 

142) Każdy z czytelników przypomni sobie zapewne, że 
Kwarciane wojsko jedyne regularne, które Polska na- 
tenczas posiadała, od tego nazwę swą dostało, że w 
skutek Uchwały Sejmu Piotrkowskiego, za Zygmunta 
Augusta w r. 1562 na utrzymanie onego, każdy Staro- 
sta od dóbr w dożywociu mu użyczonych, czwartą 
część (quartam) przychodu płacić musiał. 

143) Rękop. P. Kłodz. str. 74. 184. 386 i 837. 

144) Rękop. P. Kłodz. str. 386. 
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rządzali mieszkańcom, część jakaś dostała 
się aż pod Wiedeń 445). Znaczna jednakże 


145) Niejaki Broniowski mieszczanin ze Skały nad Zbru- 
czem ogromną z Szląska przyniósł zdobycz i spano- 
szywszy się Szlachcicem się mienił (str. 71). Drugi 
Jan Cwiczyński, czeladnik rzeżniczy z Pokrzywnicy, 
syn tamecznego Wójta, zbogaciwszy się na Szląsku , 
pojął ;potóm Szembekownę, i kupił w Sandomirskićm 
wioskę Krzeszowkę od Wylama. Okropnie jednakże 
przepłacił swe łupieztwa. Przyjechał w r. 1631 do 
Sandomierza, i powiadał , że jest powinnym Lubomir- 
skiego Wojewody Ruskiego. Dowiedziawszy się o tém 
Wojewoda, kazał go wybić. Ale wysłani w tym celu 
ludzie zamordowali jego, córkę jedynaczkę (za którą 
8000 posagu obiecywał), i trzech sług, wzieli mu szkatułę 
w którćj było 2000 czerw. złotych i inne sprzęty. Po- 
tćm te pięć trupów razem w Kosciele Jezuickim, tamże 
chowano. „Male parta, jak mówi przysłowie, idą do 
do czarta (stw. 108). Niejaki Jędrzej Nosalski, (str. 
417) przywiódł z sobą ze Szląska kilkanaście koni i 
siła pieniędzy, udawał się równie za Szlachcica, sługi- 
wał u różnych Panów i Sołtystwo sobie kupił. Niejaki 
Rożyc rodem z Białćj Cerkwi (str. 556) przewodził 
kupie swawolnćj i ciągnąc na Szląsk, stanął w Olku- 
szu. Tam ludzie jego zabili gospodarza, u którego no- 
cowali, i gdy ich już nie było, poswzeżono, że pobrali 

` śrebra i wszelkie kostowniejsze sprzęty. Przewiozłszy 
ze Szląska ogromuą zdobycz służył w r. 1628 w Pru- 
siech w pułku Ks. Radziwiłła, który go za jakiś wy- 
stępek ściąć rozkazął. Inną znowu kupę swawolną Li- 
sowczyków wywiódł niejakiś Ruchi kuśnierzek ze 
Lwowa, sługiwał ón już dawnićj pod Smoleńskiem w 
r. 1610, a zbogaciwszy się potćm za Szlachcica udawał 
się (str. 562). Rokicki miejski syn z Łublina, wróciw- 
szy z Węgier kilka potém łat wałęsał się, rabująe po 
Szłąsku (str. 548). Dwu Paszkowskich także nie źle 
rozbijało (str. 461). Jeden z nich służył u Lisowczy- 
ków w Morawii na 4 konie, a zjechawszy z Cesur- 
skićj, pożyczywszy u kilku towarzyszów pieniądze , 
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liczba wyginęła w przechodzie. Wojsko Fry- 
dryka i pospolite ruszenie, napadło na jeden 


pokazał potóm jakiemuś Łętowskiemu kilkanaście ty- 
sięcy. Widokiem ich wzruszony, dał mu dobry ojciec 
córkę w zamęście, aż po wesela, gdy każdemu oddał 
co pożyczył, pokazało się oszukaństwo. Sposób ten 
poźnićj wielu od Lisowczyka tego przejeło, i do dziś 
dnia z tą jednak różnicą naśladuje, że pożyczonych 
właścicielom pieniędzy nie oddaje. Drugi tegoż imienia 
przystawszy pieszo do Lisowczyków, służył potém u 
nich na 6 koni, w r. 1624. Inną znowu kupą dowodził 
Sadowski, młynarczyk z pode Lwowa, bogaty już za 
Konfederacyi Moskiewskićj w r. 1613 (su. 574). Wspo- 
minany jaż wyżćj Starzeński, Moskal, wodził także 
rej w Szląsku. Gdy tam towarzysza jego Starkow= 
skiego zabito, wziąwszy jego pieniądze, ożenił się do- 
brze pod Lubarem na Wołyniu (str. 637). Występ Sa- 
muel, syn krawca z Kamieńca Podolskiego , odznaczał 
się (także nie pomału na Szląsku (str. 837). Zeyma na- 
koniec młynarski syn ze Zmudzi, bywszy za Ciurę u 
Lisowczyków w r. 1620 i na Szląsku (ak się zapomógł, 
że niebawem wróciwszy za wioskę o mile od Sieradza 
dał kilka tysięcy (str. 872). Uszczypliwy nasz Autor 
rękopismu prozą i wierszem na takich. nastaje zu- 
chwalców , i tak n. p. na str. 23. czytam następujący 
wiersz pod tytułem: O Lisowskich i Konfederackich 
żołnierzach : 

Teraz tacy Żołnierze występni nastali 

Więc przezwiska Excessom swym gładząc nadali 

Nazwali Stratagemma rozbój a bezpieczny 

Co najedzie i złupi czatownik serdeczny 

Ukraść to żart, wydrzeć kunszt, i zdobyczą mienić 

Oszukać mądrość, naukę w szalbierstwo odmienić. 

Podeyść w czem, smieszną sztuką i figlem bez sromu, 

Skrzynią wyłupać sprawność dostać czego w domu. 

Wziąć co a nie zapłacić w tém wstydu nie czując 

Despekt uczynić dzielność to sobie mianując 

Pijaństwo humanitas, a wszeteczne słowa 

Dworstwem zowią, o biednaż cnota tych i głowa!..4 
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oddział w Szlasku, wielu ubiło, 27 znaczniej- 
szych pojmało, którzy do Wrocławia zapro- 
wadzeni, tam przez 5 katów przed bramą 
Odrzeńska wywieszani zostali; był między 
niemi jakiś Rotmistrz, a reszta przykro wy- 
znać! po większćj części Szlachta. O czóm 
powziąwszy wieść inne oddziały obelge tę 
ogniem i mieczem pomścić przysięgły. Dru- 
ga kupa znaczniejsza przedarłszy się już do 
Moraw, gdzie od tamtejszych mieszkańców i 
wojska za pomocą Węgierskich posiłków pod 
Meserilsch obskoczona do 900 ludzi na placu 
zostawiła. Przecie czytam w Theatrum Eu- 
ropeum, że jeszcze do 2000 pod Wiedeń 
przyszło, do których się z 4600 Kroatów i 
innych przyłączyło; i że ci kozacy w prze- 
chodzie nie małą szkodę w Węgrzech uczy- 
nili. Więc to albo o tych mówi, co się 
przez kraj ten w Czerwcu przebili i aż do 
Wiednia przerąbali, albo inna kupa przeby- 
wając Morawy pogranicza węgierskie i oko- 
liczne pzwiaty trapiła 446). Biedni mie- 
szkańcy podali znowu Cesarzowi obraz swćj 
niedoli, z proźba aby przynajmnićj zboża 
w polu od Żołnierstwa oszczędzone i roboty 
około niego ochronione były. Poczćm Fer- 
dynand księcia Karola Dichtensteina jene- - 
ralnym Komisarzem w tym tak ważnym celu 
mianował. 


146) Theat. Europ. T. I. str. 358. 
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Tymczasem Zygmunt III. wielokrotnómi 
skargami ze wszech strón dochodzacómi po- 
budzony, kazał w Krakowie publicznie ob- 
wieścić, ażeby już odtąd nikt badź szla- 
chcic badź z gminu pospolitego nie ważył 
się pod najostrzejszą karą udawać za gra- 
nicę na rabunek i jakiebądź czatowanie 
lub wycieczki 447). Ale i Ferdynand który 
widział jak niekorzystne na umysłach Wę- 
grów świeży napad Lisowczyków uczynił 
wrażenie, i że owszem pomógł oczywiście 
Gabryelowi do osiągnienia korony, chciał 
się wtóm usprawiedliwić w wydanćj poźnićj 
w Grudniu odezwie, gdzie protestujac na- 
przeciw przywłaszczeniu berła przez Beth- 
lena dodaje: »Zarzucają nam niektórzy, że 
»nasze polskie Żołnierstwo na niektórych 
»miejscach w Węgrzech przeciw artykułom 
»zawieszenia broni wykroczyło, lecz to był 
»tylko pozor, aby nas oczernić, wszak na 
»mocy rzeczonego zawieszenia broni, wolne 
»przejście wojsku tam i sam dozwolone było, 
»z czego Polacy korzystając droge swa na 
»Węgry obrócili, lecz widząc jak nieprzy- 
»jacielsko z nimi się obchodza, że napa- 
»dnięci tu i owdzie, klęski ponoszą, użyli 
»przyrodzonego prawa osobistćj obrony, i 
»utorowali sobie drege orężem 448).< 


147) Theatr. Europ. T. I. str. 353. 
148) Khevenhiller T. IX. str. 952, Theat. Europ. "TL sir. 
424. Lotich T. L. str. 222, 4 
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I nowo przybyli Lisowczycy niebawem 
dostąpili sławy, gdy zebrawszy się razem 
z jazdą Wallonów, uderzyli na Mareck wa- 
żne miejsce, którędy wysłani od Bethlena 
Węgrzy do czeskiego przemykali się obozu. 
Niespodzianćm najściem opanowali ten prze- 
smyk, następnie nie mnićj ważne stanowisko 
Anger na pograniczu wegierskićm, gdzie 
4000 miar wina i 2000 korcy zboża, prócz 
wielu wojennych rynsztunków i zapasów 
zdobyli. Ale wkrótce przybył dziedzic Ma- 
reka, niejaki Pan Landau na czele 4000 
Wegrów pod Anger, miasteczko to w perzy- 
nę obrócił, i zostawiona tam cesarską osadę 
częścią wyciął, częścią w niewolą zabrał , 
następnie Mareck szturmem odzyskał , pań- 
stwo Prinzendorf spladrował, i wszelkie o- 
koliczne bydło do czeskich zagnał obo- 
żów 449). 

Lecz wróćmy do czynności głównego 
obozu. I tu jak tam mała toczono wojnę, gdy 
długo żadna strona stanowczego kroku przed- 
siebrać nie Śmiała. — Obie liczyły równe 
prawie siły, a każda narażając los wojny na 
wielka bitwe, mogła wszystko utracić, Ce- 
sarz Austryią i Wiedeń, Frydryk koronę. 
Zwlekano, ściagano wojska, zapasy, posiłki, 
pieniądze. Ale ustawicznóćmi wycieczkami tra- 


149) Theatr. Europ. T. I. p, 352. 
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piono się i zarywano wzajemnie. Hr. Dam- 
pierre i Rusinowski niecierpliwi czynów i 
sławy, goracćj krwi wojownicy, nie odpo- 
czywali ni we dnie ni w nocy. Pićrwszy 
dobrawszy sobie 4000 jazdy i 4500 piechoty, 
napadł nocną porą na miasteczko Garst, w 
któróm 5 kompanii piechoty i 2 kornety ja- 
zdy czeskićj leżały, zapalił je i wszystko 
eo nie miało czasu schronić się do zamku, 
do nogi wyciał. Nieprzyjaciel powziąwszy 
wiadomość, że konwój z 300 wozów złożo- 
ny z zapasami i żywnością pod zasłoną 200 
tylko ludzi ku Sonnenberg dla Bouquoia 
ciagnie, uderzył nań i wszystkie zagarnał, 
w parę dni potćm wpadł na oddział 200 Li- 
sowczyków pod Gallersdorf, wszystkich nie- 
mal wybił, i znaczną zdobycz odniósł. 
Zamierzył wreście Hr. Thurn wzmo- 
cniony znacznómi węgierskićmi posilkami , 
ruszyć na stanowisko Dampierra w 46000 
ludzi. Naprzód Węgrów wyprawił, którzy 
niespodzianie w nocy na obóz napadłi i za- 
palili, a niebawem ón sam około 8 godziny 
z rana z całćm wojskiem przyciągnął. Lecz 
obejrzeli się zawczasu cesarscy, Lisowczy- 
cy wypadłszy jak z procy, uderzyli na Wę- 
grów, i wstrzymali harcami zapęd nieprzy- 
jacielski. Przebiegły Thurn przebrawszy się 
za Lisowczyka, ukrył się w zbożu i zbliżył 
sam jeden do stanowiska | zabi" puł- 
E 
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ku, upatrująac jakby go najszykownićj po- 
dejść. W tém jakiś młody lisowski pacholik 
trafił na niego, i postrzegłszy z mowy, Ze 
nie Polak, bez ogrodki powalił na ziemię , 
pojmał i trzos z pieniędzmi wydobył. Zmie- 
szany Thurn zaczął się prosić aby go pu- 
ścił, zostawując mu złoto. Łakomy a lekko- 
myślny chłopak, nie domyślając się eo to za 
osoba, a bojąc się aby przywiodłszy do o- 
bozu tego człowieka, z panem swym zdoby- 
czą dzielić się nie musiał, dał sie uwieśdź 
i wypuścił z rak wodza, który przerażony 
takim wypadkiem, gdy zewszad Lisowczycy 
śmiały opór ludziom jego stawili, nie wiele 
myśląc do odwrotu zatrąbić kazał, i pod 
Hornę powrócił 450). 

Skoro się Lisowczycy o takim nieszczę- 
śliwóm głupstwie chłopca dowiedzieli, przy- 
siegli odwetować nieodżałowanćj straty. — 
Dzielny Stroynowski dobrawszy sobie na 
rozkaz hetmański 300 ochotnika z różnych 
ehoragwi, pod znak swój czeladny , to jest 
pod choragiewkeę ciurów ze swojćj chorą- 
gwi, a nadto 300 rajtarów z pułku Wallen- 
steina, przedarł się ogromnym lasem tuż 
obok wojska nieprzyjacielskiego i przybył 
nocą do Switnicy, gdzie troche odetchnaw- 
szy, zaszedł w tył nieprzyjacielowi do Karl- 


150) Theat. Europ. T. I. sw. 353. Dębołęcki Roz. XII. str, 
66. 67. 
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steinu, w którym leżał pułkownik cesarski 
we 3000 piechoty. Ztad zdażył do Rosen- 
dorfu, i tam jako od swoich przewodnika 
wziąwszy, poleciał do Sławina (Zlabinsk 
w Morawii) gdzie było 300 Węgrów, 300 
jazdy nieprzyjacielskićj i 800 piechoty. Skoro 
świt zabłysnął ukazuje jazdę Wallensteina 
przed miastem, która tych 600 konnych z 
przedmieść w pole wywabiła.  Wtenczas 
wypada ze swymi ludźmi z zasadzki, i wsia- 
dając im na karki aż do bramy pędzi. Prze- 
rażona w mieście piechota, zawarła ją co 
predzćj tak, Ze uciekający musieli do koła 
murów, jak kto mógł wywijać się i biegać, 
a Strojnowski bijąc i mordujac, wszystkich 
prawie do nogi wyciął, wszystkie chorągwie 
zdobył, ośm znaczniejszych, między którymi 
był porucznik pojmał, po przedmieściach , 
gdzie ich stanowisko było, konie i wszelkie 
sprzęty zabrał, i z ogromną korzyścią wra- 
cajac, przedmieścia owe zapalił. Dowiedziaw- 
szy się o tém Thurn, który niedaleko ztam- 
tad miał swe obozy, wyprawia co tchu 8000 
Węgrów i piechoty, którzy do koła wszyst- 
kie przesmyki i drogi osadzają. Możeby i 
jeden człowiek z wojska Strojnowskiego nie 
uszedł, gdyby szczęście nie dało mu wpaść 
na posłańca, który do jednego z pułków nie- 
przyjacielskich z listem od Węgrów gonił, 
aby jednę jeszcze otwartą przeprawę co 
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predzćj ubiegłi i osadzili. Więc udając przed 
tym języka i ubiorów nie świadomym chło- 
pem, że są Węgrami, a Polaków srogich 
wrogów pytając, spieszą za jego przewodem 
do onćj przeprawy, czekać nibyto na Li- 
sowczyków. Wybadawszy od łatwowierne- 
go chłopa wszystkie wegierskich zasadzek 
położenia, a rzćkę w brod, gdzie ón ukazał 
przeszedłszy, przewodnika ścięli, i co tchu 
nazad szczęśliwie pod Karlstein przybyli. 
Znużenie ogromne kazało nieco wytchnąć. 
Wytrwalsi Lisowczycy ledwie pare godzin 
odpoczynku sobie pozwolili, i znowu dalej 
pospieszyli. Z jezdców Wallensteina 50 tyl- 
ko poszło za ich przykładem, drugim nie 
chciało się wstać tak rano. Ciężko to prze- 
płacili, bo kiedy Strojnowski ze swymi nocą 
jeszcze do Switnicy zdążył, na nich w parę 
godzin po jego odejściu, rozjuszeni Węgro- 
wie wpadłszy i nogi nie wypuścili. Widzieliś- 
my że Strojnowski idąc pod Switnicę z 
Kremzy ogromnym lasem, mimo wojsk cze- 
skich się przekradł. "Tędy tylko zostawała 
jedyna do odwrotu droga. — Dowiedzieli się 
o Léi okoliczności Węgrowie od pojmanych 
ludzi i co rychlćj skoczyli w tę stronę, aby 
tam Lisowczyków zachwycić. Bardzo trudną 
była przez ten las przeprawa, gdyż najwię- 
ećj dwa konie podle siebie między górami i 
skałami postępować mogło. Przewachał w czas 
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Strojnowski co go tam czeka, więc widząc 
szlak do obozu zaparty, obrócił się z pod 
Switnicy w inną stronę, gdzie jak słyszał 
dużo bydła zdobytego przechowwyano. Kilku- 
nastu jednak z towarzystwa, nadętych po- 
wodzeniem swém pod Sławinem, i zbytnie 
w dzielności swćj dufajacych oświadczają, że 
nie chca iść na bydło i wolą dażyć na lu- 
dzi, a mieczem w reku droge sobie otwo- 
rzyć. Puszczają się wprost ku temu lasowi. 
Lecz widząc większe nad spodziewanie nie- 
bezpieczeństwo, skoczyli co tchu w bok ku 
Dunajowi, złapali tam jakiegoś chłopa, który 
ich ścieszkami przez okropne wąwozy i ska- 
ły, nad szumiacym u nóg Dunajem, pieszo 
konie za sobą kilka mil wiodacych na około 
przeprowadził. Spokojnie wracajacy prze- 
wodnik wpadł znowu w ręce Węgrów, a ci 
od niego słysząc wierne wyznanie jak tych 
przeprowadził, sądząc że wszyscy Lisow- 
czycy tamtędy uszli, i w samćj rzeczy nie 
mogac się naszych w owym lesie doczekać , 
ze złości i rozpaczy, że ich tam obok siebie 
przepuścili, rwać sobie włosy i na wszystko 
przeklinać zaczęli, a do swego obozu las 
wypróżniając wrócili. Baczni na ich obroty 
Lisowczycy, skoro ich już za ową rzeka uj- 
rzeli, spędziwszy zagrabionego bydła roga- 
tego do 3000 sztuk, przeszli z nićm przez 
ów las. Trzeba wiedzieć, że obóz dla takie- 
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go napływu wojsk własnych i eudzoziemskich 
w Austryi głód cierpieć zaczynał, pożaą- 
dańszćmi były więc może te woły od poj- 
manych wodzów, którychby jeszcze żywić 
potrzeba było. Zaraz zabiegli drogę Stroj- 
nowskiemu Hiszpanie, prosząc aby im na 
miłość boska nieco bydła po przyjacielsku 
sprzedano. Lecz Polak predzćj daruje jak 
sprzeda, więcćj o sławy wspaniałość jak o 
zysk dbały. Wziął Strojnowski Karola Spi- 
nolę za rękę, przejechał z nim środkiem 
trzody, i darował Hiszpanom połowe, która 
im się na wybór podoba. Wielkie czyn ten 
sprawił wrażenie. Mówiono że Polacy, jeżeli 
zabierają, to nie przez chciwość, tylko pra- 
wem wojny w kraju nieprzyjacielskim, żeby 
tego samego wróg nie opanował, i że po- 
pełnione od nich łupieztwa, garstce swawol- 
nćj młodzieży, lub rozpuście pojedyńczych 
żołnierzów, bez jakich żaden pułk ani obóz 
obejść się nie może, nie zaś ogółowi ani 
wodzom przypisywać należy. Hiszpanów krok 
ten tak zobowiązał, że odtąd zawsze najści- 
ślejsza łączyła ich z Lisowczykami przy- 
jaźń 454). 

Sławe takich wycieczek dzielił ze Stroj- 
nowskim Rusinowski. Wziawszy z sobą 6 
chorągwi pospieszył pod Laab nad rzéką 


151) Dębołęcki Roz. XII. sw. 67—70. Starowolski Sar, Bell. 
p. 224. Paprocki Sprawa ryc. T. 2. p. 419. 
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Thaya na granicy Moraw leżące miasto, 
którego 500 Węgrów i 4000 niemieckićj 
strzegło piechoty. Runawszy na nich bez 
wieści nad wszelkie spodziewanie, cała pie- 
chotę i miasto wysiekł, z Węgrów też le- 
dwie kilkunastu zdołało ratować życie szy- 
hoa ucieczka, dając znać o tak strasznćj 
klęsce do głównego obozu. Ztąd zaraz 8000 
Węgrów wyprawiono, aby na wracajacego 
nieprzyjaciela uderzyć. Zwycięzkie Rusi- 
nowskiego choragwie zawrócone mając po- 
myśloością a może i czém innćm głowy, 
niesfornie postępowały. Daremnie ich wódz 
troskliwy do porządku i ścieśnionego pochodu 
upominał, wracali rozpasano i rozwlekle. — 
W tém obskakuja ich Węgry. Rozgromieni 
rozpierzchaja się na wszystkie strony, jedna 
tylko czarna hetmańska choragiew ścisłym 
szykiem przy wodzu postępująca, przeto do 
boju gotowsza, przebiła sie przez nieprzy- 
jaciela. Nie bardzo jednak wiele ludzi utra- 
cono, bo największa część rozbiegłszy się, 
znowu do obozu przybyła. Kiłkudziesiat le- 
gło na polu, dwie choragwie i kilkunastu 
jeńców pocieszyły Węgrów z nieszczęśli- 
wego owego czatowania na Strojnowskiego, 
co im się był jak waż wyśliznał. 
Opowiadający to Dębołęcki 452) dodaje, 
że i insze podobne tym wycieczki przez in- 


KZ A OZ ZOZ ZZ Z ZK 
152) Rozdział XII. str. 71. Starowolski Sarm. Bellat. p. 
224 mówi, że w Laąb 1500 nieprzyjacioł legło, tak że 
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szych równego serca mężów , codzień się 
prawie odnawiały; te jednak na przykład 
jako jemu wiadomsze , zdało się przytoczyć. 

Już zawieszenie broni z Gabryelem na 
papierze tylko istniało. Wszelkićmi silami 
gotował się do wojny, a tym czasem z je- 
dnćj strony Czechów licznćmi pokrzepiał po- 
silkami , z drugićj gęste kupy jazdy na po- 
graniczu Austryi rozsiawszy, groził Wie- 
dniowi, i rozrywajaąe siły Cesarza w tę stro- 
nę całą jego baczność wyzywał. Jużeśmy 
widzieli że Dampierre łaknący czynów 2 
Bouqoi znieść się nie mógł. Nadarzył los 
Ferdynandowi sposobną porę rozdzielić za- 
wistnych sobie i nie podobnego charakteru 
wodzów. Dampierra z obozu odwołuje i o- 
bronę Austryi od Węgier porucza, oddając 
mu prócz pułków Golalta i wielu innych te 
Łisowczyków oddziały, które niegdyś z Iwa- 
nickim przybywszy, dziś pod Idziego Ka- 
linowskiego stały zarzadem i inne świeżo do 
nich przyłączone 453). Aby ciąg rzeczy i 
uwagę czytelnika w dalszych działaniach 
głównćj Armii już więcćj nie przerywać, 
krótko tu o czynach tego oddziału napom- 
kniemy. 


nawet nikt nie został , coby o tćj klęsce do obozu do- 
niósł. Niemcewicz T. 3. str. 242. Chmielowski Nowe A- 
teny T. 3. str. 42. Siarczyński T. 2, str. 142. Laab 
rzeką nazywa. 
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Kilka chorągwi Węgrów wpada do Ste- 
deldorf, miejsce to pali i rabuje, na główną 
Dampierra kwatćra pod Grafenwerih w nocy 
uderza,.i przeraziwszy wszystkich, wielu 
ubija, miasteczko pladruje, i w perzynę o- 
braca 454). Stał pod Langen Enzersdorf 
oddział Lisowczyków, w tóm samém miejscu, 
gdzie już raz klęskę znaczna ponieśli. U- 
dało się Węgrom 9. Września wywabić ich 
4 okopów w pole, potém (zwyczajna owych 
czasów sztuka, która rzecz dziwna, zawsze 
się udawała) z zasadzki wypaść i do 200 tru- 
pem położyć. Gdy się ztamtąd do głównego 
oddalili obozu , a mieszkańcy sadzac się już 
bezpiecznymi, poukrywane na prędce rzeczy 
powydobywali, wrócili znowu Węgrzy w no- 
cy, wszystko zabrali i miasteczko na 4 ro- 
gach zapalili 455). Piętnastego Września wy- 
jechał Cesarz z posłem francuzkim księciem 
d Angoulème przez most na polowanie , po- 
czém na jednćj z wysp Dunaju pod deszczo- 
chronem śniadali. Czujny Bethlen wiedział 
o wszystkićm przez swych szpiegów. Pod- 
czas Śniadania łapie oddział Lisowczyków 
jednego Węgra, od którego dowiaduje się, 
Ze kilka kompanii jazdy nieprzyjacielskićj 
daży w tę stronę, aby Cesarza pojmać. Dają 
154) Theatr. Europ. T. I. p. 386. 
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cu tchu znać o tóm Ferdynandowi, który 
niezwłocznie całe do 45000 wynoszące woj- 
sko zebrać, i okolicę przetrzaść nakazuje. 
Lecz nie wyczekali tego Lisowczycy. Żądza 
odznaczenia się w przytomności Cesarskićj, 
zaraz ich na przeciw (éi massy uniosła. 
Zwarli się z niemi, ale po długićj utarczce 
przełamani, musieli się cofuać do Ebersdorf, 
gdzie był ich obóz. Skoro swoim o tym wy- 
padku donieśli zaraz wszyscy na koń wsie- 
dli, i na nowo na Węgrów uderzyli. "To 
wszystko tak prędko sie odbyło, Ze już 
zwycięztwo zupełne odnosili, kiedy Cesarz 
do stolicy swćj wracał, i dwie chorągwie 
zdobyte u nóg jego złożyli, 456) najmilszy 
polowania dzisiejszego owoc. 

Tymczasem chciał zawsze Cesarz z Beth- 
lenem doczesną zawrzeć umowę, aby całą 
siłę na Czechów obrócić. Wysłał w tym za- 
miarze Hrabiego Colalto i Barona Jerzego 
Teufel do Węgier. Lecz ci nie widzac po- 
dobieństwa skutku, wrócili się i nocowali 
w Enzersdorf. Tejże nocy wpadli tam znowu 
Węgrzy, zapalili miasteczko; Colalto bedacy 
na zamku ocalony, ale Teufel który był w 
mieście wszystko porzuciwszy, w jednćj ko- 
szuli ledwie do swego towarzysza zdażył. 
'Trzydziestego Września ukazały się śmiałe 


156) Khevenhiller T. 1X. str. 959 i w Życiu Ferdynanda IE. 
str. 43, 
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nieprzyjaciół oddziały na przedmieściu Wie- 
dnia, nad rzóka Schwichat Hr. Montecuculi 
jazde rozgromili, i 40 trupem położyli. U- 
trzymywał się jednak Dampierre przeciw 
groźnemu wrogowi, zachował dla Cesarza 
- Haimburg, Eisenstadt, Forchtenstein, i inne 
pograniczne miejsca. Wierny zawsze Ferdy- 
nandowi Esterhazy, stał obozem pod swym 
zamkiem Teckenburg, w kilka tysięcy Kro- 
atów i cesarskiego Żołnierza. Obległ go 
tam niebawem przeważna siła Bethlen, i już 
w trudnóm był położeniu. Pospieszył więc 
na jego oswobodzenie Dampierre z 8000 ludu 
i Lisowczykami. Poszczęścił los broni ce- 
sarskićj. W potężnćj bitwie tak zastępy Ga- 
bora najwięcćj za Śmiała Lisowczyków po- 
mocą rozgromił, że 4500 legło na pobojowi- 
sku, 800 koni i 40 choragwi zdobyto. Wie- 
ksza część tych ostatnich Lisowczycy wo- 
dzowi przynieśli, 457) a nazajutrz 4. Paź- 
dziernika przedstawiono je Cesarzowi z rana 
gdy wracał z kościoła, i postawiono w sali 
rycerskićj (Rittersaal) w zamku  wiedeń- 
skim. Świetne te zwycięztwa oznaki miały 
być niebawem nad grobem Dampierra zawie- 


157) Khevenkilier T. IX. str. 959. Życie Dampiera str. 217. 
O tćj to zdaje się bitwie pisze Starowolski Instit. Dei 
milit. Ks. IV. str. 252. „haud procul Possonio aciem 
Gabrielis nudi fere et velitum more frameis solum ar- 
mati, ad internecionem deleyverunt.'* 
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szone, bo gdy wódz ten więcćj dzielny jak 
szczęśliwy, korzystając z popłochu Węgrów 
i pędząc przed sobą pierzchajace ich zewszad 
zastępy, pod Prezburg podstapił, i oblęże- 
nie rozpoczął, od rusznicy z murów zamku 
9. Października rażony, z wawrzynem w rę- - 
ku oczy na wieki zawarł. Pocieszyły w kró- 
tce Cesarza po tak dotkliwćj stracie lepsze 
od dnia do dnia z obozu Boucquoja docho- 
dzace wieści, których treść już teraz nie- 
przerwanie będzie naszym przedmiotem. Tu 
jeszcze tylko dodać należy, że Gabor nie 
mógł jak myślał z upadku Dampierra i prze- 
rażenia wojska Cesarskiego korzystać, bo 
właśnie wpadł z drugićj strony niespraco- 
wany Humanaj z zebraną na nowo garstka 
ludu do Siedmiogrodzi. Pełen wściekłości 
musiał więc znowu Gabor opuścić swych 
austryackich sprzymierzeńców, i w głab 
Węgier dla ratowania własnćj dziedziny po- 
spieszać, a lubo niebawem trucizna niena- 
wistnego sobie magnata zgładzić potrafił, 
rzeczy jednak cesarskie tymczasem do ta- 
kiego w Czechach doszły stopnia, że nie już 
tak prędko przeciw niemu przedsiewziać nie 
śmiał. 

Kiedy się szczęście Ferdynanda na obie 
strony około Wiednia ważyło, stanowcze 
przeciw Frydrykowi przedsiebrano w Niem- 
czech kroki. Spinola od Arcyksięcia Al- 
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brechia wielkorządcy Niderland z wojskiem 
hiszpańskićm wyprawiony cały Palatynat dzie- 
dzinę Frydryka w moc swą zagarniał, a Ele- 
ktorowie w Mihlhausen zgromadzeni, wszy- 
stko eo Cesarz chciał czynili, i na proskry- 
pcya Frydryka zezwolili. Wykonania tego 
w$roku Janowi Jerzemu elektorowi saskie- 
mu i Maksymilianowi księciu bawarskiemu, 
naczelnikowi katolickiej Ligi polecone. — 
Pićrwszemu przyrzekł Cesarz dołączyć Lu- 
zacyą do obszernych jego państw hołdo- 
wniczych, jeżeli ją Frydrykowi odbierze ; 
drugiemu dać Palatynat z godnością elektor- 
ską, i innćmi Frydryka tytułami. Elektor 
saski wkracza w 45000 do Luzacyi, doby- 
wa szturmem Baudissin, i całego kraju sta- 
je się panem 458). Książe Maksymilian ba- 
warski potężne z własnego Żołnierza i ka- 
tolickich w Niemczech książąt zbiera woj- 
sko, i ciągnie na jego czele do Austryi. Sam 
biegły w wojennćj sztuce, miał pod sobą 
najzawołańszych wodzów , między innymi o- 
wego Czerklasa Tillego, którego imie cztćr- 
dziestu odtąd bitwami wsławione, na Liitzen- 
skich dopiero polach po jedenastu latach zwy- 
cięztw, w obec pułnocnćj Gustawa Adolfa 
gwiazdy w r. 4634 spelznać miało. 
158) Piasecki pag 327. „Paene totam Lusatiam inferiorem 
obtinuit, Silesiis qui cum Marchione Jagerndorfio ad eas 


partes defendendas fuerant destinati in avertendis Polo- 
norum incursionibus Occupatis.'* 
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Pominę tu mniejsze wypadki, które przed 
połaczeniem wojska bawarskiego z cesar- 
skióm bieg zdarzeń przeplatały, jak przysła- 
ni w pomoc od Gabora Węgrzy pod Fvolm 
Budweis i Krumau, korzystne przedsiebrali 
wycieczki; ale tego szczegółu opuścić nie 
mogę, Że znowu około tego czasu do 2000 
Lisowczyka do Węgier pod Sehlin wpadło i 
wielką czyniło szkodę, dopóki ich tameczne 
wojsko pod Gełau nie okrażyło i wszelka 
odbijając zdobycz prawie do nogi nie wyte- 
piło. Inny znowu oddział do 8000 wynosza- 
cy przebił się mimo Cieszyna na Szlasku 
przez górzyste okolice, napadł na miasteczko 
Skoczawę nad Wisłą, przeszło 400 mie- 
szkańców wyrznał, wielu pokalćczył. Dłu- 
go bawiąc się łupieniem i zagrabianiem dali 
czas czyhajacym na nich Węgrom, Szlazakom 
i Morawcom zebrać sie i uderzyć tak Ze 
4400 życiem rozboje swe przepłaciło, do 
200 między którymi znaczniejszćj szlachty 
pojmano, niedobitki nakoniec przeprawiająe 
się przez jakaś rzekę, co do Odry wpada 
tam jeszcze wielu postradały 459). Tak ga- 
rnaca się ta zewsząd hołota, ni to sępy na 
węch ścierwa , Ściagajac rękę za zdobyczą i 
zyskiem lubo krwia ludzka okupionym, tarza- 
ła się w własnćj swćj krwi, wprzód jeszcze 


159) Theatr, Europ. T. I. sw. 387. Lotich T. I. p. 196. 
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niż tego owocu Tantala dostała, uwalniając 
ojczyznę od rozbojników, a kraje sasiedzkie 
od ciemieżycielów. 

Wybiła stanowcza dla Frydryka godzi- 
na. Ks. Maksymilian wkroczywszy do wyż- 
szćj Austryi, a wyrzucając zewsząd czeskie 
załogi przymusił stany tameczne do złoże- 
nia przed nim w Linz Cesarzowi hołdów i 
przysięgi wierności. Około Schittenhoffen i 
Rosendorf 7. Września nastąpiło jego póła- 
czenie z Boucquoi. Siły ich już 50000 wy- 
noszą. Na tak groźną konstellacyą cofają się 
czeskie wojska, a cesarscy zajmują Hornę i 
Kggenburg. Czternastego wezwał ks. bawar- 
ski zamek Ungerszilz do poddania, poczćm 
tenże od Cesarskich i Lisowczyków zupełnie 
złupionym został 460). Ztad ciagnęły obie 
armie równolegle na Weidhofen do Gmiindi 
ostatnie na granicy czeskićj miasteczko. Do- 
wiedziano się, że nieprzyjaciel już ustąpił 
z Austryi. Rusinowski ze swómi kozakami 
to z przodu to z tyłu, to na skrzydłach, 
wydawał mu się jak zły duch na zgubę jego 
czyhajacy; ale Ze ogniem i łupieztwy po- 
chód ich był naznaczony, ostre wydali wo- 
dzowie rozkazy, aby sposobowi temu wo- 
jowania, mianowicie pożogom zapobiedz 164). 


160) Khevenhiller T. IX. str. 1077. 
161) Tenże Tom IX. su. 1079. 
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Nie małą zaś przysługę wyrzadzali Lisow- 
czycy w tém, że gdy dla przejścia wojsk, 
i osadzonych przez Czechów gór, żywność 
z dala sprowadzana być musiała, takową 
z wielkićm narażeniem siebie zwozili i obóz 
zaopatrywali. Dwudziestego pićrwszego tego 
miesiąca stanęły wojska w Schweinitz, uka- 
zując już przerażonemu czeskiemu królestwu 
zwycięskie dwugłowie orly. Odpoczawszy parę 
dni w Budweis, ruszył 25go Bawarczyk na 
Pudną, podczas gdy Boucquoi pod ważną 
warownia Pragaditz (Prochacice) podstapił. 
Parę dni dobywano jéj szturmem, aż gdy 
naostatek zewsząd do muru, nie tylko pie- 
chota, ale nawet Lisowczycy z koni zsiadł- 
szy pieszo skoczyli, dobyto miasta i takowe 
dla postrachu drugim w pień wycięto, nie 
przepuszczając ni płci ni wiekowi, iż jak 
mówi Dębolecki 462), »na Żadnóćm innćm 


162) Roz. X. str. 59, ale mylnie wzięcie Prochacic zaraz 
po owćj bitwie, kiedy Fels zginął opisuje. Myli się i 
w tém, że już w tenczas także zajęcie Horny podaje, 
Ogólnie nie jest niezawodnóm źródłem tam gdzie sam 
jeszcze Lisowczykom nie towarzyszył. Obaczymy zaś 
że to dopiero w r. 1624 nastąpiło. Z resztą już w przed- 
mowie dzieła swego „,Przewagi Elearów** do Adama 
Sędziwoja Czarnkowskiego wojew. łęczyckiego pisze 
(sw. 3). „Dła tegom krótko dzieła ich odważne, acz 
„„nektóre pod niepewnemi czasy, jako mogło być po 
»„zgubieniu w górach szląskich wiernego Diariusza z 
„samej tylko pamięci tu zgromadził. Starowolski Sar- 
mat, Bellat. p. 224 opisuje podobnie dohbycie Prochacic; 
przypisując one najwięcej Lisowczykom, 


(8) 


miejscu tak wielkie okrucieństwo od ludu 
cesarskiego popełnione nie zostało.« Aby ilość 
pomordowanych pojać, dość powiedzićć że 
samćj slużałćj już piechoty w murach nie- 
szczęśliwego miasta do 5000 wycięto. Trzy- 
dziestego dobyły obie już znowu połączone 
armie Pisek. Pićrwszego Października ru- 
szono, zachowując miedzy wojskami odstęp 
paro milowy do Pilsen. Szóstego przysłał 
Bawarczyk swego Jenerała do Boucquoi z 25 
kornetami najdoborniejszćj jazdy, w celu 
wzmocnienia go gdyby nań uderzono; tegoż 
bowiem dnia książe Krystian Anhaltski, na- 
ezelny wódz postepujacćj za niemi krok w 
krok ezeskićj potęgi, uderzył na tylna straż 
najwięcćj z Lisowczyków złożona, i usta- 
wiecznómi utarczkami dokuczał w pochodzie. 
Zostało wprawdzie nieco kozactwa, ale da- 
leko więcćj własnćj jego jazdy 463). Zna- 
lazłszy większy odpór jak się spodziewał , 
musiał na to patrzéć, jak cesarscy jedyna- 
stego zbliżyli się do Pilzna, gdzie stał z 
mocną załoga Hr. Mansfeld. Zabawiwszy się 
z nim dni kilka, ominiono to miast, lecz 
znowu pod Zakonitz (Rakownikiem) oparły 
się dość silnie Frydryka zastepy. Dwa dni 
rwano się na wzajem potyczkami, sam Bou- 
cquoi raniony, długo do silnego nieprzyja- 


163) Khevenkiller T. IX. str. 1084. 
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cielskiego położenia szturmowano. Miano- 
wicie 80go zdawało sie, że do ogólnćj przyi- 
dzie bitwy. Lecz gdy na końcu piechotę 
czeską z trzech wyparto szańców, cofnęło 
sie to wraz ze sprowadzonćmi z Hollandyi 
6000, a Wegrów 6000 posiłkami, nad 30000 
nie wynoszące wojsko wstecz ku Pradze , 
za która dążąc zajęli cesarscy Laun. W So- 
botę 7go zastanowił się nieprzyjaciel już 
tylko dwie mile od Pragi, i uszykował się 
jakby chciał stawić czoło. Lecz skoro Ce- 
sarscy obozem się kłaść zaczynali, umknął 
nogi, i w nocy skoczył ku stolicy. Sadził 
Że czas pozyska; nie popuszczono mu jednak 
ani na chwilę, ruszono zaraz nocą w jego 
„tropy. Wyprawiono naprzód za nim pod Ru- 
sinowskim dwie lisowskie choragwie, to jest 
czarną (hetmańską) i Lahodowskiego z kil- 
kaset ochotnika i pięć kornetów Wallonow 
z pułku Gosi. Ci pędząc czwałem, wpadli 
pod Białą górą obok Hradezinu (i już na 
widok roszkosznie po obu brzegach Moldawy 
leżącćj Pragi) na dowodzcę Węgrów Horwat 
Janusza, co z 500 własnćj, a 3 kornetami 
Frydrykowćj konnicy z podjazdu wracał. U- 
derzają, wszystek ów lud na głowę znosza, 
samego Horwata zabijają, chorągwie i kor- 
nety zdobywają 464). Po tak pomyślnćj 


164) Dębołęcki Roz. XIII. str. 75. 
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wróżbie stają nazajutrz w Niedzielę 8. Li- 
stopada, skoro pićrwsza jutrzenka pamiętne 
te na wieki ozłociła pola, oba wojska w bo- 
jowym szyku z bijacćm silnie sercem. Wszak- 
Że tu o nie mnićj nie chodzi, jak o los dwu 
Monarchów ; królestwo czeskie, morawy, 
szlask i luzacya, co mówię? o los dwu wy- 
znań, sobie na wzajem przeciwnych; o los 
tylu milionów, których bezpieczeństwo su- 
mienia, dostatków i przyszłości na ślizkićj 
jedynie oparte stali. U cesarskich przema- 
gała liczba, u Czechów położenie, u obu ró- 
wny dobór i waleczność wodzów. 

Wojsko Frydryka zajmowało tak zwaną 
białę Górę (den wcissen Berg) o ćwierć 
mili od miasta, opierajac się w tyle o mury 
Zwierzyńca (Sterngarten), mając w prawo 
Prage, strumyki i moczary, w lewo kraj o- 
twarty. Chcąc się trzymać na odporze, uszy- 
kowało sie tak, Ze z każdćj strony czoło 
uczynić mogło. Tworzyło dwa szyki bojowe 
w kształcie ziarnka soczewicy, które odda- 
lone środkiem, ku końcom się schodziły, ma- 
jąc we śrzodku i na rogach działobitnie. — 
Wielki kilkotysieczny korpus wegierskićj 
jazdy stał na odwodzie z tyłu od lewego 
skrzydła. Frydryk patrzał z murów swćj 
stolicy, i aby trwożliwym odjać sposobność 
ucieczki bramy jéj zamknąć rozkazał. 
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Książe Bawarski urzadzil swe wojska 
we trzy szeregi, z których pićrwszy od nie- 
przyjaciela najdłuższy, drugi i trzeci co raz 
krótsze, a każdy na skrzydłach oddziałami 
jazdy wzmocniony. Z tyłu na odwodzie zno- 
wu korpusy jazdy; trzy tysięcy Lisowczy- 
ków od lewego skrzydla, dalćj ku prawemu 
Włosi, Kroaci, nakoniec Węgrzy 465). Na 
prawóm skrzydle stanał Ks. Bawarski, na 
lewém Tilly i Boucquoi, który dla zadanćj 
poprzednio rany, w lektyce musiał być nie- 
siony. Dla potężnego Czechów stanowiska 
wahano się jakiś czas czy wydać bitwę ; ale 
czy pułkownik Verdugo od Wallanow, czy 
jakiś Karmelita zachęcił do nićj księcia ba- 
warskiego. W lewo trzeba było przebywać 
moczary, w prawo otworzył ksiaże Anhalt 
ogromny działowy ogień. Wojsko cesarskie 
i wodzowie odśpiewali głośno Salve Regina, 
hasło było : Jezus Marya. Najprzód ruszył Hr. 
Tilly na czele dwu batalionów z prawego i 
tyluż zlewego skrzydła, poparty jazdą prze- 
był strumyk i moczarę i rzucił się na prawe 
nieprzyjacielskie skrzydło. Przyjęły go dzie- 


185) P. Bougeant Histoire des guerres et des négociations 
qui précédérent le traite de Vestphalie T. E p. 93 — 97. 
Lotich T. 1. p. 209. 210. Kheverhiller T. 1X. str. 1102. 
Theatr. Europ. T. L p. 410. W trzech ostatnich dołą- 
czony jest plan i widok bitwy, i odrysowany czworo- 
bok na lewém skrzydle z napisem „3000 Cosacken.** 
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Inte rejmenty Hr. Follach i młodego Ks, 
Anhalt, zrzuciły tak, że zaraz po część pierw- 
szego szyku wojska posłać musiał. Przez 
odmiane jaką poruszenie to w tym szyku 
sprawiło, została piechota wallanów i bawar- 
ska jazda na tak wielki ogień działowy wy- 
stawione, Ze sie złamały. Ich nieład i watpli- 
we Hr. Tilly położenie, zatrzęsło aż druga 
linię bojowa. Korzystając z tego młody An- 
halt rzucił się naprzód. Zaczęła się rzeź i 
zamieszanie okropne. Widząc to Boucquoi 
wyskoczył z lektyki i mimo ran dosiada konia, 
leci zachęca i wstrzymuje swoich, przywraca 
do porządku oddział Tyllego, i zmieniając 
w mgnieniu oka cały plan bitwy, rzuca się 
sam na czele 45 szwadronów jazdy i cztć- 
rech batalionów piechoty na pićrwsza linią 
nieprzyjacielską. Odpieraja go jednak i tą 
razą Czesi potężnie; po drugi raz niepo- 
rządek w cesarskich powstaje szeregach. By- 
ła to chwila stanowcza. Trzeba było Cze- 
chom przejść z odpornego stanowiska w za- 
czepne, a możeby już było po wszystkićm. 
Przytomny zawsze a nieustraszony Boucquoi 
z rzadką zimna krwią zbiera nazad w jedno 
ciało całą rozproszona nieco jazdę i uderza 
na Czechów. W tém ogromna massa Węgrów 
porusza się i pędzi im na pomoe. Natenczas 
książe Maksymilian Lichtenstein, dowodca 
lewego skrzydla sprowadza ną nich Rusi- 
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nowskiego z Lisowczykami, którzy tém go- 
ręcćj im bardzićj długićm czekaniem znie- 
cierpliwieni, uderzają na Węgrów , łamią ich 
szeregi, i pędzą przed sobą przez jakąś 
winnicę na przepaść skalistą 466). W téj 
samćj chwili książe bawarski jakby unosząc 
się orlém okiem nad całą tą przestrzenią , 
korzysta z przesilenia i uderzając prawóćm 
skrzydłem na lewe nieprzyjacielskie, tłucze, 
wywraca wszystko i całćj jego artylleryi 
staje się panem. Czesi widząc ucieczkę Wę- 
grów mieszają się do końca, a Boucquoi 
z księciem bawarskim całóm na nich uderza 


166) Piasecki p. 329 „,Capto Breinero ... ejus legio pede- 
stris cum Tifenbachica jam deserere signa caeperat, cum 
Poloni Cosąci a Maximiliano Lichtensteinio illius alae 
praefecto confligere jussi, Ungarorum turmas invaserunt, 
et a primo congressu statim in fugam effusis insistentes, 
ordines Boemorum ab illis fugientibus turbatos, penitus 
distraxerunt.‘® Dębołęcki R. XII. p. 76. Starowolski 
Sarm. Bell. p. 224. „Rusinovius... in... Pragensi 
praelio laudem haud postremam promeruit, cum solus 
poene cum suis Cosachis hastatas Hungarorum legiones 
in fugam vertisset, et duo supra quinquaginta hostilia 
signa, ipsamque Friderici aquilam, Caesareo Generali 
atque Duci Bavariae obtulisset.'* Wassenberg w dziele 
Florus germanicus p. 19. mówi, że tam 9000 Węgrów 
znieśli Lisowczycy. Niemcewicz T. 3. p. 242. Chmie- 
łowski T. 3. p. 42. Siarczyński T, LI. p. 142. Słaro- 
wolski Instit. Rei milit ks. IV. Rozd. V. str. 216. 
„Qui cataphractis toties, hastati Ungari, terribiles fue- 
rant, illi in Monte Albo, et toties deinceps, a seminudis 
Polonis velitibus turpissime profligati fuerunt, licet 
quadruplo fuerint plures. 
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ją wojskiem. Nastąpiła rzeź okropna. Cały 
reiment hrabiego Thurna nie ustępując na 
krok z placu, dał się zrabać do nogi. Młody 
Anhalt, młody Thurn, książe Sasko- Wei- 
marski, Hr. Schlick, Hr. Renu wpadli w rę- 
ce zwyciężców. Dziewięć tysięcy trupa za- 
ścieliło górę i okoliczne pola. Dużo szuka- 
jac w ucieczce ochrony, tonie w głębokich 
nurtach Moldawy. Lisowczycy, których mę- 
ztwu wielką część chwały dnia tego dziejo- 
pisarze przyznają, wyciawszy i wygubiwszy 
moc Węgrów nad ową przepaścią, skoczyli 
za pierzchajacymi aż pod sama bramę Pragi. 
Że była zawarta niezmierne mnóstwo do no- 
gi wysiekli i wszystkie poodbierali znaki, a 
między tómi wielką choragiew samego Fry- 
dryka z żółtego adamaszku, na którćj był 
krzyż zielony. Rzecz godna uwagi, że mimo 
tak wielkićj rzezi, nie stracili tylko jednego 
towarzysza z pod choragwi Strojnowskiego 
i Surmacza (trębacza) z pod hetmańskićj 
czarnćj Chorągwi, prócz kilku rannych. Ce- 
sarskich nie legło nad trzysta ludzi. Cała 
artyllerya i sprzęt obozowy, były owocem 
tego zwycięztwa. Dostało się nie mało zdo- 
byczy i Lisowczykom. Rzadko który był 
coby nie zdobył kilka i kilkanaście węgier- 
skich koni, bo samych tych co oni zabrali 
liczono do pięciu tysięcy. Zaraz po (éi klę- 
sce wyprawił Frydryk gońca do py ech ba- 
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warskiego, prosząc o 24 godzin zawieszenia 
broni; lecz mu tylko ośm użyczył i to z wa- 
runkiem, aby zaraz tytuł królewski złożył. 
Tak naglony umknął tegoż wieczora z zam- 
ku, unoszące ile mógł skarbów , do starego 
miasta za rzókę, a rano zżoną i małym sy- 
nem, (którego już był także królem dał ko- 
ronować) do Wrocławia, a ztąd potćm do 
Berlina i Amsterdamu. Mieszkańcy starego 
Miasta prosili ksiecia bawarskiego o 8 dni 
czasu, lecz gdy im i 8 godzin dać nie chciał, 
poddali się bezwarunkowo. Weszły więc za- 
raz nazajutrz po bitwie wojska cesarskie 
przez bramę onćj części miasta która matę 
stroną (MKleinseite) nazywaja, do stolicy, 
która ich od pułtora blisko roku nie wi- 
działa. Frydryka dla pośmiewiska Zimowym 
królem nazwano, bo w zimie obrany w tćj 
samćj porze w rok właśnie po wstąpieniu 
na tron berło, wojsko i wszystko razem u- 
tracił 167). Uważają kronikarze współcześni, 


167) Szczegóły Léi bitwy w HKougeant w spomnionćm dziele. 
IKChevenh. T. IX. str. 1103, 1104, 1115. Lottich T. I. stw. 210, 
211 i następne. Szczegóły o Lisowczykach w Dębołęckim 
Roz. XIII. str. 75, 76, 77. Ks. Jana Kwiatkiewicza Roczne 
Dzieje kościelne str. 848. Jest także ciekawa 0 tem bro- 
szurka gockim drukiem w księgozbiorze im. Ossoliń- 
skich we Lwowie, in 4to pod tytułem: „,„Relacya bitwy 
i zwycięztwa Cesarza J. M. nad Czechami i Pragi 
wzięcia. z r. 1620. W arkuszu 3cim pisze : „„Kozakom 
przyszło z Węgry czynić, i dali się im znać, rzadki, któ- 
ryby nie zdobył kilka lub kilkanaście koni węgierskich, 
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Że dzień téj bitwy, była to właśnie Nie- 
dziela, na która przypada miejsce Ewangelii 
przykazujące: »Oddaj Cesarzowi co cesar- 
skie, a Bogu co boskie.s ` 


i między trupami nagęścićej Węgrowie leżeli , samych 
koni zdobytych od naszych w tćj bitwie rachują pięć 
tysięcy, a więtszą część przy kozakach się zostało. — 
„Wojsko nasze dia znaka nosili chustkę jaką białą na 
sobie, oni (Heretycy) zaś przy białym mieli płatek ja- 
kiś modry. Gdy w miasto chorągwie weszły, co żywo 
on modry płatek z siebie zrzucali, w białym się poka- 
zując. Ale i to ucieszna była , gdy Jezuitów obaczyli , 
których jest po części dla nabożeństwa , tak w Cesar- 
skim, jako i bawarskim wojsku, katolicy od radości 
płacząc, ręce w niebo podnosili, dziękując Panu Bogu, 
że im Kapłany ich przywrócił, heretycy zaś z ręką 
się do nich ubiegali, witając dawną swą przyjaźń , je- 
śli się im którego poznać trafito, przypominając.'* — 
Była też jak to widać ze spisów w tym księgozbiorze 
rzadka bardzo broszurka pod tytułom: Pogrom albo 
porażka Czechów i Kalwinistów przez Lisowczyki roku 
1620 raz po raz ośm razy in 4t0; ale ją jakaś mnićj 
sumienną ręka wydarła !! Szkoda, bo zapewne wielkie 
światło na dzieje tego żołnierstiwa rzucałą ! Wspomina 
ją z nieco odmiennym napisem :,, Pogoń Czechów è Kal- 
winistów przez lisowczyki Siarczyński w swym 
alfabetycznym spisie osób za panowania Zygm. HI- 
Tom L str. 285. z dodstkiem: „,że odważne Lisowczy- 
ków czyny, od pospolitego ludu i żołnierstwa polskiego 
śpiewane byty. Tę pieśń widział zapewne w księgo- 
zbiorze im. Ossolińskich, będąc onego Dyrektorem. Cie- 
kawy także szczegół czytam w życiu Gotfryda Hen- 
ryka Hr. Pappenkeim, wielkiego Marszałka państwa 
uiemieckiego, przez Khevenhillera w dodatkowych do 
Annales Ferdinandei tomach zawierających wizerunki 
sławnych współczesnych ludzi. P. ll. p. 252. Będąc je- 
szcze młodym w bitwie pod Pragą 26 ranami okryty, 
został między wupami na pobojowisku. wd potćm 
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Trzeciego dnia po tém zwycięztwie , 
składały wodzom pułki zdobyte choragwie. 
Lisowczycy w nie najbogatsi, posłali przez 
rotmistrzów swych: Strojnowskiego i Woj- 
ciecha Sulmirskiego, węgierskich 88, pie- 
szych pięć, a kornetów to jest rajtarskich 
dziewięć, między którćmi pićrwsze miejsce 
zajmowała owa Żółta Frydryka chorągiew 
168). ` 

Rsiąże bawarski pojmawszy wszystkich 
prawie naczelników powstania czeskiego z r. 
4618 i 4619, oprócz hrabiego Jana Albina 
Schlicka, jednego z dyrektorów, co najzna- 
komitsze miał imie, i wpływ niepospolity 


wspominając mówił, że zachowawszy tylko na pół 
przytomność nie wiedział, czy był w niebie czy w pie- 
kle, bo na niebo za mało miał roskoszy, na piekło za 
mało czuł cierpienia, więc wnioskował, że musi być 
zapewne w Czyscu). Gdy zaczęło żołnierstwo plon- 
drować po bojowisku, wyciągnął go jakis Niderland- 
czyk z pod konia którym był przywalony i zapytał: 
„Kto jesteś ? masz dobre pludry, musisz więc do reszty 
umrzeć. Gdy się nieszczęśliwy prosił i powiedział, że 
jest pułkownikiem Pappenheimem , położył go żolnierz 
na swego konia i prowadził do miasta. W drodze zdy- 
bał ich oddział Lisowczyków, który się na pole w po- 
dobnym jak inni udawał celu, pod przewodem jakiegoś 
Haubitza, i ci chcieli go znowu zamordować; lecz 
gdy im Niderlandczyk nazwał swego pacienta , puścili 
g0; po czém do jakiegoś balwierza Jędrzeja na leczenie 
oddany, gdy mu ten rany pozaszywał, w kilka niedzieņ 
zupełnie wyzdrowiał. Jak to maluje owczesne oby- 


768) Dębołęcki Roz. XIIL. str. 77. 
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powierzył tymezasowie stolicę księciu Ma- 
ksymilianowi Lichtenstein i Fyllemu, a sam 
o powrocie do domu zamyślał. Zwycięztwo 
to którego skutki były nie do obliczenia, 
stanowi pićrwsza wielką epokę w trzydzie- 
stoletnićj wojnie, i nałeży do małego rze- 
du wypadków, które odmieniaja cała po- 
stać krajów, rzady monarchów. Katolicyzm 
wziął góre. Cesarz przewagę swą w Niem- 
czech odzyskał. Zniszczył własną ręka sła- 
wny ów list majestatyczny Czechom niegdyś 
od Rudolfa nadany. Wszyscy naczelnicy i 
główni sprawcy czeskiego powstania pu- 
blicznie straceni, a którzy uciekli, w wize- 
runkach wywieszani. Dobra ich na skarb za- 
brane, a potćm na wiernych sług i wodzów 
rozdane. Do trzydziestu tysięcy rodzin ró- 
Zznowierców opuszczają swa ojczyznę i uno- 
szą swe mienie i przemysł w sąsiednie nie- 
mieckie kraje. Zaraz bowiem po zajęciu Pra- 
gi, pomyślano o oczyszczeniu reszty kraju 
z nieprzyjaciela. Mimo rozbicia głównego 
wojska i rozproszenia wszystkich Frydryka 
stronników, zostawał w Czechach Hr. Mans- 
feld naczelnym dowódzca sił jego mianowa- 
ny, i dwa główne warówne miasta Pilzno i 
Tabor dla niego utrzymał. Opanował jeszcze 
Tachau. (Qarnęły się doń niedobitki, sku- 
piali się wszyscy przeciwnicy cesarscy. U- 
Żyto hiszpańskich posiłków i Lisowczyków 
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do zbiegania kraju i gromienia (ych osta- 
tków. Wyprawiony od Mansfelda z Tachau 
rotmistrz Lindsłau, wpadł we wsi Ulit» nie- 
daleko klasztoru Glattau na jeden kozaków 
oddział , stoczył potyczkę w którćj 450 Li- 
sowczyków, ale i nie mało Czechów pole- 
gło 469), i więcćj byłby utracił, gdyby Po- 
lacy z nienacka obskoczeni zaraz na kóń 
wsiąść byli mogli. Wyciekajac aż ku Rup- 
pau, uderzono znowu w miasteczku Merhlin 
na Lisowczyków. Bronili sie tam mężnie po 
domach, których kilka nieprzyjaciel nie mo- 
gac dobyć w perzynę obrócił 470.) Ogromne 
obie strony wybierały summy. ZPilzna wy- 
ruszył Mansfeld do Pełschau i Schiakenwald, 
zajął Schlackenwerih i Klnbogen, i żyżną a 
kwitnacą już wtenczas przemysłem i reko- 
działami Joachimstkalską okolice wyssał. 
Wysłany na niego jenerał bawarski w 7000 
ludu, wszystko ogniem i mieczem pustosząc 
odebrał Tachau, Schlakenwald, Elnbogen, 
Karlsbad i wszędzie Mansfeldianow wyru- 
gowywał. Pomału wszystkie czeskie miasta 
uległy przemocy cesarskićj broni prócz dwu 
wzmiankowanych Pilzna i Taboru. Pomy- 
ślano o przywróceniu do posłuszeństwa Mo- 
raw i Szląska. Że Bouequoi ranami w Pra- 
dze zatrzymany sam z razu ciągnać niemógł, 


169) Theatr Europ T I str. 469. 
170) Toż dzieło 1. I. p. 470. Łotich T. L. p. 231. 
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wyprawił wojsko pod baronem Rudolfem 
Tieffenbachem do Moraw z Rusinowskim i 
Lisowczykami. Zajawszy Bómisch Brod 
Kultenberg, Deutsch Brod, wtargniono do 
drzacćj od przestrachu prowineyi. Jglau o- 
tworzyło swe bramy. — Wojsko morawskie 
opuszczając jedno po drugićm wszystkie 
miejsca, oparło się tylko w Grdtzenstein; Reiz 
i £isersdorf uległy. Boucquoi nałożył ko- 
rzącym się morawskim Stanom twardy ale 
słuszny obowiazek utrzymywania wojsk je- 
go przez zimę. Już był na nowy rok 4624 
w Bernie, po chwili zajeto Ołomuniec. Tym- 
czasem liczne kupy Węgrów osadziły wszy- 
stkie znaczniejsze na pograniczu przesmyki, 
i wypadałi na wojsko cesarskie. Hr. Colallo 
i Esterhazy odznaczali się z swojćj strony 
z wojskiem niegdyś pod dowodztwem Dam- 
pierra będacćm. Niedaleko Güniz natarli na 
Węgrów w towarzystwie Lisowczyków Ka- 
linowskiego. Dziewięćset ludzi, między któ- 
rémi Pulkownik /stuan Korrad legło na po- 
bojowisku 474), podczas gdy Boucquoi pẹ- 
dzae przed soba napastników zajał wszystkie 
pograniczne po obu stronach rzćki Morawy 
(March) w prowincyi od nićj zwanćj lóżące 
miasta: Hradisch, W/essele, Skalitz, Stra- 
żnicę (Strasnitz) Góding i inne, i z 1000 


171) Khevenhiller T. LX. str. 1335, 
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ludzi wyciął do nogi. Przerażony Betlen 
Gabor żądał z końcem Stycznia zawieszenia 
broni, lecz mu dane nie zostało, i musiał 
patrzyć jak 44000czne wojsko cesarskie 
Trenczyn i inne bliższe granicy miasta wę- 
gierskie zajmowały. Boucquoi główna kwa- 
terę w Hradisch a wojska na pograniczu 
rozłożywszy, Lisowczykom zaś i rejmentowi 
piechoty Fuggera z 800 ludzi złożonemu 
obrone Strażnicy, ważnego moczarami oto- 
czonego powierzywszy miasta 472) pospie- 
szył do Wiednia aby Cesarzowi 85 dawnićj 
Czechom a teraz i Węgrom przy zdobyciu 
Skalitzy i Trenczyna odebranych chorągwi 
do nóg złożyć. 

Około Strażnicy ustawiczne mieli nasi 
Elearowie z przypadającómi Węgrów kupa- 
mi utarczki. Dwudziestego piątego Lutego 
w sam wstępny Czwartek, gdy właśnie Ru- 
sinowski z miasta sie był oddalił, zebrało 
sie tych ostatnich do 47000; przybrali so- 
bie z 9000 okolicznego chłopstwa, i zbli- 
żyli się o pułnocy do miasta we cztćrech 
oddziałach. Wszystkie bramy strzeżone by- 
ły przez piechote Fuggera, nieco Lisowczy- 
ków trzymało czatę w polu. Najprzód więc 
na jeden folwark, gdzie piechota stała wpa- 
daja, i jednym zamachem opanowują; z dru- 


172) Khevenkhilicr T. IX. str. 1335. — Dębołęcki Roz. XIV. 
suw, 79. 
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gićj strony czatę lisowską znoszą , i aż do 
bramy pędzą, która iż Niemcy języka nie- 
rozumiejąc otworzyć uciekajacym zaraz nie- 
chcieli, do nogi wyrznęli, a potóm i samąż 
bramę przerażonym Niemcom odebrali. Tak 
mimo wszelkiego oczekiwania, i zanim wieść 
o tym napadzie do miasta przyjść mogła, wpa- 
daja w mury, a tymezasem i dwie drugie 
bramy wysiekłszy, cztórma oddziałami rozle- 
wają się po ulicach. Powstało okrutne za- 
mieszanie. Wszyscy w mieście będacy Li- 
sowczycy i Niemcy wylatuja z domów w ko- 
szulach, i jak kto mógł, chwytaja za broń i 
konie, i kupią się na rynku, gdzie rozpa- 
czliwa zaczyna się obrona. (Cisnący się ze- 
wsząd zwycięzcy Węgrowie cała jedne pi- 
żeję domów zapalaja, kamienice narożną dru- 
gićj, gdzie stał Rusinowski , opanowują, i 
z choragwiami na dachu stanawszy, ztamtąd 
wszystkich w rynku do koła ściśnionych 
wystrzelać zamierzają. Okropny to był wi- 
dok, łuna straszliwa oświecająca nocne ciem- 
ności, rzeź i zakrwawione miecze łyska- 
jace ze cztćrech stron, gdzie tylko byly 
do rynku przystępy; grad kul z dachów i 
okien na skupionych dzielnych wojowników 
garstkeę lecacy, wrzawa, jęki skaleczonych i 
konajacych. Jak kłosy wiatrem po polu schy- 
lane, to tam to sam sie kładną, tak raz We- 
gry, raz Lisowczycy pchali się, A na wza- 
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jem cofali. Dworski Bethlena od piechoty 
choraży wywijajac choragwia na kamienicy, 
wszystkim swoim dodawał ochoty, i do wy- 
rznięcia otoczonych już zewszad Lisowczy- 
ków zagrzówał. Wymierza do niego któryś 
Lisowczyk karabin, trafia kulą w łeb, leci 
z góry z choragwią ów przewodzca. Wypa- 
dek ten dodał serca broniącym się, a zamie- 
Szał Węgrów. Rozpychaja ich śmiałćm na- 
tarciem Lisowczycy; piechota niemiecka przy- 
kładem ich zagrzana, ostatnie wyteża sily. 
Wypieraja wroga od rynku do bram, zaga- 
niają w różne zakąty, ścigają, gromią. Zdzi- 
wieni tym szczęścia obrotem Wegry, skaczą 
z dachów, pierzchaja, przez wały skacza w 
rowy. Trzy (ysiece trupa zaścieliło wszy- 
stkie przejścia; sto pięćdziesiat żywcem poj- 
mali; 28 choragwi wydarto tym przed chwilą 
już tryumfujacym zwyciezcom. Legł ze stro- 
ny polskićj rotmistrz Łagiewnicki, natenczas 
w niebytności Pułkownika Namiestnik jego 
i dowodca, Strażnik Cybulski, z towarzy- 
stwa niejaki śiyłński i Pycewicz, a pacho- 
lików z Ciurami 24. Chorażego choragwi Ja- 
kuszewskiego chorego na łożu z chorągwią 
Węgrowie schwytali; koni też do 6000, cze- 
ścią w ogniu spłonęło, część z razu w sie- 
niach i stajniach pobrawszy uprowadzili 473). 


173) Dębołęcki Roz. XIV. str. 79, 80, 81. Theat. Europ. 
T, I. p. 510. Starowoł, Instr. Rei mil. str. 216, 
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Wieść o noenym na Strażnice napadzie i za- 
jeciu tego ważnego miejsca, rozległa się za- 
raz w okolicy i doszła niebawem do nie 
wiecćj nad mil kilkanaście odległego Wie- 
dnia. Już tam Cesarz wiernych swych sprzy- 
mierzeńców jako do nogi wytępionych opła- 
kiwał, alić przybywają do stolicy, Stanisław 
Sirojnowski rotmistrz, Jerzy Chełmski se- 
dzia i Delpowski towarzysz lisowski w kil- 
kadziesiąt koni, niosac 28 wydartych w Stra- 
Żnicy Węgróm choragwi! Był w tenczas w 
Wiedniu poseł polski Maksymilian Prze- 
rębski, kasztelan Sieradzki, starosta Piotr- 
kowski, który przybył żadajac pozwolenia 
zaciagów na grożąca wojnę z Turkami, i 
właśnie witał Cesarza, kiedy posłowie Ele- 
arów chwalebna swa rozwinęli przed nim 
zdobycz, w którćj najpierwsze trzy dworskie 
Bethlen Gabora choragwie , jedne konną, a 
dwie piesze poznano, i gromade więźniów 
przedstawili 474). Nie mógł się Ferdynand 
dosyć nadziwować meztwu tych nieustraszo- 
nych a nigdy nie zwalczonych wojowników. 
Przypominało mu to ów pićrwszy pod En- 
zersdorfem wypadek, i wszystkie odtąd od 
tego wiernego ludu a mianowicie pod Pra- 
ga wyrządzone przysługi; dziękował im, i 


174) Dębołęcki Roz. XV. sw. 83, 84. Starowoł. Sarm. Bell. 
p. 224. Niemcewicz T. 3. p. 242. Chmielowski T. 3. p. 
42. Siarczyński T. 2. p. 143. 
GC 
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posłowi, prosząc aby Zygmuntowi cała jego 
oświadczył wdzięczność 475). 

Polska tymczasem po straszliwćj cecor- 
skićj klesce, na nowe znowu i już nad glo- 
wami wiszące Turków i Tatarów pogładajae 
chmury, zbierała zewsząd wojska i potrze- 
bne do wojny zapasy. Sejm w Listopadzie 
4620 w Warszawie w tym celu zwołany, 
naradzał się także, jakby z drugićj strony 
granice państwa od Szlazaków ubezpieczyć, 
którzy zbrojnym one osadziwszy ludem, nie 
dawno listy królewskie do Cesarza z goń- 
cem przejęli, pieczęcie złamali, i wypadająe 
w sam kraj Rzeczyplitćj kilku obywatelów 
złupili. Lecz mogłoż zastanawiać to poste- 
powanie, poprzednićmi krokami Zygmunta 
aż nadto usprawiedliwione? A kiedy trzeba 
było wszelkićj usilności przeciw Turkom u- 


175) Starowolski Sarm. Bell. p. 224. Stanislaus Rusinovius in 
omnibus negotiis et bellis illis Bohemicis temporibus dextre 
et sapienter utebatur, ut nullam virtutem ejus magis quam 
celeritatem laudaverim. Sane quod Tampierus ille Comes 
aut Buquojus, Caesaris Ferdinandi II. clarissimi duces, 
tot tantaque bella, cum incredibili felicitate administra- 
rint, hostes quamvis potentissimos profligarint, cełeridus 
Lisovianorum, atque improvisis ezcursionibus maxima 
ex parte, rerum gnari et pradentes adscribunt. Caraffa 
w swym komentarzu p. 80 wynosząc pochwałami przy- 
sługi Lisowczyków¿„ i że zupełnie wielkiemu o sobie 
oczekiwaniu odpowiedzieli, dodaje, „że mało coś nie- 
stawało, aby samego Frydryka byti pojmałi, i tak ca- 
łćj wojnie sami koniec położylić* W jakićj to okoli- 
czności nie wiadomo. Paprocki Spr. Ryc. T. 2. p. 390. 
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Żyć, on zapytywał Stanów, czyby nie upo- 
mnióć się o dawne do Szląska prawa ? 476) 
Lecz właśnie upadał Frydryk z tronu, i gdy 
już tylko cieniem króla pozostał, przybyli 
Posłowie od czeskich, morawskich i szlaskich 
Stanów, którzy wprowadzeni do Senatu za- 
częli wymawiać się z przejęcia listów, nie 
mniéj z oskarzenia, jakoby oni Turków na 
Polskę naprawili, błagając oraz, aby nie 
dozwalano Lisowczykom z dawnymi Sprzemie- 
rzeńcami gorzćj się obchodzić jak z nieprzy- 
jaciólmi; i kiedy oni przeciw Cesarzowi po- 
siłków nie żądają, aby na przeciw nim równie 
zaciągi cierpiane nie były. Qrzecznie lecz 
sucho odpowiedziano, że przymierza jakie są 
ściśle zachowane zostaną 477). Lecz w isto- 
cie Polska dłużćj Cesarzowi Lisowczyków 
zostawiać nie mogła, sama w ostatecznćm 
wisząc niebezpieczeństwie. I tak gdy w Paź- 
dzierniku t. r. nowy ich z 4000 ludzi zło- 
żony oddział wyprawił się do Czech w słu- 
Ale cesarską, i minął już Pless (Pszczynę) 
na Szląsku, odwołał go wyraźny Zygmunta 
rozkaz, aby raczćj obronie własnćj Ojczy- 
zny męzka poświęcili ochotę 478). W same 


176) Khevenhtller T. IX. sw. 1224. — Lotich T. I. p. 224.— 
Theat. Europ. 

177) Jan Innocenty Petrycy. „Rerum in Polonia an. 1620, 
1621 historia p. 60. 

178) Theat. Europ. T. I. p. 432. Lotich T. I. p. 224. 
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mięsopusty 4624 wyciagnał Tdzi Kalinow- 
ski ze swómi choragwiami do kraju, i w dro- 
dze ustawicznómi napadami Wegrów napa- 
stowany, którzy go, ze 40 ludzi ubiwszy, 
aż w okolice Nikolsburgu ścigali 479). Zda- 
je sie nawet oczywista być rzecza, że po- 
selstwo Przerębskiego do Wiednia, między 
innćmi i zupełne odwołanie Lisowczyków na 
celu miało. 

Nasi więc wojownicy, obrawszy sobie 
na miejsce poległo Cybulskiego strażnikiem 
Laskowskiego, nie długo już tam pozostali. 
Jeszcze przez post czeste miewali z We- 
grami przeprawki, aż w parę niedziel po 
Wielkićj Nocy, gdy cesarskie rzeczy coraz 
lepszy wzrost brały, a własna ich Ojczyzna 
już dłuższćj nie cierpiała zwłoki, dostawszy 
w Ustopeczu żołd za dziewięć miesięcy, a o- 
prócz tego liczne osobiste od Cesarza upo- 
minki, wyruszyli mimo Nikolsburga ta samą 
niemal, która przybyli, droga do Polski, 480) 
przyczyniwszy się do przywrócenia Czech, 
Austryi, Moraw do cesarskiego posłuszeństwa. 

Jakie zaś w rodzinnym swym kraju 
przeciw Turkom pozyskali wieńce, to w na- 
stępujacćj części obaczymy. 


179) Dębołęcki Roz. XVI. str. 86. Khevenhiller T. IX. str. 
1335. Theat. Europ. T. I. p. 510. 
180) Dębołęcki Roz. XVI. str. 85, 86, 87. 
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Dodatki 


DO 


CZĘŚCI WTOREJ. 


= 
age bedzie zapewne dla czytelnika 
rzeczą dowiedzićć się, Ze na ów list bez- 
imienny (ks. Zbarawskłego) który w 70 
punktach wmieszanie się w węgierskie i 
czeskie sprawy w r. 4649 odradzał (obacz 
roz. IV.), odpowiedział ze strony króla Sta- 
nisiaw Łubieński, od r. 4603 do 4627 pod- 
kanclerzy kor. biskup łucki, nastepnie płoc- 
ki, znakomity senator i autor pism wielu, 
tak co do treści, jak i do wysłowienia u- 
derzajacych. — W tćj odpowiedzi w r. 4620 
napisanćj (1) uważa Że Żadnemu Polakowi 
niemożna zabronić służyć prywatnie pod zna- 
kami sąsiednich sprzymierzonych z Polską 
monarchów, z którómi zawarte traktaty to 


1) Responsio ad septuaginta rationes , quibus ficti nominis 
Eques, dum serenissimo regi et Polonis ne semolibus 
Hungaricis et Bohemicis immisceant, persuadere conatur 
falsis rationibus jura Regni intervertere nititur, Opera 
posthuma Antverpiae 1643 fol. 162—177., 
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pozwalają. Przechodzi do praw Polski do 
Szlaska, twierdząc, Ze zrzeczenie sie onych 
przez Kazimićrza W. na korzyść króla cze- 
skiego Jana i jego syna Karola było jedynie 
osobiste, nie obowiazujace zupełnie naród , 
bez którego zatwierdzenia nastapiło, i Ze 
więc ze śmiercią tych osób moc swą utra- 
cilo. Wywodzi zależność biskupstwa wroc- 
ławskiego od archikatedry gnieznieńskićj , 
która mu opiekę winna i zawsze dawała; ma 
wiec dziś król, prócz ważnych względów na 
uciemiężenie religii i powinowactwo z ce- 
sarzem, nie tylko słuszna przyczynę ale ow- 
szem ścisły obowiazek strzedz i ochraniać 
prawa archikatedry na Szlasku przez różno- 
wierców naruszone, a po części i jurysdyk- 
cyi biskupstwa krakowskiego i poznańskiego 
w Léi prowincyi, nakoniec, dóbr opactw nie- 
których polskich tamże położonych. Wyrzuca 
autorowi 70 punktów, Ze ów list od arcy- 
księcia Karola bisk. wroc. do arcyb. gnie- 
znieńskiego pisany, w którym lenności zbun- 
towanych na Szlasku panów Polakom ofia- 
ruje, przejął i publicznie ogłosił. Usiłuje 
zbić potężną swa dialektyka wszystkie jego 
zarzuty, a wygładzić trudności, i silna po- 
stawę Rzeczypospolitćj wzgledem całćj Eu- 
ropy, zgode, miłość braterska wewnatrz wy- 
stawia. » Tego ty, mówi, znieść niemożesz, i 
aby króla i senatorów u nieświadomego gmi- 
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nu w podejrzenie wprawić, bezczelnie uda- 
jesz jakoby siła rzeczy potajemnie się odby-- 
wało, niewszystkich senatorów do rady way. 
wano, a niektórych tylko i to spiskowych o 
zdanie pytano. Przytaczasz naprzykład jako 
zeszłego roku Tlumanajemu Żołnierza zacia- 
gać, bez wiedzy (jak mówisz) senatu po- 
zwolono; ale własne królewskie listy, któ- 
reś ty drukiem ogłosił (a musisz wyznać żeś 
je podstępnie dostał, bo takie zamiary wię- 
kszym tylko senatorom udzielać się zwykły) 
jawnie okazują, że rady senatu zasiegnięto: 
niemasz też przyczyny na to utyskiwać, że 
nie do wszystkich pisano, bo sie żaden o to 
nieskarzył.... kogo też pod nazwą spisko- 
wych senatorów rozumiesz niewiem, tych 
zapewne, co różnego od twych niecnych za- 
mysłów będac zdania, o całość i powagę oj- 
czyzny najwięcćj dbają<... Trudno przypu- 
ścić, żeby podkanclerzy o prawdziwym au- 
torze niewiedział, dla tego go też korzy- 
stając z przybranćj maski, (ém srożćj chło- 
sta i kończy: »że jeżeli Szlązak lub Czech 
nie dziwuję się, że jako wróg zgubne poda- 
jesz rady, jeżeli zaś Polak (lubo watpie aby 
który mógł być tyle niegodziwym, Żeby 
prawa ojczyste fałszywómi pódkopywał zda- 
niami) toś zasłużył, abyś 6 zdradę przeko- 
nany, należną swćj zbrodni odniósł karę.< 
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"W innćm pismie (2) gdzie bledne niemiec- 
kiego dziejopisarza Juliusza Bella o współcze- 
snych wypadkach zbija i sprostowuje twier- 
dzenia, dotyka Łubieński wielokrotnie i na- 
szych Lisowczyków. Żałuję, (że pismo to 
uczonego a ze wszystkićm co się w tenczas 
działo, tak bardzo obznajomionego biskupa 
na pozór tak nieznaczące, pićrwćj mi w o- 
czy nie wpadło; kilka bowiem zawiera szcze- 
gułów, które w Ilgićj cześci stósowne byłyby 
znalazły miejsce i ocenienie, a które przy- 
najmnićj teraz przytoczyć należy, bo sam 
już obrót rzeczy i sposób wyrażenia, dobitnie 
tę stronę wystawia z jakićj na Lisowczyków 
dwór i królewscy poglądali. 

»Widzę, mówi, jak Bell, lubo nieraz wy- 
znaje, jak pożytecznie i wsam czas Polacy 
cesarzowi posiłkowali, łotrami ich nazywa, 
mordy niewinnych, pozogi, łupienie miast, 
spustoszenie Szlaska i Moraw im przypisuje, 
a tego nawet niewie, który to naród tak prze- 
klęstwami obarcza; wyjaśnia tu zwyczajne 
cudzoziemców wzgledem Lisowczyków nie- 
porozumienia, i z jednćj strony Zaporogskich 
Kozaków, z drugićj (str. 226) po krótce Li- 
sowskiego w moskiewskich krajach zaciąg i 
wielkie czyny opisuje. »Gdy po jego zgonie 
zawieszenie broni z Moskwą zawarto, a 


2) Errata Julii Belli Laureae Austriacae scriptoris taxantur, 
Opera post. fol. 225—241. 
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wszystkie wojska na rozkaz króla wyjść 
z tamtąd musiały, (str. 227) Lisowczyki (tę 
bowiem nazwę na pamiątkę wodza swego za- 
chować chcieli) dość zuchwale od swych cho- 
ragwi rozejść się wzbraniali i w królestwie 
bawili, (3) potóm gdy wiele skarg na nich 
podnoszono a prawem zagrożono, iż wszy- 
scy jako bezecni z kraju wywołani zostaną, 
jeżeli do wyznaczonego czasu broni nie zło- 
ża, (4) przeszli w służbę cesarską, najprzód 
do Węgier wkraczając następnie przez Szląsk 
i Morawy aż do Wiednia dażąc, na wezwa- 
nie tych co w imieniu cesarza, mimo wie- 
dzy stanów kor. a raczćj za dyssymulacya 
jak pozwoleniem królewskićm, żołnierza za- 
ciagali.< 

Pisze o tém Bell dodajac, że król pol- 
ski byłby potężniejsze posiłki cesarzowi 
przeciw Czechom wysłał, gdyby napadem 


3) Szczegół ten wyjaśnia dokładnićj przyczynę , dla któ- 
rój po skończonćj moskiewskićj wojnie do Podoła i 
Ukrainy wkroczyli, (obacz koniec HI. rozdziału Léi 
historyi) niemnićj to cośmy o ich zuchwalstwie, chęci 
zniesienia ich zupełnego od króla w liście do Sapiehy 
wyrażonćj i t. d. (w 1V. rozdziale) powiedzieli Tłu- 
maczy to i wyraźnie Kleczkowskiego jakoby do Ture- 
czyzny się zamierzali (w rozd. V. i mowie do Cesarza.) 

4) Odnosi się do kroków na nich przedsięwziętych, które 
pod końcem IV. rozdiału opisałem. — Jednakże o wy- 
raźnćm takićm na nich prawie w r. 1619 lub 1620 wy- 
daném ani w Voluminach legum ani indzićj śladu niezna- 


lazłem. 
Oz 
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Tatarów zagrożony w inną stronę wojsko 
to obrócić nie musiał. Ależ bo cesarz nic 
więcćj żądać nie mógł nad to, co zawartćmi 
między Polska a Czechami traktatami z da- 
wna zawarowanćm było, t. j. że jeżeli po- 
trzeba wymagać bedzie, wolno każdemu z nich 
we wzajemnych państwach żołnierza na swój 
pożytek zaciągać i wyprowadzać, byle bez 
chorągiew i niegromadnie, aby sie do 
krzywd jakich powodu nie dalo. Użył ce- 
sarz tego prawa nie bez wielkićj naszej 
szkody, kiedy go w Czechach i Austryi bun- 
townicy wojna napastowali, kiedy dla wy- 
cieczek Węgrów same nawet Wićdnia przed- 
mieścia bezpieczne nie były, a rzeczy jego 
najgorzćj stały: użył tego prawa raczćj jak 
powiedziałem, za dyssymulacya jak pozwo- 
leniem królewskićm, który według ustaw 
królestwa w takim razie tylko za pozwo- 
leniem stanów do Żądania sąsiednich mo- 
carstw przychylić się może. Niech że nam 
bedzie wolno choć poźno skarzyć na niesto- 
sowne tych postępowanie, którym obowiązek 
zaciagania w Polszcze Żołnierza od cesarza 
był poruczony, że nigdy żołnierza słuszne- 
go, ale tylko dorywczo zbieranego pod 
znaki cesarskie spisywali, żołd raczćj przy- 
rzekali jak dawali, a wodzowie i rotmistrze 
z ochotników nadzieją zdobyczy rozognio- 
nych wybrani, chorągwie łapczywych gro- 


( 69 ) 


mad niepierwćj w kraje cesarskie wypro: 
wadzali, aż nagich i potrzebnych łupami do- 
mowómi nasycili. Zadrzała nieraz ta ojczy- 
zna, na widok jak jéj wyczerpywano dostat- 
ki, jak bezeeny rodzaj Żołnierstwa na ski- 
nienie cesarskie pospieszał, a tym czasem 
praw surowość i wojskowa karność gwałcono 
i deptano, jak nareszcie starożytna one, od 
ojców naszych bronia nabyta sławę Żołnierz 
ten kala. 

Przyznając więc słuszność wyrzutom 
Bella, pyta go jednak, »na coż tych łotrów 
więc tylekroć od nas zażadano ? dla czegoż 
zaciąganie ich pod znaki cesarskie niepo- 
ślednćj powagi mężom poruczano ? dla cze- 
goż cesarz tak często, jak sam wyznajesz, 
przez posłów, przez listy o przysłanie ich 
prosił? zapewne nato aby się tam rozbojami 
zabawiali, a żadnćj nieprzynosili korzyści. 
Ależ bo sam cesarz bez ogródki przyznaje, 
Ze sprawa jego nieraz i nie dwa czynami 
tych ludzi zachowaną i berło wspartóćm zosta- 
ło. Tyż tego niewiesz ? Posłuchaj więc całćj 
rzeczy osnowę —kiedy, jak sam nieprzeczysz, 
położenie cesarza nader ślizgićm było, (str. 
220) wodzowie jego z obozów wyzuci, le- 
dwie nie ledwie za murami Wićdnia swojćj i 
cesarskićj całości pilnowali, a Bethlen nie- 
zmierną z całych Węgier zciagnieta potę- 
ga na Austryi ciężył i ogniem ją i mieczem 
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bezkarnie pustoszył, w ten czas to, każdy 
ci powie, wściekłość jego i zamach odbitym 
i skruszonym został wkroczeniem Lisowczy- 
ków w te części Węgier, które jako pol- 
skiemu królestwu najprzyleglejsze , najwię- 
kszą Siedmiogrodzianin opatrzył strażą, sta- 
wiąe u granie państwa pod wodzą Rakocego 
wojsko z 7000 Węgrów złożone. W ten czas 
to ci, których ty łotrami nazywasz z taką 
zapalczywością jedynie w chęci przysłużenią 
się uciśnionemu cesarzowi na Węgrów wpa- 
dli, iż lubo znacznie słabszymi od nieprzy- 
jaciela byli, a liczba ich sześciu nawet ty- 
sięcy niesięgała, (5) rozgromiwszy wroga, 

a spędziwszy Rakocego w szérz i w zdłuż 
pustoszenie rozpostarli, i takie po Węgrzech 
podnieśli łuny, że na ich zagaszenie Wę- 
grzy zobozu Gaborowego nie dbając o roz- 


5) Na str. 231 smieje się z Bella, że 16 i 20 tysięcy Pola- 
ków pod Humanajem liczy, kiedy tylko 5000 na ten 
krok mimo zakazu stanów z własnćj ochoty odważy- 
ło się. Tamże dodaje, że: „„Zbicie Polaków na Spiżu 
przez stąrostę kassowskiego do bajek policzyć należy.* 
Ja o tém w rozd IV. jako prawdziwćm zdarzeniu mó- 
wiłém, opierając się na zgodnćm podaniu Khevenhillera, 
Lowcha, Ahelina i Wassenberga, uważając jednak (Nota 
26) że prócz tego ostatniego, żaden z polskich dziejo- 
pisarzów o tém niewspomina. Zresztą Łubieński mówi, 
że zbicie Lisowczyków na Spiżu przez starostę kassow- 
skiego (z Kasowy, Kaschau) jest bajką, tamci zaś wszy- 
scy za którymi ja poszedłem nie o staroście ale o sa- 
mym Dain yui mówią. Bydź więc może, że tylko twiet- 
dzenie Bella za bajkę poczytuje Łubieński. 
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kaz ani porządek, spieszyć, a sam od wszy- 
stkich prawie odbieżany Gabor, wstecz się 
cofnąć i Austryę opuścić musiał. Nadarzałą 
sie w ten czas sposobność znakomitszćj je- 
szcze dla cesarza przysługi, imiał bowiem 
ten Lisowczyk przeznaczenie, usunąwszy 
wojsk Rakocego zaporę, a powszechne wanie- 
ciwszy zamieszanie przedrzćć się Środkiem 
Węgier i na QGabora niespodziewanćm tém 
zdarzeniem przerażonego, a na próźno woj- 
sko swe utrzymać usiłującego, uderzyć: ale 
sprawiła to zawiść jednego z wodzów, rze- 
czy wojennych nieświadomego, który prawie 
mimo woli tych co prywatną kierowani am- 
bierg cudzego męztwa i sprawności zasługę 
sobie przywlaszczyć usiłowali, narzuconym 
został, że przy rozdwojeniu umysłów, a po 
otrząśnieniu jarzma władzy tego co ja sobie 
przywłaszczył, nazad się wrócić tam, z kąd 
przyszli, musieli. (6) Działo się w Listopa- 


6) Miejsce to po łacinie brzmi tak: Sed aemulatione unias 
ex ducibus, qui rei militaris ignarus, pene invitis ab 
iis, qui privata ducti ambitione, alienae virtutis et indu- 
striae decus nomini suo adstruere nitebantur, obtrusus, 
factum est: ut excitata discordia excussoque jugo im- 
perii ejus, qui illud sibi arrogaverat, retro conversis si- 
gnis eo unde progressi erant, reverterentur: i jest tak 
ciemne, że trudno 1ićm wyjaśnić ów w rozdziale IV. 
od nas przytoczony ustęp listu Żołkiewskiego do Ko- 
niecpolskiego z 2850 grudnia 1619, gdzie o tym samym 
wypadku pisząc mówi: „Było na tém siąuęło , jako 
była ich intencya, gdy się z nami rozeszli. Piszą mó 
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dzie 4649 kiedy hr. Althann w Krakowie 
bawił, i w imieniu cesarza mimo naszego 
sprzeciwiania się, ludzi tych jako ochotni- 
ków zaciągał. Jęknęła w tenczas ojczyzna 
nasza pod szkodami i krzywdami od rozwie- 
złego zołdactwa ponoszonćmi; życzyliśmy 
w prawdzie dobrze cesarzowi od własnych 
poddanych ciemiężonemu, a święta prowadzą- 
cemu wojnę , aleśmy mimo tego najsłusznićj 
utyskiwali na to, że posłowie jego w zacią- 
ganiu Żołnierza krańce traktatami przepisane 
przekraczają, w granicach ojczyzny naszćj 
rozpustę pod choragwie zwołują, nasz kraj 


teraz, że tak chcieli uczynić.... Ależci pan Humanaj 
gwoli zięciom swym alboli co inszego ich pomięszało , 
że oio nawarzyli tego piwa.'* Opisałem zdarzenie lo 
w IV. rozd. tak jak je z bardzo krótkićj a tajemniczej 
w tém miejscu powieści Dębołęckiego wyrozumieć mo- 
Siem, Porównywając teraz te trzy miejsca, zdawałoby 
się, że zięciowie Humanaja należeli do Gaborowego 
stronnictwa, i że właśnie przez ich dobra najbliższa Li- 
sowczykom wypadała droga. Chcąc ocalić majętności 
swych córek, a więcćj się w tćj mierze powolności od 
królewskiego delegata Adama Lipskiego, jak od Rogaw- 
skiego spodziewając; wmówił w pićrwszeg0, że ten do 
dowództwa nie zdatny, że raczćj jemu jako delegatowi 
królewskiemu réi wodzić i pochodami kierować wypada 
it. p. Ambitny a rzeczy wojennych nieświadomy Lip- 
ski sprawił to, że Rogawskiego z dowództwa zrzucili: 
ale że niedołężność jego własna wprowadzeniu buławy 
wkrótce na jaw wyszła, więc jarzmo przywłaszczo- 
néi od niego władzy z siebie otrząsnąwszy, pod poje- 
dyńczemi rotmistrzami i wodzami Kalinowskim, Jędrze- 
jowskim , Kleczkowskim i t. d. nazad do krąju wracać 
musieli. 
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pustoszą, a swój oszczędzają, Żołnierza nie 
pieniedzmi ale obietnicami przynęconego ma- 
jatkami mieszkańców królestwa gwałtem wy- 
dzieranćmi ubierają, uzbrajają i tuczą. Tak, 
że sam król, który jak nikomu nie tajno, 
zawsze cesarzowi sprzyjał i nadal sprzyjać 
bedzie, tyla krzywdami swoich wzruszony, 
zmuszonym był zbrojnćj użyć ręki, i bała- 
strę tę raczćj trwoga przerazić, jak do obo- 
wiązku przyprowadzić, która obróciwszy się 
w kilku oddziałach ku szlaskim granicom, gdy 
w tymże czasie donoszono , iż cesarz nie 
tyle ze strony nieprzyjaciół ile dla podej- 
rzanćj Wiedeńczyków wierności, w ostatnićm 
jest niebezpieczeństwie, jeżeli mu prędko 
nie pomoga, lubo całe Czechy wraz z przy- 
łaczonóćmi prowincyami uzbrojone, a tu i 
ówdzie wszystkie przesmyki wojskiem osa- 
dzone były, te mówię łotry na przekorę 
wzbraniajacym drogę cesarskim wrogom, o- 
rężem ją sobie utorowali (str. 229) i cały 
ów przestwór kraju, który Wiedeń od pol- 
skich granic przedziela, w pięciu dniach 
zmierzywszy, jakby z nieba spadli, niespo- 
dziewaną cesarzowi pomoc przynieśli, a jak 
miłymi w tenczas byli gośćmi „świadczy to 
mowa, którą w imieniu cesarza przywitani 
zostali (7). Następnie do Wiednia wpu- 
szczeni takićj trwogi mieszkanców nabawili, 
Ze broń złożyć i w ręce tych co do tego 
cesarskie polecenie mieli, oddać musieli. Do- 
tyka tćj historyi Bell w IV. księdze swego 
kommentarza, ale jakby dla pokazania jak 


7) Ściąga się to albo do przywitania ich na polu przez 
Dampierra, albo do odpowiedzi danćj przez kanclerza 
Kleczkowskiemu. (Obacz rozd. V.) 
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mało imieniowi polskiemu sprzyja, tak skapo i 
mimochodem, jak gdyby przybycie tego woj- 
ska nic wcale niesprawiło, ani też cesarz w 
ostatnićj będacy toni, pomocą ich niebył o- 
calonym. Podobnie i zwycieztwo pod Pragą 
od Bawarczyka nad Czechami odniesione o- 
pisując, ani wzmianki prawie nie czyni o 
tóm co (jak wszystkim wiadomo) Polacy 
dokazali t. j. o zbiciu i rozproszeniu jazdy 
węgierskićj, w którćj Czesi całą nadzieje 
pomyślnego skutku pokładali, i że tak zwy- 
cięztwu temu początek dali, bo Czechów u- 
cieczka sprzymierzeńców strwożyła, a Ba- 
warczykom tak wielka korzyść ducha dodała. 
Nieprzeczy Bell, że Wegrów w bitwie na 
przeciw Polakom postawiono, lecz aby tych 
nie chwalić, woli pisać, że Węgrów pani- 
czna a nie polska trwoga z pola zpędzila. 
Pomineę inne sławne Łisowczyków w Cze- 
chach sprawy, jak nieraz ochotnie na rozkaz 
cesarskich wodzów na nieprzyjaciela uderza- 
jąc znakomite Żołnierskićj waleczności dali 
dowody, a nieraz nawet umyślnie na nie- 
bezpieczeństwo narażeni, odważnie się w nie 
rzucali.« 

Dalćj mówi, że nierozumić dla czego 
Bell szczególnie Polaków zakała okrucień- 
stwa i srogości obarcza, jakoby [Dampierre 
lub Bouquoi łagodniejszymi byli i łaskawićj 
się z nieprzyjaciołmi cesarza obchodzili, nie- 
wspominając innych wodzów, co naszym przy- 
kład w tém dawali. 
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DROGI 
KOMUNIKACYJNE W STAROŻYTNEJ 
ROSSY I, 


przez Z. D. Chodakowskiego ; 
z rossyisk. przełożył 
J.D: WAGILEWICZ. 


(Dokończenie). 


XXVIII. Nie widać z kronik jaka droga 
chodzili Nowogrodzce za Wołok (wspomnio- 
ny r. 4078. Kar. H. p. r. II. na końcu obj. 
438) lub Zawołocze, to jest krainę północenćj 
Dźwiny. Iść przez Wołchów i inne rzćki, wpa- 
dające w jezioro Newo (patrz wyżćj $. XIV.), 
byłoby dalekićm kołowaniem. Prostsza drogę 
nastręczała rzćka Msta, do którćj wchodzili 
z jeziora Ilmeni i szli wzgórę do Woloka 
derzkowskiego, (w ujeździe borowickim w bli- 
skości Terebny) tak nazwanego dla rozró- 
Żnienia od wyższego Wołoczka na poczatku 
tejże Msty, wskazującego droge na rzóke 
'Twercę do Torżka, w miasta nizowe i dalćj. 
Jarosław w r. 1245, Życząc sobie oderwać 
Torżok, drogi wszystkie BESCH prze- 
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ciął i rzekę Twercę (22) (Kar. H. p. r. HI 
obj. 462). Od Wołoka derżkowskiego weżem 
do jeziora Pelenowa, przez rzćki, jeziora, 
niekiedy sucha droga do rzéki Pesy, która 
wpadając w Czagodoszcz (lub Czadogoszcz), 
wiodła do ujścia rzéki Li. niedalekićj od 
Kobi, a tą się spuszczali na rzékę Sude, 
wpadającą w Szechsnę (niżćj Czerepowa wo- 
łogdskićj guber), idac ostatnia w zgóre, 4 do 
ujścia rzóki S/ławianki, lub 2 na miejsce 
nazwane Wgwoš, lub 8 przez Białe-jezioro 
do rzóki Uchtomi. W tych okolicach teraz w 
ujeździe kiryłowskim objaśnimy w szczegól- 
ności dwa wołoki. 

Pićrwszy, nazwany Korotkim wołokiem 
przy jeziorze MKorotkien, był na drodze 
Aszćj miedzy rzóką Sławianką, ciekaca w 
Szechsnę, i rzóką Porozowicą, lub Zgićj 
między Wzwogzem na tejże Szechsnie w o- 
kolicach Kiryłowa, i dalćj przez Perecznę, 
Punemę, jezioro Woże, rzekę Świdę, jezioro., 
facze, do jeziora Onegi (patrz Sobr, gosud. 
gram. H. str. 485 — 442, pod r. 4598. III. 
str. 477, pod r. 4652) i do IWzwoza nad 
nia wyżćj wpadającćj Koksy.  Porozowica: 
swoim ciekiem w jezioro kubeńskie ułatwiała 
drogę po Suchonie do Wołogdy i do całćj 


22) Puti od Nowogroda, wsie zasiekosza i rieku T'chwercin, 
Na Margiuesie dopisano: Stojauie uroczysko wyżćj 
Torżka nie daleko Borowej. 
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krainy dźwińskićj. (Stanki uroczysko na po- 
łudniowo-zachodnim brzegu jeziora. kubeń- 
skiego blisko Starego-sioła. (Patrz specyalną 
mapę cesarstwa karta XXXVIII. i XLIII.) 
Od jeziora Korotkiego do Biało-jeziora dro- 
ga była bez żadnego wołoka przez rzókę 
Borodawę. Drugi wołok przy jeziorze Wo- 
łockićm przerywa ciek rzéki Uchtomy na 
drodze z Biało-jeziora do rzćki Onegi i 
przez nią do studenego (Białego) morza i 
brzegu Terskiego. (Kar. H. p. r. IV. obj. 
206 położył terską włość w gubernii archan- 
gielskićj; lecz znachodziła się ona na po- 
łudniowym brzegu Laplandyi (patrz specy- 
alna mapę cesarstwa karta XL). 

Te dwa wołoki Rorotki i Uchtomski, bez 
watpienia były znajome nawet w najdawniej- 
szych czasach i dały nazwę całćj za nićmi 
leżacćj krainie, Zawołocza lub za-wołokiem. 
Można ich nazwać drzwiami, znachodzacćmi 
sie niegdyś przed krajem przemysłu futrza- 
nego. Drzwi te na poczatku były w ręku 
W. ks. kijowskich, (Kar. H. p. r. obj. 488 
na końcu i 444) potćm u ksiażat biało-je-: 
ziorskich, zawsze wiernych sług Włodzi- 
mierza i Moskwy. Owoż przeszkoda , która 
Nowogród nigdy nie mógł pokonać, i którą 
wieley książęta częstokroć uciszali nieprzy- 
jaźne Wiecze! W kłótniach z Nowogrodem 
oni zawsze mieszali porządek dani i handlu 
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lub największy uszczerbek przynosili. (Kar. 
H. p. r. III. obj. 8, 400, 482, i na innych 
miejscach). 

Przypomniemy opowiadanie starca Pa- 
isia — Jarosława o biąłojezierskim księciu 
Glebie Wasylkowiczu, który jadąc raz % 
Bialo-jeziora do Ustuiga wodą, mało nie u- 
tonat na jeziorze kubeńskićm podczas wiel- 
kićj burzy (Kar. H. p. r. IV. obj. 466). 
Przypomniemy także, że Nowogrodzee w trak- 
tacie z W. ks. Michałem Jarosławiczem na- 
pisali r. 4804: w Wołogdzie nie masz trzy- 
mać liuna (23). Roku 4866 Dymitr Doński 
rozkazał wziąść urzędnika nowogrodzkiego 
w Wołogdzie, który jechał z krainy dźwiń- 
skićj, a on o tém był nie wiedział, nie strzegł 
się (24). (Kar. H. p. r. IV. obj. 460, 207, 
V. obj. 8). H. Stefan mieszkańców nad rzé- 
ką Wyczegdą i Vymią opatrywał zbożem 
z Wołogdy. (Kar. H. p. r. V. str. 442). 

Dziwimy się, że po tém wszystkićm hi- 
storyograf (II. obj. 64) wytłoczył: »jeśli 
ziemia dźwińska nazwana awołoczem w 
znaczeniu przestrzeni między spławnćmi rzć- 
kami, przez którą przewozili lub przenosili 
łodzie, to wołok ten musiał być między 0- 
nega i Dźwiną.< Takiego wołoka nie było, 
raz ztćj przyczyny, że najbliższa odległość 


23) W Włgdie ti tiuna ne derżati. 
24) A on togo biasze ne wiedał, ne sleregtsia, 
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wzmiankowanych rzćk wynosi 440 wiorst, i 
z przyczyny nieprzechodnich lasów, błot i 
pustyń, które mogły przestraszyć nawet od- 
ważnych Waragów. 7 resztą przypuściwszy 
to mniemanie, potrzebaby powiedzić, jak 
pojmowali najpićrw samą Onege, bo między 
tą i jeziorem Onega (co nie rozróżnia histo- 
ryograf) jeszcze większa przestrzeń się zna- 
chodzi, jak poprzednicza. — Prócz tego ną 
mniemanym wołoku są spławne rzćki: Wo- 
dlu, Waga, Welia i Jemca; ostatnia wy- 
Żyną swoją tylko o 8 wiorst oddalona od 
rzéki Onegi, dawno oznaczona od rządu dla 
złączenia przez przekop. Nowogrodzce roku 
4449 za wołokiem zbierali dań w łodziach. 
(Kar. H. p. r. II. obj. 324). Prolog napi- 
sany w wielkim Nowogrodzie r. 4229 na świę- 
to Spasa (przemienienia pańskiego) za wo- 
łok w Szeńkurze, która teraz miastem uje- 
zdnóm nad rzćką Waga. (Patrz Spisok ru- 
ssk. pamiat. P. Keppena str. 442 w obj.) 

Z traktatu Nowogrodzców z księciem Mi- 
chałem Jarosławiczem (Kar. H. p. r. IV. 
obj. 207), »a za wołok (Korotki) masz słać 
swojego urzędnika z Nowogrodu z dwiema 


łodziami po podatek, i znowu jechć tedy na 
Nowogród, a z Nizu (krainy suzdalskićj) nie 
masz słać,< (25) widać, że byla jeszcze inna 


25) A za wołok ti stati swojego muża iż Nowagoroda w 
dwu nasadu po poszlinie, a opiat jechav tùdy że na 
Nowogrod, a snizu Li ne słati. 
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droga do Zawołocza, którę odbywać Nowo- 
grodzce nie pozwalali. Drogę te objaśni nam 
pogost Wasilewski (w księdze Meżewóćj u- 
jazdu grazowieckiego) nazwany w Zawoło* 
cze, (26) z prawćj strony rzóki Monzy, 
ciekacćj przez IKostromę w Wołgę. Tu sie 
znachodzi przestrzał około 40 wiorst do 
Stanku na rzóce Leży, wpadającćj w Su- 
chonę. Przy nićj o 48 wiorst niżćj Stano- 
waja. Patrz specyalna mapę cesarstwa, kartę 
XLIV. Wołok na rzćce Wołożce, ciekacćj w 
rzćkę Onegę z prawćj strony służył do 
związku z jeziora vcza po nad rzókę Ko- 
wżę. Prócz tego Nizowce mogli przychodzić 
do krainy dźwińskićj po rzćce Szechśnie do 
Sławianki lub zwoza na Korotki wołok, lub 
po Unży i Juzy lub nareszcie po Welłudze 
i Wochmie przez małą przestrzeń po suszy 
między ich wyżynami i rzćką Jugiem. 
XXIX. Zawołosze posad w ujeździe o- 
poczeckim między jeziorami Padcem, Za: 
śnem i Czernem, tak nazwany z przyczyny, 
Ze się osiedlił na wołoku między jeziorami 
tómi i innóćmi, z których bierze początek 
rzóka Wielika, także Najewa i Udrajka, 
ciekące do Łowaci i Uszczy, ciekacćj przez 
Drysę w Dźwinę, tak, że to Zawołocze mo- 


26) Z tąd zaczyna się w rękopisie wielka zawiłość, tak 
że z wudnością przychodzi rozebrać gdzie należą do- 
pełnienia, objaśnienia i t p. 
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Żna przyjąć za najwyższy, ogólny punkt 
między Dźwiną, jeziorem Czudzkićm i Ilme- 
nem. Niektórzy szukali w tém Zawołoczu 
starożytnego miasta fizewy pskowskićj; lecz 
miasto to było, gdzie teraz jest wieś Podo- 
rożewka, na połowie drogi między tém Za- 
wołoczemi Noworżewem, miastem ujezdnćm. 
Jezioro PWołoczno w powiecie niewielskim, 
w Jekimowie miedzy jeziorami Jaznem i 
Newiedrem, wskazuja komunikacya inną mie- 
dzy Uszczą i Wieliką przy Newiedrycy. 
(Patrz wyżćj $. XXIII). Slanki uroczysko 
blisko Jazny. 

XXX. Wołok państwa nowogrodzkiego, 
wzmiankowany r. 4485 (Kar. H. p. r. I!. obj. 
445. III. str. 452 i na innych miejscach) nad 
rzóką Łomią, ciekacą przez Szoszę w Wot- 
de, wskazywał drogę do rzćki Ruzy i Mo- 
skwy, w komunikacyi wodnćj miasta Torżka 
z krainą goladzka, należąca wtedy do w. 
księstwa kijowskiego, także z Razanią i 
Wiatyczami przy wyżnćj Oce. Koraąbejna nad 
rzóką Iniuchą ciekącą w Szoszę, z lewćj 
strony. Zasługuje na uwage jeszcze jakiś 
wołok wspomniony na krawędzi zwinogrodz- 
kićj od Surożyka (Woskreseńska na. Istrzy) 
r. 4504 w sobr. gosudar. gramot. I. licz. 440. 

Wołocznia rzóczka w ujeździe nowo- 
torskim pod Wyszegorodem, na suszy mię- 
dzy rzóką Osugą, Koszą, to jent między 
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Twercą i wyżynami Wolgi w komunikacyi 
'Torżka z okolicą, należącą do jeziora Seli- 
giery, także HBerezuj, Szlina, Kra i Sonka. 
Nowotorzce mieli tu do czynienia z prze- 
szkodami, takićmi samémi jak Nowogrodzce 
na Białóm - jeziorze, — bo ujście: Twercy 
(Kar. H. p. r. IV. obj. 245. 229) i Szoszy 
należało najpierw do książąt suzdalskich a 
potóm twerskich. Nie jeden raz tracił No- 
wogrod wołok, lub dawał połowe dla zabez- 
pieczenia swoim obranym książętom; w XIV. 
wieku oddali Moskwie dział ksiażat wołockich. 
Wołok płacił 29 część caićj dani chańskićj 
lub 470 rubli. (Kar. H. p. r. V. obj. 438). 
XXXI. Nawołok jezioro (w ujeździe 
wyżno-wołockim) na suszy 4 wiorst między 
woda płynąca do Mosty przez Sojeżę i Kie- 
sadre, ciekaca w Mołógo. Droga ta ułatwiała 
Waragom chodzić na wierzchowisko Mołogi 
(którćj brzegi obrzucone starożytnómi so- 
pkami, to jest mogiłami); a Nowogrodowi 
mieć komunikacyę z swoja kraina Bieżyczami. 
Przypomniemy na początku rzćki Sojeży wieś 
Stan i na drugićj stronie jeziora Udomli — 
Riad. Jak to się łaczy z stanowiskami Olgi 
i mojćm objaśnieniem, patrz wyżćj $. IX. 
XXXII. Wołok rzóczka w ujeździe ma- 
salskim , wpada do Nerucza z lewćj strony 
nie dałeko do Dobuży, na przestrzale mię- 
dzy tą rzóka ciekacą przez Bolwę w Desne 
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i Resaq wpadającą przez Ugrę w Okę. Lecz 
komunikacya ta zdaje się nigdy nie istniała 
z przyczyny miałkićj wody początkowych 
rzóczek. Na Zyzdrze było spławnictwo — 
bo jest uroczysko Słanki, nad rzóką Potą 
blisko Moraczewy i Poloma. Drugie Stanki 
nad rzóką Owsorokiem , ciekącą w Bołwę. 
XXXIII. Z Nowogrodu do Włodzimierza 
jeździłi wodną droga arcybiskup Martyry, 
posadnik i inni urzędnicy nowogrodzcy, na 
żądanie w. księcia Wsewołoda, około roku 
4200. Widać to z kronik: gdy byli na je- 
ziorze Seregierze (Seligierze) umarł arcy- 
biskup 24. sierpnia. (27) (Kar. H. p. r. III. 
obj. 402. Perewołoka Troicki pogost na pół- 
nocnym zachodzie od ostrowa Choczyną i na 
wschód od wsi Wozneseńskiego , także Je- 
chocy, zostały się pomnikami spławnictwa na 
tém jeziorze. Drogę tę od jeziora Ilmena 
ułatwiały rzóki Poła, Jawoń, (Stajewa na 
rzóce Czernoruczece ciekacój w Awoń), z 
przejazdka po suszy do jeziora Seligiera ; 
dalćj rzćka Seliżarowka, Wołga do ujścia 
rzéki Derży, ostatnia do WWołoczanowa, w 


ujeździe wołokołamskim, Ruza, Moskwa do 
Wołoczka (Kar. H. p. r. UL obj. 430 na 
końcu), który znachodził się gdzieś między 
ta rzóką i Klazmą wiodącą do miasta Wło- 
dzimierza. Perewołoka (w ujeździe ostaszko- 


27) Jako bysza na ozerie Seregeris, „prostawieia archijepis= 
kop Augusta 24. 
E ke 
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wskim) na początku rzéki Runy, ciekącćj 
w jezioro Sterz, na przestrzale 40 wiorst 
do ramion rzéki Poły, być może jeszcze 
z czasów Waragów, którzy w droge na Woł- 
ge łatwićj się wybierali jak arcybiskup i u- 
rzędnicy nowogrodzcy. Ten sam lub inny 
wołok wspomina się w kacie zwinogrodz- 
kim (28) Krasnyslan przy ścieku Pskony do 
Moskwy wskazuje, że Moskwa . . . (29). 
Terazniejsza droga z Moskwy do Włodzi- 
mierza przez miejsca bliskie ścieków Szerny i 
AKirżaczy wKlazmę zrobiona przed 10 lat, tego 
samego czasu, kiedy wycięta linia w lasach 
od Petersburga do Czudowego jamu. Droga 
ta jeszcze w r. 4547 szła przez Stromynlie, 
a w r. 4895 przez Troicką Ławrę i Juriew. 
Zdaje się, że do złączenia ziemi goladzkićj 
z Suzdalem, w r. 4447, nie było komunika- 
cyi przez góry z miejscami terazniejszćj Mo- 
skwy i Włodzimierza. Pićrwszy raz, to jest 
w r. 4475, Michał przyjechał z Czernihowa 
przez Brian .. . (?) Moskwę do Włodzi- 
mierza. (Kar. H. p. r. III. obj. 389). 
XXXIV. Książe Jerzy r. 4246 nie mo- 
gac mieszkać w Włodzimierzu, siadł na łódź 


28) Wiadomość ta także powtórzona na innćm miejscu. 

29) Dokończenia nie znalazłem. Zdaje się, że tu będzie na- 
leżóć inna wiadomość. Słanec rzeczka wpadająca w 
Kołocze pod Borodynem (w ujeździe mozajskim) wska- 
zuje, że spławnictwo dochodziło do tych miejsc. Tu 
także zakreślone słowa o łodziach ze zbożem, które 
szły po Moskwie r. 1207. (Kar. H. p. r. IL. obj. 125.) 
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z żoną, i popłynął po Kfazmie do grodka 
Wolskiego. (Kar. H. p. r. HE. str. 458, te- 
raz w ujeździe bałachońskim, z lewćj strony 
Wołgi, na specyalnćj mapie cesarstwa zamie- 
szezony pod napisem Si B. Kiryłowa. 

XXXV. Z Włodzimierza do Razani (sta- 
rój) droga szła Klazmą wzgórę do Abużo- 
wa, z kąd na rzóćkę Buzę, Pole, przez je- 
zioro do FVzwoza na rzćkę Frę wpadająca 
do Oki. 

XXXVI. W szczegołowym spisie pięcin 
(piatin) nowogrodzkich, dodanym do histo- 
rycznych rozmów o starożyt. nowogr. (Istor. 
razgow. o drewnost. Nowgor.) wyd. w Mo- 
skwie r. 4808, str. 74, można byłoby do- 
wieść, że odległość wielu miejsc z Nowo- 
grodu , obliczała się drogą rzéczną, to jest 
dalsza jak po suszy. Tak w pięcinie obne- 
skićj liczba 57 Tychwin (teraz miasto uje- 
zdne) 200 wiorst, liczba 58 Dymy 220 
wiorst, liczba 80 wołok Chot'slawl (patrz 
wyżćj $. XXIII). 250 wiorst, ukazują rzć- 
czną drogę w około, chociaż prócz tego 
wszystkie te miejsca zdają sie być w jednćj 
odległości z Nowogrodu. W piecinie bieżec- 
kićj liczba 34 wołok Derskowski 450 wiorst, 
liczba 25 Borowicze (teraz miasto ujezdne), 
470 wiorst. Różnica tćj odległośći zawisła 
tylko od rzćki Msty. Jeszcze więcćj takich 
przykładów można napotkać w tym spisie ; 
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lecz wstrzymuję się od dalszego wskazywa- 
nia, bo w tym spisie same te miejsca, w licz- 
bie 24, z nazw ludowych i cerkiewnych, 
także z odległości od Nowogrodu, niewiedzićć 
dla czego powtórzone, a mnogie pogosty 
calkiem opuszczone. 

XXXVII. Nowogrodzce r. 4310 chodzili 
w łodziach i łajwach czuhońskich przez je- 
zioro ładoskie (Newo) na rzékę Uziarwę, 
(WVokszę pod miastem Karela lub Kekshol- 
mem) i zbudowali drewnianą twierdzę (gród) 
przy progu, zamiast słarćj, w ówczas roze- 
branćj. Na specyalnćj mapie cesarstwa ozna- 
czony tylko jeden próg Imatra, na rzóce 
VWokszy, niżćj Stot, lub ku północnemu 
wschodowi od Wilmanstrandu. — Pokazuje 
to, że Nowogrodźce nie jednym brzegiem 
Koreli władali. Karamzyn w tekscie swojćj 
historyi te stare twierdze położył na miejscu 
terazniejszego Roksholmu. Czy sa tam progi ? 

XXXVII. Krasny wołok (w powiecie 
owruckim) na wierzchowisku rzćki Mieren, 
wpadajacćj przy Narodyczach w rzékę Uszę. 
Nazwa ta ukazuje 80 wiorstna przestrzeń do 
rzćki Uborty, która ze wschodu opływa łu- 
kiem ten wołok. Wiemy, że Oleg, Igor i 
Olga z młodym Światosławem chodzili po 
ziemi drewlańskićj. Waragowie dając pićrw- 
szeństwo rzócznćj drodze od przykrych dróg 
przez kraje lesiste i błotniste, zapewne 
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przechodzili przez krasny wołok, w kierun- 
ku do wyżnćj Prypeci lub Ńłuczy. 

XXXIX. Perewołoczna (w powiecie ko- 
pyskim) znachodzi sie przy wyżynach rzóki 
MDrucy, w przestrzeni 44 wiorst ku rzćce 
Odrowy, ciekacćj w Dniepr 7 wiorst od rzé- 
ki Uswei przez (ie, i 44 wiorst do rzćki 
Oboli przez Łauczesę, plynaca do Dźwiny. 
Punkt ten znachodził się zapewne na drodze 
komunikacyjaćj między Kijowem i Połockiem, 
chociaż prostsza od nićj widzimy po Bere- 
zynie i Uszaczy. Roku 4458 przy jednćj o- 
koliczności było pod Druckiem wieęcćj jak 
300 łodzi złaczonych Druczanów i Połocza- 
nów. (Kar. H. p. r. II. obj. 386). Odrsk 
nie rułesk, ten jest na rzćce Drucy w gu- 
bernii Mohilewskićj nie w Mińskićj jak w 
H. p. r. (IL. obj. 434), patrz specyalną ma- 
pe cesarstwa, karta XLVIIL Prudesk, tamże 
niżćj obj. 446. Druczanie byli przesiedleni 
do miasta Źelnego, założonego przy wyży- 
nach foropy (Kar. H. p. r. IL. obj. 223 i 
225), podlug Karamzyna w gubernii kurskićj. 
Z Kijowa do Izasławia, miasta, założonego 
dla syna Rogniedy, w księstwie połockićm, 
droga szła po Dnieprze, Berezynie i Świ- 
słoczy. Z lzasławia do Połocka po rzóce 
Uszy, lub Udrzy, ciekacych do Wilii, potóm 
ta do Ścieku rzóki Naroczy, która wzgóre 
do jeziora Naroczy, Miadela, a przez wo- 
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loki do Desny, spuszczając sie po néi do 
ŹWINY. 

Z Izasławia szła droga do rzćki Wie- 
mna po suszy około 20 wiorst, to jest przez 
Staresioło na rzókę Piyczę, do wyżyn rzóki 
Usy, na którćj Stanowisko, i niżćj, 28 wiorst, 
Stanków wspominają spławnieto tą rzćką i 
Uszą do Niemna (jak w podróży Olgi, Ne- 
stor Schlóz. UI. str. 344), znajomego przez 
blisko cztóry wieki w handlu z Niemcami. 
Karamzyn (H. p. r. II. na końcu str. 74. 
obj. 448 III. str. 246) mniemał, że kroni- 
karz nazywa rzćkę Niemen Niemiza; lecz 
te dwa uroczyska daleko leżą jedno od dru- 
giego. Z porządku zdarzeń r. 4067 widać, 
Że Niemiza znachodzila sie nie daleko od 
Rszy lub Orszy na Dnieprze i w ułamku 
geograficznym wszystkich miast ruskich 
(wsiech gradów ruskich), napisanym około 
roku 4430 Niemiza miasto pomieszczone w 
państwie litewskićm, miedzy Druteskiem i 
Rszą, a rzóka Niemen niżćj wspomina się 
przy Mereczy, miedzy Grodzcem i Klecze- 
skim. Niemiga, potok w Mińsku (mieście 
guber.) wpadający do Świsłoczy z prawćj 
strony, wcale tu nie należy. 

XL. Suwołocznoje, w ujeździe tymskim, 
przy rzóce Semi, i na samćj wyżynie Šol- 
dubańskiej Semi, uroczysko Ruski-gorodok , 
należa do tych starożytnych nazw , których 
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nader mało ocalało w gubernii kurskićj. 
Rusini po zdobyciu Białćj-wieży i Tmutara- 
kanu, r. 964 — 965, a następnie książęta 
czernihowscy, zapewne mieli komunikacyę 
z tómi krainami (do r. 4447) przez rzóki 
Semię, Oskolec, Oskole, Północny-doniec i 
Don. — Drugie ramie rzćki Semi, zbliżone 
do wyżyny Dońca, to jest Doniecka-semica, 
przez same miana makaaije na łańcuch wo- 
daćj komunikacyi. 

Karamzyn (w H. p. r. II. str. 462) je- 
szcze nazywa rzékę Sew Sejmem. Na spe- 
cialnćj mapie cesarstwa napisany 8 razy Sem, 
a koło Baturyna Sejm. Mieszkańce powiadają 
o siedmiu źródłach, z których bierze po- 
czątek i miano ta rzóka, z czém zgadzają 
się nazwy Posemie , Zjasemie, Wierchsemie, 
Semicy. 

KRaramzyn (H. p. r. II. obj. 245) wskazał 
rzókę Wir w gubernii słobodzko-ukraińskićj, 
nie wiedzieć z kąd i dokąd ciekącą i mnie- 
mał, że Łoknia jest jedna z rzćk, wpadających 
do Semia. Odwrotnie rzćka Wir opływajac 
byłe miasto (stare) Wiry (patrz tamże obj. 
340, 393 i 3896), w ujeździe putywelskim, 
wpada w Sem z lewćj strony; a Łoknia w 
ujeździe sumskim w Wir. Patrz specyalna 
mape cesarstwa, kartę XXXIV. Niedaleko 
z tamtąd w ujeździe sudzyńskim, dwie rzć- 
ki Łoknie łącząc się wpadaja w Sudzę lub 
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Surzę, blisko miasta ujezdnego. Książe igor 
Światosławowicz z Nowogrodu siewierskiego, 
który ratował się ucieczka z niewoli polo- 
wieckićj, odbywał dalsza droge w lodzi po 
Siewierskim - dońcu. -(Niżćj Białogrodu na 
tćj rzece jest uroczysko Prystań). Spiewak 
wojny Igora, wychwalając tę rzókę z.śre- 
brzystych brzegów, skarzy się na Slagnę 
(w pływajaca w Dniepr z prawćj strony), która 
pochłonawszy wiele ruczajów, majac biedną 
strugę, rozrzuciła po krzakach ezółna księcia 
Rościsława. 

XLI. Poerewołocznia, rzeka w ujeździe 
nowosilskim, cieknie w Lubowsze z prawćj 
strony na przestrzeni między ta rzéka, ply- 
naca przez Trudy, Sosnę w Don i rzćkę 
Pszczewkę, która przez Zuszę łączy się 
z Oka. 

Dotąd widzieliśmy wołoki, między rzókami 
ciekącómi w przeciwnych kierunkach; teraz 
znajdziemy miedzy takićmi , które nie tylko 
wyżynami zbliżają się do siebie, lecz i pły- 
nienie obu znachodzi się w jednćj okolicy, w 
jedna rzókę i często w niewielkićm oddale- 
niu. Jak w ujeździe szczygorskim wieś Pe- 
rewołocznoje miedzy rzékami KRszenewćj i 
'Tymem; obie płyną do rzéki Sosny z pra- 
wéi strony w odległości 29 wiorst. Z resztą 
mogli przechodzić do wyżyny Kszenewy w 
Oskoł, przez rzóczke Ragoszcę, wpływającą 
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w ostatnią, także od Stanowego-kołodezia na 
rzekę "Tymię przenieść się do Il ierch-semt. 
Tak Perewołoka (w powiecie słonimskim), 
między rzćkami Zelwą i Grywdą, ciekącćmi 
w Szcezarę. Druga Perewołoka (w powiecie 
nowogrodzkim) blisko miasteczka Horody- 
szeza, między wyżynami tejże Sxzczary i 
Nerweczy. — Wszystkie cztćry rzćki mają 
kierunek w jedna stronę do spławnćj dotąd 
rzóki Niemna. } 

Zuwoloczan nachodzit Schlózer (Ne- 
stor I. str. 78) jeszcze pod Razanią i Suz- 
dalem — jam nie mógł znaleść na tych 
miejscach. 

Perewołok na Dnieprze wyżćj ujścia 
Worskoła wspomina się u Karamzyna pod 
r. 1092. j | 

Wołokowo wieś w ujeździe poszechoń- 
skim na wielkim gościńcu do Wołogdy, le- 
Żąca między rzćkami Sogożą, Uchtamą i 
Sola, mogła być na drodze komunikacyjnćj 
między Poniziem i Zawołoczem. 

Perewołoczna, w powiecie pryłuckim, 
przy rzéce Udait —indzićj takie miejsca zo- 
wią się perełogami. Patrz specialną mapę ce- 
sarstwa karta XLV., gdzie miedzy rzeczka- 
mi, ciekacemi w Kamienke wyżćj Suzdala , 
tak oznaczone perełogi. 

VVoloczok na rzóce Luxy wyżej Łalska. 

4 


LS) 


Wołokobino, w ujeździe gorochowskim , 
blisko granicy kowrowskiego, tak nazwane, 
Że jest na perełogu między rzéką Łuluchą, 
Tezą i rzeczką we wsi Lulusy. 

Wołok. (Kar. H. p. r. IL. obj. 267) w 
Moszy. 

Wołokityny w powiecie starodubskim i 
głuchowskim. 

R. 4480. chodził Dawid Rościsławicz po 
Dnieprze polując, a Światosław chodził ze 
strony czernichowskićj polujac (nie daleko 
od Wyszegrodu, Kar. H. p. r. HI. obj. 57). 
Światosław z Rurykiem szli na polowanie 
po Dnieprze w łodziach na ujściu Taśminy, 
i tu polowali i mnóstwo zwierzyny nabili 
(30). Tamże obj. 74). 

Perewołok w ujeździe kostromskim w 
okręgach wsi Wederki, Spasa i Runikowa, 
od rzóki i jeziora Iledoma po strumyku za- 
jęzdkin, na przestrzeni 41 wiorsty do rzéki 
Kostromi, wskazują spławnictwo na ostatnićj 
rzóce i na Socie; w niewielkićm oddaleniu 
od tego perewołoka znachodza się na rzóce 
Kostromie wzwoz na Zmiejewce i Gawryłow 
wzwoz, a na rzéce Socie uroczysko Stankż, 


30) Chodiasze Dawyd Rostisławicz po Dniepru w łodiach , 
łowy dieja, a Światosław chodiasze po czernigowskoj 
storonie, łowy dieja. Światosław s Riurikom idosta na 
łowy po Dniepru w łodiach na ustii Tiasmeni, i tu ło- 
wy diejasza i obłowiszas mnożestwom zwiercej. 
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a wyżćj niego w 5 wiorstach przy jeziorze 
Perechońskiem Głuchą - prost w najbliższćj 
odległości od rzćki Kostromi; leez perewo- 
fok iledomski miał to pićrwszeństwo; że 
skrócał drogę rzóczną po Koscie, Obszczćj 
Nuszczewcy i Mezy. 

Perewołoka przy rzéee Wołdze, lub 
T'mace suchą droga z Twery do Nowego- 
gorodka (starycy) r. 4442. Kar. H. p. r. V. 
obj. 248. ! 

Perewołoczna rzóczka w powiecie or- 
szańskim wpada w Rosasnę, z prawćj stro- 
ny,ciekac od Zajmiscz, pokazuje kierunek 
drogi do rzćki Proni, ciekacćj w Suz, 

Perewołok w Wéiee staroruskim na 
rzóce Poliscie. 

Ruszanie po Łowacie w łodziach war 
za Litwinami. 

Do $. IX. Wasilewskich pogostów lub 
cćrkwi świętego Bazylego wiele się znacho- 
dzi nawet na storożytnych uroczyskach i 
często w bliskości sławiańskich tak nazwanyeh 
grodów i grodzisk: w starćj Ładodze pod 
'Tywrowem, na rzóce Ławie, w Nowogrodzie, 
Pskowie. 

Do $. XX. Kar. H. p. r. HI. na końcu 
obj. 244. traktat ten odnosi do czasu około 
r. 1230, na przekor badania Lehrberga (w 
ros. przekł. str. 347), i własnego mniema- 
nia, tamże w obj. 446.i dali (Nowogrodzce) 
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im (Waragom) mir (w roku 4204) według 
zupełnćj swojćj woli (34). Przed 70 łat No- 
wogrodzce już chodzili do Gotlandyi i Danii. 
Kar. H. p. r. IL. obj. 256. Lehrberg uwie- 
dziony nazwa Biórko, która się znachodzi 
na północnym brzegu odnogi fińskićj, i na 
południowym zachodzie od Wiborga , starał 
sie dowieść na str. 204 i 205, że to Biórko 
było punktem- nie omienionym na drodze 
Gotlandców do Nowogrodu, — i tćm popro- 
wadził w bład naszego historyografa. Gdy 
kupcy niemiecey lub: gottlandcy przychodza 
w Berko w państwie króla nowogrodzkiego, 
i jaka badź im krzywda się stanie w państwie 
nowogrodzkićm mają odpowiadać Nowogrodz- 
ce; rzeczeni kupcy będa mieli tę samę o=: 
chronę i pokój z powrotem na miejsce wzmian- 
kowane jak % przychodem (32). Zgodziwszy. 
się na Biorko w ziemi korćlskićj, nie ma 
potrzeby dodawać niżćj (Kar. H. p. r. IL 
str. 526) o handlu z Korelia według dmcne= 
go zwyczaju. — W traktacie mówi się o 
Jestewel (ujściu Wołchowca), blisko Nowo- 
grodu o Wołchowie, jeziorze ładoskićm (AL. 


31) I dasza mir na wsej woli swojej. 

32) Cum mercatores Theutonici vel Gotenses veniunt in Berko 
in regno regis Nogardiensium, et quidqnid eis in dicione 
Nogardiensium injurias irrogatum fuerit, super hoc No- 
gardienses respondebunt; candem, protectionem et pacem 
habebunt mercatores predicti in reditu ad locum prac- 
fatum quam et jn veniendo. 
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dagen) o Newie (Ny), Jżorze (Yorsch) i 
ani słowa o tóm'Biorko co mogło mieć miej- 
see przed ujściem rzćki .Newy. 0 Medwied- 
cy z ećrkwią ś. Mikołaja, patrz Istor. Ros. 
Derarch 'V. str. 60. Uroczysko to słowiań- 
skie Waragi przełożyli na Beer, Berko, po- 
dobnie do dwojnych nazw progów dniepr- 
skich; córkiew waraska w Nowogrodzie od 
roku 4456 (Kar. H. p. r. III. obj. 453). S. 
Piatnicy, sti Vridack me Freytag; Orecho- 
wiec, przezwany od Szwedów Nottehorg. 
Landseron u Rossian Wieniec-zemli. Nyen- 
hausen w Inflantach nazwął się u Pskowi- 
czów Nowogrodkiem i td. ` 

Do $. XX. Ałdejguborgo pokazuje się 
hyć w takićj slsładaninie jak Palteskiuborg 
(Połotesk miasto), Kiaenuborg (Kijow mia- 
sto); patrz Zagę Orvar—Odds, gdzie powie- 
dziano, że Garderige była bardzo; wielka 
ziemia, i miała wiele kongeriger, to jest 
królestw, po części tam przytoczonych: Mo- 
ksamar : (Murom), Radstaffaland (Rostow), 
Sursdał (Suzda); w geografii islandzkićj 
Sum znalazł Agramar, Rostofa , Surdalar , 
Syrnes, pićrwsze bedzie oznaczać tenże Mu- 
rom, ostatnie Siewier. Wiadomość tę udzie- 
łił mi łaskawie p, professor Imperat. Wileńsk. 
Universit. N. J. Łobojko, zajmujący sie li- 
teratura Skandynowską. Kar. H. p. r. I. obj. 
485 mówi: »Jeśli się odrzuci przysłówek 4a 
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(gu), Aldeigaburg, może znaczyć w języki 
gockim stare miasto: lecz prawdopodobnićj , 
Ze miano to dane mu od jeziora ładoskiego; 
które się nazywało, Aldesk, Alda, Aldagen, 
a nawet Aldaga.« Mniemanie to wzięto z 
Słów. geograf. (Geograf. Słowar.) Szcze- 
katowa (wyd. w roku 4804), chociaż autor 
sam przez słowa niby, poniekąd, nie radzi 
na tém polegać. Wiadomo, że jezioro łado- 
skie nazywało sie po słowiańsku Newo, 
wiec nie miało stosunku z mianem miasta 
*Ładogi; z Aldeigi, jak właściwćj nazwy nie 
można, po jakich bać prawidłach, wyrzucać 
przysłówka, i nie można według cudzoziem- 
skićj, nieużytćj wymowy twierdzić, że Ła- 
doga ta nazwana i założona przez Waragów. 
Przykłady spotworzonych imion słowiańskich 
znachodzimy często nie tylko w X. XI. wie- 
ku, ale i w XVIII; na mapach szwedzkich 
z państwami granicznómi, wyd. w Norym- 
berdze przez J. B. Iiomanna , znachodzi się 
na wschodnim brzegu jeziora Pejpus, miasto 
ujezdne Gdow pod napisem Adauwa! Piter 
(Petersburg), którego założyciel podpisywał 
1 nazywał często sam z języka hollenderskie- 
go Piter, nie może służyć za przykład skró- 
cenia Ładogi z Aldeigaborgo. Wszystkie nie- 
porozumienia uczonych wzięły początek zje- 
dnego próżniactwa, że nikt z nich nie był 
w tém mieście historycznćm; i nie myślał 


C) 


obejrzeć plan specyalny staréj Ładogi. Do 
tego jeszcze i depot map, z swojćj strony 
zrobiło pomyłkę: zamiast użytkować z me- 
żewćj kancelaryii z planow ładoskiego, ług- 
skiego i gdowskiego ujazdu, szło za wska- 
 zówką ogólnćj mapy gubernii petersburskićj, 
ad libitum zrobionćj , przy wydaniu r. 4804 
specyalnćj mapy cesarstwa rossyjskiego, tak, 
że te trzy ujazdy w specyalnćj mapie czę- 
sto okazują obszar nie zgadzający się z gra- 
nicznóćmi planami i miescowa i situacyą. U- 
czeni nasi pozbawieni wszelkich środków , 
w żaden sposób nie mogli wiedzićć, że starą 
Ładoga ma swoją miescowość na rzćce Ła- 
dodze lub Ładożce, która przyjawszy Je- 
Jonke piaszczysta, Zaklukę i inne w padą 
do Wołchowa przy północnćj baszcie twier- 
dzy założonćj z płyt r. 4446. Nie opisując 
szczegółów tego miasta, pamiętnego w cza- 
sach pogaństwa, ważnego pod względem 
handlu i historyi wymienię . . . (33) Goro- 
deckićj, ećrkwi uspeńskićj w Ładodze (patrz 
Istor. ros. Ijerarch) i przy ścieku niedawno 
wyschłćj rzéki Grubicy, 450 sażni niżćj uj- 
ścia Ładożki, 4 istniacych cérkwi, ś. Kle- 
mensa, przewiezionćj do Nowćj-ładogi, i 
jeszcze 8 oznaczonych przez krzyże, prócz 
2 niemieckich. (Kar. H. p. r. HL obj. 244) 


33) Tu zupełnie nie można przeczytać , co następuje w rę- 
kopisie. $ 
43 
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š. Piotra i Mikołaja, dawno nie istniejacych, 
powiem tylko, że było daleko więćj cćrkwi, 
a i łeraz jest, niźli topografowie sądza, i że 
Ładoga przy tém wszystkićm nigdy nie była 
obwiedziona do okoła wałem x kamieni, jak 
wiełu twierdzili bez dowodu. 

Do $. XXIL Grodzisko pogańskie na 
zachód dzieli jar od szerokiego , gładkiego 
pola Sławenec. Zapewne z powodu tego u- 
roczyska autor wielkiego obszaru państwa 
moskiewskiego (Bolsz.  czerteż. moskowsk. 
gosudarst.) wymyślił najpićrwszy, że Izborsk 
ma swoja miescowość przy sławiańskich 
żródłach” (kluczach); których jednakowo na 
specyalnym planie Taborska niema, i nawet 
nikt ze starych mieszkańców nie umie po- 
kazać. Jeśli zaś wezmą się krople ciekace 
po głazach kamienistych gór, to sa one w 
tamecznych okolicach tak powszechne, że 
nie mogą wyłącznie oznaczać miejscowośc 
Izborska. — Komuż zdrowy rozsądek pozwoli 
napisać, że Petersburg założony przy Fon- 
tance, zamilczawszy o rzćce Newie; lub 
napisać, że miasto Moskwa leży przy źró- 
dach Trech - gornćj - wody, zapomniawszy, 
Ze w nićm jest główna rzeka Moskwa. 

Jednakowo zamiana: w Izborsku rzćcz- 
ki Smołki na istniejące slowiańskie' źró- 
dła (klucze) we wszystkich: geograficznych 
i historycznych opisach sie wkorzeniła na 
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przekor prawdy i rzeczywistości, które w 
nich być powinne. Dziwnie, że nawet Strit- 
ter i Keppen (patrz spis. Pamiąt str. 62), 
przejechawszy rzóczkę SŚmolke przez most, 
aby obejrzeć Izborsk, obaj nie widzieli tćj 
rzóczki, ani jeziora gorodyszczeńskiego; i 
równie z innymi byli oczarowani słowiań- 
skićmi źródłami (kluczami), i Keppen nawet 
naliczył ich do trzydziestu! Atłas ros. ce- 
sarstwa r. 1800 na mapie gubernii pskow- 
skićj sławiańskie źródła (klucze) wyobraził 
przez rzóczkę płynąca, i pociągnał za soba 
Szczekatowa wydawcę słownika geograf. Spe- 
cyalna mapa cesarstwa r. 4804 zamiast tego 
nakreśliła rzekę Koszelachę, także. nikomu 
nieznajoma, z NEEN na nićj nigdy ape 
wałym. 

Stanowaja izba r. 1146: i (Ear: H. p. r. 
I. obj. 223). 
-. Stanowiszcze, Stany oznacza dom. (Ear. 
H. p. r. I. obj. 877. IL. obj. 385. IV. obj. 
402. pod. r. 1261) stancila, zrów. stanica. 


Istelnoje w ujeździe starooskolskim na 
poczatku Orliką do Doniekićj-semicy. 

Domanówka ną początku Dońca, 

"Izbiszczy na początku rzóczki ciekacćj 
w Pronię od Donu; na rzóce Pole w gu- 
bernii  włodzimierskićj; na Mołodze wyżćj 


Ustiużny. 
43% 
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Standwoj dwór na Wiszerze w ujeździe 
nowogrodzkim. 

Stanok na Ilmeni od Tyswy. 

Ostankina nad rzóką Miera, wyżćj uj- 
ścią do nićj rzćki Medowy, i nad rzéką cie- 
kaca w Komelę w ujeździe grazowieckiem. 

Stany nad rzćką Obnora w ujeździe lu- 
bimowskim. 

Staniłowo nad rzóką Sita, w ujeździe 
mołoskim. 

„Słajany na Qlsie wyżćj Kliczewa. 

Stanki na poczatku Łowaci i Ilmenki. 

Stojanowicze na wyżynie Iputy. 

Stajki w powiecie nowogrodzkim na po- 
czątku Uszy. : 

Stany w ujeździe poreckim , nad. rzóką 
ciekaca w Meżę, 

Stanki nad Ostrem, ciekacym we Won. 

|. Ostanino i Stanowyje-leski na poczatku 
Oskoła. : 

Stanowa w ujeździe mołoskim nad rzé- 
ką Jana i Mołoga. (Kar. H. p. r. I. obj. 458). 

Trzy Stanowyje przy Worsklicy. j 

Lubostan w ujeździe sudżyńskim przy 
wyżynach Psela. 

Staniksa na jeziorze Wołockiem Uch- 
tomą. | 

Stanki nad Klazma w ujeździe wiazni- 
kowskim. > 
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Ostankowa nad Juszną ciekaca w Okę 
z lewćj strony, w ujeździe muromskim. 


Stan przy wyżynach rzóki Proni w gu- 
bernii mohilewskićj. 

Krasny-stan nad rzćka Moskwą w uje- 
ździe ruzkim. 

Krasnyje- stanki nad rzóką  Nisza w 
Krest (?) 

Stajki niżćj Ropysia i niżćj Trypola. 

Stanki między Kaspla i Smoleńskiem. 

Stajki na początku Dryssy, i nad Redą 
w ujeździe staroruskim. 


Prystań nad rzóką Ratą w Bug z za- 
chodnićj strony i nad Chałową ciekąca w 
Mate z lewćj strony na Wielikiej. 

Stajki nad Obola w powiecie sieńskim. 

Stujki nad rzóka wpadająca w Kasplę 
z lewćj strony Surazkićj. 

Stłanowa nad Ugra, w ujeździe juchnow- 
skim. 

Isady przystań. (Kar. H. p. r. III. obj. 
478. IV. obj. 355). 

-Oblec się (obołoczit” sia) około proga. 
(Kar. H. p. r. III. obj. 85). 

Korabl, ostrow, nad rzóką Szechsną, w 
ujeździe czerepowieckim. 

Korabl, uroczysko nad rzéką Ledą w 
ujeździe tychwińskim. 

Korabliszcza w Czernichowie indiy 
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Wareg nad Oka niżćj Muroma i nad 
Juszną z lewćj strony Oki. 

Warazki ostrow na Dnieprze pod Za- 
rubem przeciw Wityczewa r. 4224. (Kar. H. 
p. r. III. str. 230). 

Oswcja jezioro i rzeka Usweja. 

Wzwoz o 4 wiorst wyżćj Weliża, z pra- 
wćj strony Dźwiny. 

Trzy wzwozy w Rzewie. 

"Wawoz (wielki) w ujeździe kremen- 
czuskim nad rzéką ciekąca w Dniepr. 

Dwie Prosty księcia Gleba białojezier- 
skiego r. 4277 na początku rzóki Suchony 
pod Krzywa-łuką, i na ujściu rzeki Woło- 
gdy. (Kar. H. p. r. IV. obj. 460). Prost' 
rzeka, pod manastyrem perińskim - nowo- 
grodzkim, łącząca Wołchow z rzeka Wieraż 
(?) wzmiankowana r. 4425 — 4430, (patrz 
lstor. ros. ijerarch VI. 774), zapewne by- 
ła zrobiona dla zwiazku z zachodnićj strony 
jeziora Ilmena, często niebezpiecznego spła- 
wnictwu, jak i kanał Siwersa. 

Rusto rzćczne; Rusia — gatunek wierszy. 

Konstantyn Porfirogienita, mówiąc o ple- 
mionach słowiańskich, podbitych przez Ruś, 
dodaje, że wszystkie one przez swoje rzeki 
przychodzili do Kijowa, gdzie wystawiali na 
sprzedaż swoje łodzie. 

Jeślibyśmy uważali na wszystkich rzć- 
kach w Rossyi nazwy Korabliszcz, isadów i 
wołoków, toby można było zbadać cały sta- 
rożytny system dróg wodnych. 

— erehe) 00044046 — 
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Balzaków, Sałłdów i Sujów więcćj rozrywki, 
więcój przyjemności streczą, (lubo ich i ja 
niekiedy. czytuję i podziwiam) lecz takim 
odpowiem jednego znakomitego z dziś żyją- 
cych Niemców. zdaniem, do méi materyi sto- 
sownóm; »Man bedauere den nicht, der sich 
mit diesen anscheinend trocknen Studien be- 
schiftigt, und darüber den Genuss manches 
heiteren Tages versäumt. Es ist wahr, es 
sind todte Papiere; aber sie sind ein Resi- 
duum des Lebens, dessen Anschauung dem 
Geiste nach und nach aus ihnen emporsteigt.< 
(L. Ranke: deutsche Geschichte im Zeital- 
ter der Reformation). 
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A 
ROZWMAITOSGI 
LITERACKIE. 


Wspomnienie Józefa hr. Dunina Borkow- 
skiego, urodzonego 22, Marca 1809, zmar- 
łego 18. Czerwca 1848. 


Kia nieraz całodzienną pracą znużony, lub 
czczem obcowaniem z iudźmi, jakich niestety aż 
nadto spotykamy, znudzony rozerwać chciałem u- 
mysł, orzezwić serce i myśli, biegłem do ciebie 
mój Józefie, a zawsze wracałem pokrzepiony, mę- 
Żniejszy, weselszy: kiedy miałem wątpliwości w rze- 
czach tyczączych się naszćj oświaty i literatury, u- 
ciekałem się do ciebie, a wracałem przekonany, 0- 
świecony, uczeńszy. 

Nie ma Cię już! jakiż los zawistny wyrwał Cię 
z grona przyjaciół, których miałeś tak licznych, i 
za krańcami ziemi naszej, a podobno i Europy? — 
Już jeden z nich skreślił rys krótkiego, ale tak pa- 
miętnego dla nas twego żywota i prac twoich *). Ale 
ileż to szczegółów w treściwym życiorysie miejsca 
znaleść niemogło! Ileż to wrażeń pozostało w mo- 
im umyśle po tobie, które tu wiernie oddając, po- 
cieszam niejako siebie, a może i innym miłą wy- 
rządzam przysługę. Są ludzie piętnem wyższego ge- 


*) August Rielowski w Album na korzyść pogorzelców 
wydanem i w Bibl. Zakt. tm. Ossoł. T. VLL 
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miuszu oznaczeni, których najmniejsze zarysy 
wszystkie właściwości, niewymownie nas zajmują 
zapomniane bydż niemogą. 

Któryż z nas odczytując już od dzieciństwa 
wieszczów naszych płody, i zapuszczając się z nimi 
w błogie, a tak różne od rzeczywistości krainy, nie- 
utworzył sobie w chwilach marzenia dziwnego jakie- 
goś, a uroczego obrazu, tych natchnionych mężów? 
Już postać ich musi mieć coś niezwyczajnego, ich 
oczy muszą pałać tym ogniem, co w pieśniach ich 
goreje, już cała ich powierzchowność, już ich ubiór, 
ułożenie i wszystko czem się otaczają musi nosić 
cechę tego ducha, co w piersiach ich mieszka, jak 
świątynia bóstwa, które w niej jest czczone. Ale 
jakże bywa najczęścićj zdziwionym ten młodzienieę, 
gdy ujrzy przed sob; ten ideał! Ludzie są ludźmi; 


i ten co w pismach uajszczytnićj się wzbija, często 
w swej osobie i ułożeniu, a nawet w mowie i w co- 
dziennćm życiu, tak bardzo jest podobnym do po- 
politego gminu, że aż mrowie po człowieku prze- 
chodzi, i sam się pyta: »Jestże to autor tćj pieśni, 
tego dramalu, tego ustępu, nad którym tyle płaka- 
łem, co mi spać niedawał, lub tak błogie sny spra- 
wiał?s I nic dziwnego. Człowiek tworzący w zaci- 
szu, i wznoszący się do chmur w samotności, po- 
dobnym jest do owych proroków, eo na górach z 
Bogiem rozmawiali, a potćm do powszedniego scho- 
dzili świata, aby znim żyć, cierpieć i umierać. 
Wszakże same już prawa towarzystwa, obowiązki, 
zwyczaje, takie na nich wkładają kajdany. 

Otóż to było pićrwsze co Józefa na sa samo 
już wejrzenie od innych odróżniało. Ledwoś na nie- 
go spojrzał, ledwie on otworzył usta, i podniósł 
głos tak harmonijny, jakiego jeszcze nigdy niesły- 
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śzałem, odgadł nieznający go cudzoziemiec, że to 
jakiś niezwyczajny człowiek być musi. Jedna z naj- 
rozumniejszych Pań naszych, mówiła mi raz, że 
ledwo Józef wejdzie do pokoju, ledwie kilka zrobi 
kroków , niepodobieństwo aby nieznający go cieka- 
wością zdjęci nie byli i niezapytali: ktoż to jest 
taki? 

Wizerunek jego, który nam przyjacielska ręka 
zachowała, może dać niezłe wyobrażenie o jego 
twarzy. Ale niemasz w nim tego uroczego uśmie- 
chu, czyli raczćj rozjaśnienia w oczach i rysach, 
które sroga choroba, w czasie kiedy ów wizerunek 
robiony, już była zgasiła, 

Nieznajdziesz mieszkańca północy, Polaka, w 
którego rysach a nawe. i ułożeniu piętno orientalne 
do tego stopnia wyrytćmby było; jak gdyby samo 
przyrodzenie powołanie jego okazać chciało, lub 
ulubione jego prace na własną jego osobę taki 
wpływ wywarły. Wielki to był triumf dla Lawa- 
terzystów, bo na pićrwszy rzut oka wszystko odga- 
dnąć mogli! Jeseli czasem ubrał się w fez i kaftan 
wschodni, który mu z tamtąd w darze przysłano, 
jeżeli wziął do ręki długi kokosowy rożaniec, lub 
jeden ze swych cybuchów, powiedziałbyś, że to 
perski Ferduzi, Saadi, arabski Selim, Rezulad , 
lub turecki Mahmud Baki Effendi, których z taką 
przyjemnością czytywał i których gazele i pieśni 
z taką lubością po polsku naśladował, lub na nasz 
język przekładał. 

Lecz trzeba było z nim pomówić, trzeba było 
poczekać na chwilę, która zawsze prawie wracała , 
chwilę wyższego uczucia, chwilę poetyczną , chwilę 
że tak powiem jasno-widzenia: na ten czas byłeś 
pod mocą prawdziwego uroku. Ten głos śpiewny; 
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pełny, giętki i każdemu słowu, każdej myśli wła- 
ściwą nadający barwę, ten głos co wiedział gdzie 
się zatrzymać, gdzie pospieszyć, te wierne mu za- 
wsze a tak stósowne poruszenia rąk i ciała, ten 
wyraz oczów, uzupełniał to wszystko, co dla sa- 
mej nieudolności ludzkich języków, słowami w wyż- 
szych przedmiotach oddać się nie da. Niech jednak 
nikt niesądzi, aby w tém najmniejsze było udanie, 
kunszt i wymuszenie Wszystko szło z duszy, która 
pewnie rzadko kiedy lepszego znalazła w ciele 
swćm tłumacza, wierniejsze szczytnym pomysłom 
narzędzie. W innych okolicznościach, byłby sobie 
pewnie na sławę wielkiego mowcy zarobił, bo mu 
na żadnej potrzebnej do tego niezbywało własności, 
Pamiętam dotąd jak nieraz wpadłszy w zapał, im- 
prowizował wiersze, lepsze pewnie od niejednych , 
co tyle swym autorom mozołu i bezsennych nocy 
kosztują. 

Usposobienia ludzkie są jakby pewnemi grani- 
cami określone. Ten zapuszcza się w głąb rzeczy, 
bada przyczyny, i wyprowadza wnioski równie po- 
ważne jak ich podstawy; tamten unosząc się lekko 
nad światem w okamgnieniu podobieństwo i różnicę 
między przedmiotami zachodzące tam nawet do~ 
strzeże, gdzie pierwszy same tylko widzi rzeczy. 
Są nakouiec tacy, co z prawd znanych nowe wypro= 
wadzać umieją, niedepiane dotąd torując sobie 
ścieszki. Wszystkie te tak rzadko z sobą sąsiadu- 
jące własności, zagościły u Józefa jakby siostry. 
Zgłębiał rzeczy, ale widział wszystkie ich naraz o- 
blicza, a z tąd prawdziwie uderzającą grą myśli, 
w smutnych pocieszne, w wesołych na pozór łzawe 
odkrywał prawdy. Wszystko co mówił i pisał no- 
siło piętno oryginalności. Gdy mówił, czekałes nic- 
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cierpliwie, co na końcu z tego wyniknie, a w (ëm 
nagle coś zupełnie niespodziewanego i w znanych 
przedmiotach nowego usłyszałeś. Był to malarz 
dusz, snycerz charakterów. Często osoby najlepiej 
ci znane, tak wystawił, że mimowolnie zdziwileś się, 
ześ pićrwćj już tego w nich nieodkrył, bo trafności 
postrzeżenia zaprzeczyć nie mogłeś. 


Nie radziłbym był żadnemu z tych to mnie- 
manych dowcipnisiów, tych okrzyczanych z rozumu 
salonowców zmierzyć się z Józefem: byłabyto dla 
nich równie niebezpieczna, jak naśladowanym bry- 
lantom lub czeskim kamieniom, znaleść się obok 
diamentów Pani M .. . Dobry też mieli zmysł, i 
nieraz z prawdziwą przyjemnością uważać mi przy- 
szło, jak unikali spotkać się z nim w jednćm kole, 
w jednćj rozmowie. Pamięć jego była osobliwsza, 
nietylko że przytaczał nieraz całe ustępy z celniej. 
szych greckich. niemieckich, irancuskich lub pol- 
skich pisarzów , ale często wiedział, gdzie się jakie 
drobnostki znajdują, i co ten lub ów o tém lub o- 
wem gdzieś nawiasem lub w nocie wspomniał. 


Mógł więc nieexaltowany młodzieniec, prze- 
czytawszy śliczne jego płody, ujrzeć autora, a nie- 
ochłódnąć, ale owszem wróciwszy do siebie z. wię- 
kszą je jeszcze przyjemnośćią odczytać. Podobne 
poetyczne usposobienie widziałem tylko w naszym 
znakomitym poecie Wincentym Polu, którego to 
porównanie rozgniewaćby niepowinno. 

Ilużto pisarzów (a są tacy i u nas) co prze- 
stając na użyczonych sobie od Boga szczodrze da- 
rach, a niewykształcając onych pracą i nauką, albo 
suchemu swemu rozumowi nadto dowierzając, albo 
wyobrażni zbytnie dając się uwodzić, tylekroć bądź 
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przeciw dobremu smakowi , bądź przeciw czystości 
języka, bądź (czego pożal się Boże) przeciw zasadom 
i prawom wiecznym wykraczają, a gardząc tém czego 
nie znają, niczem na dobrą drogę naprowadzić się 
niedają. Nieprzestał Józef na tem, co mu niebo dało, 
ale to wiernie wypielęgnował. Logika jego zawsze 
zdrowa, wyobrażnia na wodzy smaku i rozsądku 
trzymana, mianowicie odkad się lepićj ze starogrec- 
kiemi zapoznał wzorami; bo w młodszych latach 
wykroczył nieraz przysadą orientalnym właściwą. 
Znał język swój jak nikt lepiej, i wladał nim jak 
prawy syn swej ziemi, co spuściznę przodków ma 
za świętość, Że wiele umiał i co dzień obręb swej 
wiedzy rozszćrzał, miał tém samém religia i wiarę 
mocną, a niepodobną do owych, co za lada wia- 
trem na wszystkie chwieja się strony. Dzielił z wiel- 
kim Bakonem zdanie »że lekkie skosztowanie filo- 
zolii może do bezbożności nakłonić, ale większe jej 
zgłębienie koniecznie do religijności prowadzi *). 
Litował się nad tymi co bezbożnisiów udają, są- 
dząc że to myśl nowa i genialna, i że tylko półgłów- 
ki wierzyć mogą, jak gdyby wiara i religia, która 
właśnie od swych wyznawców rozumnćj służby wy- 
maga **), niezasadzała się na rozumie, który. prze- 
konywa o mocy jćj dowodów , a oraz tłumaczy, dla 
czego wiele prawd, które są wyższe nad rozum 
człowieczy, nie zaś jemu przeciwne, pojąć niemo- 


*) Leves gustus iu philosophia movere fortasse posse ad 
atheismum, sed pleniores haustus ad religionem reduce- 
re. De augmen. scientiarum. Lib. I. 

**) Ravonabile obsequium vestrum: Paulus ad Romanos. 
Cap. 12. v. I. Wiem , że łacińskie texta nieprzypađają 
wielom do smaku, zapewne dla tego, że ich nierozu- 
mieją. C0ź robić, kiedy są ważne i Legende 
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żemy. Nigdy on ani pismem ani mową przeciw re- 
ligii niewykroczył (a zaprawdę! nie był człowie- 
kiem ograniczonym) owszem przepisy jćj do końca 
Życia wykonywał. Był też dobrym obywatelem, do- 
brym synem i bratem. Tu mimowolnie przychodzi 
mi na myśl trafny wierszyk, który w jednćm z no: 
wszych dzieł moralnych znałazłem : 


Mówisz: niech sobie ludzie niekochają Boga, 

Byle im była cnota i powinność droga. 

Głupiec mówi: niech sobie źródło wyschnie w gó- 
rach - s 

Byleby mi płynęła woda w miejskich rurach *). 


Czas już abyśmy się nad tą wielką zastanowili 
prawdą, którą jak mówi Rousseau narody stoją, i 
dla tego tu ja nieco dobitnićj dotknałem, a miło mi 
że mówiąc o Jóżefie znalazła się na swojćm miejscu. 

Niepospolite taki człowiek musiał mićć zacho- 
wanie u swych rodaków. A któz to powie, jakie 
miejsce w sercu przyjaciół zajmował? Gdybym 
miał po temu pióro i dar wysłowienia. wystawiłbym 
tę dobroć serca, tę szczerość i otwartość, tę łago- 
dność charakteru, tę łatwość w obcowaniu, tę deli- 
katność i oględność , (takt), to miłe każdego przy- 
jęcie, tę niezrównaną uczynność , a mianowice dla 
literatów wylanie, a wtenczas każdyby od razu po- 
jał, jak przyjemnie schodziły u niego godziny, które 
nie na drobiazgach lub obmowie, ale na istotnie 
pożytecznych rozmowach płynęły. Byłeś pewnym 
zastać tam zawsze kogoś z uczonych lub przynaj- 
mniej zwolenników nauk, kunsztów lub filologów i 


*) Do matek polskich słów kilka o przyszłości wzrasta- 
| jących pokoleń p. K. Ne Lipsk 1843. 
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lingwistów. Często poznawałeś tam przejeżdżających 
Greków lub Mołdawianów, których pierwszy krok 
we Lwowie był do niego; miewali bowiem nieraz i 
umyślne listy doń zalecające z Aten, z Jas, z Pary- 
ża lub Wiednia. — Między młodymi Mołdawiana- 
mi pamiętam szczególnie inłodego Michała Kogal- 
nitschana, autora napisanej po francusku pierwszej 
wywodnej od czasów Schlótzera historyi Multan i 
Wołoszczyzny. Nie tylko my ale i ci cudzoziemcy 
dowialywali się od niego o swym kraju, o swej 
literaturze rzeczy ciekawych, i dotąd im nieznanych 
a udzielali mu nawzajem szczegółów o swej ojczy- 
znie, i dawali sposobność ćwiczenia się w ich ję- 
zyku. Bardzo więc trafnie brat jego w Album wy- 
raził, że niema dziś drugiego Polaka, któryby toż 
samo stanowisko zajmował, i ten związek ze wscho- 
dem, teraz niestety przerwany wypełnił. Nie będę 
tu powtarzał co Bielowski i Leszek Borkowski o 
nim napisali, i każdemu czytać to życzę. Ale je- 
szcze słowo o jego pracach umysłowych dodać muszę. 

Styl jego w prozie był jędrny, przezroczysty, 
okwity, płynął pełnćm korytem: w poezyi nieznam 
żadnego z naszych wieszczów , coby pokazał więcej 
bujności w wyobrażni, więcej barw i światła, i że 
użyję malarskiego wyrazu »chiaroscuro« ; a śpiewność 
miał taką, taki dzwięk, taką słodycz, jaką jeden 
tylko Bogdan Zaleski w wysokim posiada stopniu, 
Ta smętna czułość i tęsknota, która się we wszy- 
stkich prawie jego pieśniach przebija, niebyła czczem 
urojeniem, niebyła mglistą . niepojętą, niebyła La- 
martinistostwem. Prócz ogólnych jakie nań silnie 
dzialały wrażeń, pierwszej młodzieńezćj jego mi- 
łości przedmiot wydarła mu śmierć, drugi, w po- 
żniejszych latach towarzyskie stosunki i (mamże 
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powiedzićć ?) własne jego podobno jak natenczas 
przemagające poetyczne usposobienie, które wżnie- 
cało obawę, aby ideały praktycznemu życiu uszczerb- 
ku nieprzyniosły: 


Tutaj choć ciebie mocno kochałem , 
Choć wrzałem płomieniem słońca, 

Nigdy niemogłem z takim zapałem, 
Z jakim tam będę bez końca. 


Tutaj przesądy, losy i wrogi 
Miłością hydnie frymarczą y 
Jakąż śmiertelny na pocisk srogi, 

Zdoła zasłonić się tarczą? 


Nie raz musiałem widzićć z boleścia, 
Żem był namiętny, bezsilńy, 

Nie raz w twe serce zazdrość z tą wieścią 
Rzuciła grot nieomylny. 


I mnie łudziła maska pozoru, 
Niepewność paliła trwogą, 

I mnie uczucie mylne honoru, 
Nie raz zabolało srogo. 


Co się zaś w jego pieśniach tyle podoba, jest 
że nieulega swej tęsknocie, ale walcząc z nią szcży- 
tne z nićj właśnie pociechy i wzniosłe wydobywa 
uniesienia. Zawsze u niego rozsądek nad czuciem 
góruje, lub obok niego postępuje. 

Są pieśni jego, które nigdy zapewne, a przy- 
najmnićj nie tak prędko będą mogły bydź drukiem 
ogłoszone ; ale z wyszłych dotąd na widok publicz- 
ny kilkunastu płodów jego, a bardzićj jeszcze z wy- 
dania największćj części pism, które brat jego obie- 
cał, a które ż niecierpliwością od wszystkich sa 
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„aeczekiwane, każdy będzie mógł osądzić, jak zna- 
komite miejsce między naszymi pisarzami Józef 
zajmuje. 

Przy tak wielkich zdatnościach miał niemała 
wadę, co nieszczęściem u nas aż nadto jest powsze- 
chną, a właśnie niepospolitym głowom najczęściej 
właściwą. Gdybym pisał panegiryk , przepomniałbym 
ja, ale kreśląc jako przyjaciel prawdę mogęż tu opu- 
ścić wyraz ubolewania, który sam Józef nieraz ode- 
mnie słyszał. Skądże to poszło, że ten co miał ró- 
wne usposobienie do prozy jak do poezyi, co tyle 
posiadał języków, co znał filozofię, historyę , mito- 
łogię, starożytności i literaturę wszystkich niemal 
narodów, co po całych dniach czytał i pisał, co 
tyle naraz ogarniał, tak niewielka po sobię w wy- 
kończonych pracach zostawił spuściznę ? Otoż wła- 
śnie że nic prawie nietkniętćm nie zostawiał, ale 
wszystkićm naraz się trudniąc, rozstrzeliwał swe 
zdolności, a tém samém każdemu szczegułowo 
dziełu mniej czasu mógł poświęcić. Wszakże i sło- 
neczne promienie nierozpalą przedmiotu, tylko je- 
żeli w jeden środek skupione działają. Pisał śliczne 
pieśni, bo mu te jak ów Pegaz grecki od razu 
ugłowy wylatywały, naśladował i tlumaczył oriental- 
nych poetów , *) dowcipnemi a prawdziwą atycka 
solą zaprawionćmi sonety, których miał bydź tuzin 
tuzinów, a jest tylko 24, wyszydzał wieku naszego 
przywary i śmieszności, przekładał Bogów greckich 
Szyllera i inne mniejsze jego płody, przelał z nie- 
zrównanym wdziękiem (a miło mi wspomnieć, że na 


*) Wspomniałem już wyżćj o gazelach, sam mi zaś mó- 
wił, że (tłumaczy poemat turecki pod tytułem Gülki 
Bilbiil (Róża i Słowik) niewiem co się z tém stało. 


moją prośbę) kilka ballad i pieśni Ublanda, przeło» 
Żył tragedię Dumasa: Teresa, która się zaraz ną 
deskach naszćj sceny z pochwałą tłumacza ukazała z 
przełożył dwie księgi historyi Herodota, część Odys- 
sei Homera miarowym nierymowanym wierszem ; 
tłumaczył Hezioda Teogonią i Apollodora o bó- 
stwach starego światą i moc mniejszych epigramma- 
tów, dystyków i scholiów greckich poetów, a przy- 
tem pisał o sposobie leczenia wodą, pisał do kilku 
grammatyk i mniejszych pism przedmowy lub wstę- 
py jedynie przez grzeczność dla księgarzów i wy- 
dawców, wydawał sam Prace literackie, których 
pierwszy tom tylko wyszedł, i Album na korzyść 
naszych pogorzelców, przy którego wydaniu śmierć 
go zaskoczyła, pisał mnóstwo artykułów do Hali- 
czanina, Ziewonii, Pamiętnika naukowego krakow- 
skiego, Biblioteki Warszawskiej, Dziennika mód, 
a jako członek uczonego mołdawskiego towarzy- 
stwa, do wychodzącego w Jassach mołdawskiego 
dziennika: wiadomości o polskiej literaturze? pisał 
nawet wiersze mołdawskie i rozprawę, iż w mołdaw= 
skim języku przemaga pierwiastek słowiański i spo- 
ry widziałem u niego na poparcie tego zdania ze- 
brany słowniczek mołdawskich ze sławiańskich ję- 
zyków pochodzących wyrazów. Został w rękopismie 
przekład historyi literatury nowogreckiej Rizosa 
Nerulosa, a wyszedł w Haliczaninie bardzo cieka- 
wy rozbiór nowo-greckich pieśni Alexandra Chodz- 
ki, których jako od niewiadomego pierwotnego ję- 
zyka, błędny przekład wykazał i sprostował; co sam 
tłumacz potem przyznać musiał. 

Przepomnićć także tu nie należy rozprawy: o 
języku łowieckim i świecie łowieckim. Zbiór pieśni 
ludu greckiego i polskiego, nawet wierszy nowo- 
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śreckich własnego utworu, lecz nieodżałowaną scho: 
dą jest niedokonanie ważnego dzieła, którćm się 
w ostatnich miesiącach swego życia zajmował, a któ- 
rego przedmiotem była Greczyzna w Połszcze, jej 
pielęgnowanie u nas, uczeni i nauczyciele co się 
nią zaprzątali, ocenienie przekładów celniejszych 
dzieł na język polski, słowem wpływ cały greczy- 
zny na wykształcenie naszych ojców. Zostało wpra- 
wdzie do stu arkuszów, ale niewiąże ich jeszcze 
ów węzeł, który dopiero całość nadać i w jedność 
spoić może. Umęczyłbym może czytelnika, gdybym 
tu wyliczać chciał jeszcze tak obszćrne jego listo- 
wanie z wieloma uczonymi w kraju i za granicą, 
którym odpowiadał nazadane sobie pytania, rozwią- 
zywał wątpliwości, udzielał wiadomości, którychby 
pewnie nikt inny podobnie wyłuszczyć niebył wsta- 
nie, a których ślady w drukowanych nawet dziełach” 
z zaszczytną o nim wzmianką znaleść można *). 

Otóż tajemnica dla czego tak małą , bo ledwie 
czwartą część przedsięwziętych prac wykończył: 
zaczynanie jednej nieskończywszy drugiej; i dla 
tego jedynie, przykro wznioskować ! niedostaąpi mo- 
że w potomności imienia, na któreby inaczej nie- 
chybnie był zasłużył. Ależ włóżmy na szalę i śmierć; 
to waga ogromna . . . , a mógłże przewidzieć, że 
w trzydziestym piątym roku pasmo dni jego prze- 
rwie ? 

Umierając zachował do końca wolną i zdrową 
zupełnie głowę, i zdało się, że ta wielka dusza 
schroniwszy się do niej jakby do niedostępnego 
przybytku, niezależność swą od ciała, i jego zni- 


*) N. p. w histor. literatury Wiszniewskiego T. II. przed- 
mowa str, IX. i t. p, 
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komość pokazać chciała. Wtenczas to wyrzekł do 
jednego ze swych przyjaciół: » Wierz mi, sa pocie- 
chy wyższe nad te co swiat dać może. Mnie 
zaś powiedział na kilka godzin przed zgonem: 
Trzydziesci lat uczyłem się i pracowałem ateraz 
umieram. To samo właśnie co w jednej z ostatnich 
swych, a już przeczuciem śmierci owioniętćj pieśni 
»Gdy moje oko światłem niebłyśnie« *) wyraził: ` 


Czyściejszej wiary skrzydła mnie wznoszą 
Duch mój kotwicy nietraci, 
Nawet śmierć dla mnie będzie roskoszą... 


Otoż wielka z życia jego nauka! Na trzydzieści 
łat pracy śmierć nieuważa, i niedozwala uszczknąć 
gałązki wawrzynu, która już już nad skronią nachy- 
lona. — Jestże więc ta sława błyskotna, jedynym 
celem naszego życia? Aa pociechy większe nadie 
które swiat dać może. Niesąż więc najprawdziw= 
sze i nawet pożądansze od tej sławy, która umic- 
rającemu na nic się nieprzyda, gdy życie nieje- 
dną napoi goryczą? .. 

Żegnam Cię Józefie! żegnam Cię wyrazem, 
którym Twoi ulubieni Grecy drogich swych zmar- 
łych po raz ostatni żegnali: »XaLge uov Eu fava- 
Tolo 00u0LoLvs Bóg prowadź w umarłych domy !!... 
a na grobowy napis położę Ci słowa Góthego o 
zgasłym ŚSzyllerze: 


Es gliihte seine Wange roth und róther, 

Von jener Jugend die uns nie verfliegt, 
Von jenem Muth der früher oder später, 
„Den Widerstand der stumpfen Welt besiegt; 


*) Obacz Album str. 316 z którćj pieśni i powyższy uła- 
mek przytoczyłem, 
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Von jenem Glauben, der sich stets erhóh'ter 
Bald kühn hervordringt, bald geduldig schmiegt, 
Damit das Gute wirke, wachse, fromme ! 
Damit der Tag des Edlen endlich komme, 
Und manche Geister die mit ihm gerungen, 
Sein gross Verdienst, unwillig anerkannt, 
Sie fühlen sich von seiner Kraft durchdrungen, 
In seinem Kreise willig fest gebannt, 
Zum Hóchsten hat er sich emporgeschwungen, 
Mit allem was wir schätzen eng verwandt. 
So feiert ihn! Denn was dem Mann das Leben, 
Nur halb ertheilt, soll ganz die Nachwelt geben, 


Dyplom księcia halickiego Lwa (Leona) 
Daniłowicza z roku od stworzenia świata 
6778, a od narodzenia Chrystusa 
1270, 


Dyplom ten znany jest dotąd jedynie ze wzmia- 
nek o nim przez różnych pisarzów czynionych. Do 
zaspokojenia obudzonej w tćj mierze ciekawości i 
do ogłoszenia go w osnowie dosłownej sądzę dosta- 
tecznym powodem, że rok wydania dyplomatu te- 
go służy za właściwą podstawe, mylnie a powsze- 
chnie przyjętego zdania, jakoby miasto Lwów przez 
księcia Leona w r. 1268 (inni kładą w r. 1270) 
zbudowany czyli założony został; do tego wszy- 
stkim na tém ogólnie zależy, aby pozór należnego 
prawdzie miejsca z ubliżeniem oświeconego w tym 
względzie wieku tego, i u nas dłużej sobie nie 
przywłaszczał. Oto jest dosłowne brzmienie wspom- 
nionego dyplomatu, który w archiwum klasztornćm 
W. W. O. O. Dominikanów lwowskich w kopii do 
tych czas się przechowuje, 
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Nos dux Leo filius regis Danielis inito consilio 
prout et abavus noster Car Włodimirus et noster 
Parens addidit ecclesiasticis et spiritualibus viris in 
omnibus terris Russiae, ita et Nos Deo et sanc- 
tissimae ejus matri Virgini- Mariae, quam omni ho- 
nore prosequimur et prosequi a nostris subditis vo- 
lumus, uti singularem ditionum nostrarum contra 
Saracenos tutellam, in bellis victoriam ettriumphum, 
a Basilio et Constantino fratribus totius orientis. impe- 
ratoribus eidem Abavo nostro in dotem Annae soro- 
ris suae et ejus sponsae in cupressina tabula a cos 
aetaneo pictore, S. Luca delineatam, e thesauro im- 
periali pro singulari dono inter alia oblatam, per 
Nos de Halicia urbe Leopolim transportatam in no- 
stra regia S. Joannis Baptistae capella prope arcem 
depositam, conservatam, diu noctuque cultam. Quam 
ea devotione et pietate, qualem erga Sanctam Ro- 
manam et Apostolicam sedem, inter alias patriarcha- 
les principem in unione catholicae fidei cum 
serenissima Constantia regina matre nostra charissi- 
ma gerimus, fratribus, peregrinatibus Viris aposto- 
licis ex novella praedicatorum familia ad nos missis 
et in terris nostris pro amplianda sancta fide romano 
catholica a triginta sex annis degentibus et indefesse 
laborantibus. dedimus colem, ubi arx antiqua fuit 
cum. palatio addimus cum omni jure, dominio, 
utilitatibus, limitibus et tota amplitudine, prout 
Nos ipsi fruebamur. et utebamur. Quibus Deus 
dabit in secula. possidere. et ‘frui et pro nostris; 
praedecessoribus et pro. nobis Deum misericordem 
orare debebunt. — His autem cives- et subditi 
nostri, filii et successores non debebunt *) intromitti. 


*) Zda się opuszczono: impedire. 
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Et ne in perpetuum haec ab iisdem alienentur. 
Qui aggredietur haec nostra verba, judicium cum 
illo habebo coram Domino meo, et maledictio Dei 
erit supra illum in praesenti et futuro saeculo die 
horibilis judicii Dei. Ad cujus rei effectum has li- 
teras dedimus et sigillum nostrum appendimus. Ho- 
rum praesentes erant Metropolitanus Kijoviensis et 
Episcopus Premisliensis, princeps Andreas Jarosła- 
wicz et Dnus. Waszko et alii complures Dni. dum 
haec scribebantur. Et data est haec scriptura Le- 
opoli post fundationem urbis Anno secundo die 
Lunae Augusti quinta a creatione vero mundi anno 
VIMDCGLXXVIII. 
Leo Duv. 


Zacharias Wycho scriba. 
(L. S.) Locus sigilli. 


Annus ab orbe condito juxta calculum Ru- 
thenorum 6788 correspondet Anno salutis: 1270. 


Niewchodząc w rozbiór rzeczy w tym dyplo- 
macie zawartych, śmiało sam dyplom między fał- 
szywe i podrobione mieścimy, z których wiele księ- 
ciu Lwowowi, Swarnowi i innym ruskim książę- 
tom mylnie już r. 1565, 1566 przypisywano. (Zo- 
bacz konst. sejmu piotrkowskiego i lubelskiego in 
voluminibus legum w Tomie II. na str. 682 i 749). 

Fałszywość dyplomatu tego okazuje się z na- 
stępujących okoliczności : 

1) Układ całej tej kopii dostatecznie daję po- 
znać, iż dyplom rzeczony już w pierwotworze swym 
był na prostym papierze, a nie na pargaminie. 

2) Ułożony ón językiem łacińskim a nie ru- 
skim. 
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5) Opatrzony podpisem samego księcia i pie- 
częcią na dyplomie wyciśniona , aczkolwiek w teks- 
cie stoi, że ma być pieczęć wisząca. 

4) Nie zaczyna się pisania sposobem staryme 
ale nowym od słów: Nos dux Leo etc. 

5) Świadkowie w dyplomacie  przywiedzeni 
metropolita kijowski i bisk. przemyski wyrażeni 
są ogólnie nie zaś po imieniu. 

6) W kopii tćj niepowiedziano, czyli wziętą 
jest z oryginału, lub z jakiego autentyku ruskiego 
lub łacińskiego, ani też czyli ten dyplom był kie- 
dy od którego z królów polskich potwierdzony. 

7) Powiedziano w nim, Ze Konstancya była 
matką księcia Lwa. 

8) Wystawia on księcia Lwa jako unitę t. j. 
połączonego z kościołem rzymskim. 

Q) Położono, że już w r. 1270 pałac księcia 
Lwa wraz z kaplicą w sobie zawartą był tam gdzie 
teraz kościoł Dominikański, że już w tym roku 
z kaplicą pomieniona obraz matki Boskiej księżom 
Dominikanom darowany, nakoniec dodano, że dy- 
plom dnia 5go Augusta w poniedziałek pisany. 

Wszystko jednakże inaczej się ma w dyplo- 
matach prawdziwych tegoż księcia. 

1) Pierwotwory są pisane na pargaminie, jakto 
zwykle w starożytnych czasach bywało. 

2) Ułożone językiem ruskim, pismem stojącem. 

3) Dyplomata Lwa są tylko z podpisem Zacha- 
riasza Wychota (nie Wycho) a nie samego księcia, 
i zawsze z pieczęcią wiszącą. 

4) Zaczynają się od słów: A se ja kniaź Lew 
syn Korolia etc. . . * 

5) Świadkowie metropolita kijowski i biskup 
przemyski przywiedzeni są po imieniu, 
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6) Na kopiach jakie posiadamy w języku ru- 
skim lub tłumaczeniu łacińskićm albo polskićm doło- 
żono zawsze, że są wyjęte z oryginału lub autenty- 
ku ruskiego albo tłumaczenia łacińskiego, od tych 
a tych królów w roku tym a tym zatwierdzonych. 

7) Konstancya niebyła ani matką ani macochą 
Lwa jak chce Zimorowicz w rękopismie Triples 
Leopolis, ale żoną według kronik wołyńskich. (Zo- 
bacz Karamzina hist. państw. ross. w Tomie IV. na 
str, 15, 34, 55, noty zaś na str. (1. pod nr. 141. 
Naruszewicza hist. narodu pol. T. V. str. 50). 

8) Powszechnie wiadomo, że książe Lew nie- 
był unitą, ale zostawał ciągle przy wyznaniu patri- 
archów carogrodzkich, aczkolwiek za żonę miał 
rzeczoną Konstancyę córkę króla węgierskiego Be- 
li IV. a przeto łacińskiego obrządku. 

Na koniec 0) zamek księcia Lwa wybudowany 
był przez niego najprzód na samej górze, a potćm 
od r. 1260 (Zimorowicz w rękop. Triplex Leop. 
pisze, iż w r. 1270) pod górą blisko-kaplicy i teraz- 
niejszego kościółka ś. Jana Chrzciciela w sąsiedz- 
twie klasztoru ś. Onufrego OO. Bazylianów, (Zobacz 
Engels Geschichte von Halicz und Wladomir. Hal. 
Ato 1796. na str. 574.) 

Lew książe przemyski niemógł się nawet wy- 
budowaniem zamku lwowskiego prędzej zająć, jak 
około 4274 roku t. j- nieprędzćj jak po śmierci 
najmłodszego brata swego Śwarnona w r. 1268 lub 
1269 zaszłej, kiedy został panem Halicza, Chełmu i 
Drohiczyna, a jak się historyk rossyjski wyraża, u- 
stalił ón tron swój w nowem mieście Lwowie zało- 
żonem jeszcze za Daniela dopićro 41272. Jakże 
więc mógł nowo wybudowany: dla mieszkania swego 
zamek darować niemając w tém mieście innego. 
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(Zobacz Karamzin hist. państ. ross. tłum. pol. Tom 
IV. str. 403, 105 i notę 14% na str. 63.) Słusznie 
zatem pisze ks. Pirawski dziekan kapit. lwowskiej 
a za nim kanonik Józefowicz, iż miejsce kaplicy 
pałacowej czyli kościoła ś. Jana Chrzciciela i pała- 
cu po spaleniu się onego OO. Dominikanom daro- 
wano. Locus post exustionem curiae principis intra 
quod coenobium nomine ś. Joannis Bapt' decora- 
tum per principem Leonem concessus PP. Domini- 
canis. (Zobacz hist. obrazów najśw. P. Maryi i Liber 
beneficiorum dioeces.. Leop. conscrip. p. Piravium 
1615, w Hasle słowa Boż. umieszczoną ) Spalenie to 
domów pod zamkiem wraz z pałacem ksiażę. nie 
inne było tylko owe przez Leszka czarnego po od- 
niesionćm zwyciestwie w r. 1280 według Narusze- 
wicza (ob. hist. narodu pol. T. V. str. 162. 165 i 
Engel Gesch. v. Halicz. na str. 526) z tem ostrżeże- 
niem, iż rok spalenia 4200 mylnie położony, bo 
Leszek czarny nastąpił na tron po Bolesławie V, 
dopiero w roku 1279. Po roku więc dopiero 1280 
nie prędzej mógł książe Lew pobudowawszy sobie in- 
ny pałac na tak do tych czas zwanćm miejscu 
»niski zamek« koło terazniejszego uniwersytetu, gdzie 
dziś urząd cyrkułowy i budowniczy, teatr hr. Skarb- 
ka i inne przyległe domy stoją, darować miejsce 
starego zamku , ależ to miejsce nie jest to, na któ- 
rém dotychczasowy kościoł z klasztorem stoi, czyli 
na miejscu tóm gdzie teraz kościoł i kłasztor znaj- 
duje się, nigdy niestał pałac księcia z kaplica; nie- 
można bowiem powiedzićć, iż klasztor terazniejszy 
jest blisko kościoła ś, Jana Chrzciciela, w sąsiedz- 
twie OO. Bazylianów ; tym więcej, iż wyraźnie pi- 
sze Okólski in Russia florida, że kaplica ś. Jana 
Chrzciciela (terazniejszy kościółek ś. Jana) była ere- 
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cta curiae capella, quam patribs ordinis praedicato- 
rum una cum curia concesserat princeps Leo. 


Dodanćm i to tu być może, iż w r. 4270 dnia 
5go Augusta był dzień tygodniowy Środa a nie Po- 
niedziałek, chociaż w tym dowodzie niewiele mocy 
pokładamy. 

Weszliśmy w rozbiór nieco obszerniejszy dy- 
plomatu tego, aby pokazawszy onego fałszywość 
tém samém udowodnić błąd twierdzenia zasadzone- 
go na pomienionym dyplomacie, iż miasto Lwów 
przez księcia Lwa roku 1268 lub jak inni chcą 
1270 założonćm zostało. *) ENBEI 


" Lwów według pospolitego zdania historyków fandowa- 
ny w r. 1268. Oczywiście rok ten wyjęty z dyplomatu 
powyższego czyli z tych słów : data haec scriptura 
Leopoli post fundationem urbis anno secundo. A nie- 
którzy inni autorowie zapatrzywszy się tylko na rok 
przy końcu dyplomatu położony 1270, nieczytawszy 
treści literalnćej samego dyplomatu trochę wyżćj stoją- 
cćj, położyli Lwowa fundacyę na rok 1270. Zdanie to 
aczkolwiek pospolite, przecież mnićj prawdziwe. Lwów 
bowiem miasto jeszcze Daniel, król Halicza przed r. 
4259 fundował , i temu od syna najstarszego Lwa, na- 
dał imie Lwowa. Z historyi bowiem wiemy, iż Lwów 
już między 1259 i 1262 był równie mocną fortecą jak 
miasta Daniłów, Stoczek, Krzemieniec i Łuck, i zbu- 
rzenie onych aż do gruntu za kondycyę nieodzowną 
położył wódz naczelny Tatarów, Borondag wysłanym 
do siebie Wasylkowi bratu Daniela, Lwowi, synowi 
jego i biskupowi chełmskiemu posłom z darami wiel- 
kićmi. Do tego przybywa i to zdarzenie iż roku 1259 
Tatarowie zapalili Chełm, a pożar był tak wielki, iż 
z miasta Lwowa przez pola bełzkie widzianym był. 
(Zobacz histor, imp. rossyj. p. Karamzyna wyd. oryg. 
ross. w Tomie IV. str. 84, a w notąch tomu tego na 

> str. 52-i 53). 
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Lwów zdaje się w samćj istocie zafundowany 
czasu tego, kiedy Daniel przyszedł do spokojnego pa- 
nowania Halicza, od napadów tatarskich się uwolnił, i 
tron swój w Haliczu ustalił. A to się stało około roku 
1246 albo też po drugićj koronącyi na króla Halicza 
roku 1253, Nie bardzo tedy od prawdy oddala się Le 
Quien pisząc, iż Lwów fundowany 1240, (Zobacz Ori- 
ens Christi. Tom I. p. 1284). 


Nazwa Lwowa po rusku była od początku za- 
łożenia tego miasta (1270) według manuskryptu Zimo- 
rowicza tripler Leopolis pod artykułem Lwów ruski , 
Lwihorod, Lwihrad, (Lwówhorod, Lwówhrad). (Porównaj 
z tém (łumaczenie tego Ms. historya miasta Lwowa 
pracą Marcina Piwockiego sir. 61) Po zajęciu miasta 
Lwowa przez Kazimirza Wgo roku 1340 aż do 1550 
przez Niemców, którym tenże król rząd miasta tego 
powierzył, nazywano Lwów Lemburga. (Zobacz Zi- 
morowicza tegoż w tłumaczeniu polskićm artyk. Lwów 
niemiecki str 97). Tu atoli ostrzedz mamy, iż Lwów 
niedopiero od Niemców sprowadzonych do Lwowa przez 
Kazimirza W. po niemiecku Lemburga nazwany, lecz 
już dawnćj tak był mianowany. I jaż w piśmie Geor- 
gii Dei Gratia nati ducis totius Russiae minoris de de- 
cima tertia kalendas Novembr, in vigilia undecim mili- 
um sanćiirum virginum An. incarnationis 1335 nazwę 
ię czytamy. Kawalerowie Ordmis hospitalis S. Mariae 
domus Teuton, in terra Prussiae w swych listach do 
książąt Rusi Daniela, Lwa, Jerzego i Andrzeja, Lwów 
nazwą Lemburga oznaczali. (Zobacz historyę imp. 
ross. ed. oryg. Tom IV. str. not 168.) Leopolis piszę 
Zimorowicz w swoim wzmiankowanym M. S. Triplex 
Leopolis, duobus nominibus Lwów i Lemburga, a multis 
annis retroactis usque ad annum 1549. nazywano. Zaś 
Jan Alnpech w opisaniu miasta Lwowa mówi, że około 
r. 1450 już nie Lemburga tylko Leopolis a po polsku 
Lwów zwany. (Zob. pam. lwow. rok I. Tom I. str. 3 i 
10) A według Skrobiszewskiego kanonika archika- 
tedralnego lwowskiego tyłko do roku 1414 czyli 
do przeniesienia siedziby arcybiskupa łacińskiego 
balickiego 2 tamtąd do Lwowa w roku 1414 em- 


( 155 


hurga z przekręconego niemieckiego prawdziwego imie- 
nia Leonsburg a raczćj Lewensbarg (tłumacząc literalnie 
ruską nazwę Lwihrad, Lwihorod od imienia księcia 
halickiego (nie Leona) Lwa (kniaź Lew) nazywano ; 
ale że Loewensburgę wątpliwość robiło, i w obłąd 
wprowadzało, jak gdyby od Lwa zwierza Lwów brał 
swą nazwę, przeto przyjęto Lemburga, a zamiast 
Lemburga wzięto imię Lwów , Leopolis. — (Zobacz 
Vitae Archiepisc  Leopolien. ritus latini drukowane 
we Lwowie 1628 Cup X.) Po rusku zas przez skró- 
cenie Lwiw (Lwów) w drugim spadku Lwowa , doro- 
zumiewając się horod, hrad, miasto, mianowany. Nazy- 
wano po rusku także Lwów /llwiw (llwow) a z tego 
przymiotnik formowano ilwowski n. p. Kpiskop ilwow- 
ski Tuczapski. A to wskazują napisy na kamieniu znaj- 
dujące się i akta archiwum kapitalnego. Tureccy pisa- 
rze w r. 1498, 1520, 1695, 1763 z tego Ilwiw (llwow) 
Lwiłrad, Iwihorod, w drugim spadku Lwihrada na- 
zwali Lwów przez imiona Ili, Ilbo, Ilibot, Ilibow, 
libadir, a greccy już w r. 1292 przez nazwę Lion, 
Litbada. (Zob. Collectanea Senkowskiego wyd. Warsz. 
Tom I. str. 79, 205, 208, 213. Tom II. str. 86, 230. Tu- 
dzież notitias Metropolitarum Patriarchae Constantino- 
politano subordinatorum in opere Codini Curopalatae : 
de oflfciis aulae et Ecclesiae magnae) Patyarchowie 
w swoich pismach do konfraternii cerkwi Iwowskićj 
miejskićj r. 1590 nazywają Lwów Leobio, Liobio , a 
Halicz, Parices zamiast Galices. 


- Dwaj z najznakomitszych terazniejszych 
pisarzów rossyjskich Polacy. 


Nie wszystkim może wiadomo, że dwaj z naj- 


znakomitszych pisarzów rossyjskich są Polakami. Æ 
tak piszący pod nazwa zmyśloną Brambcusa jest 
znany w literiturze naszej J. J. S. Sękowski, au- 
tor Collectaneów z dziejopisów tureckich do histo- 
ryi polskiej służących, professor języków oriental- 


nych w Petersburgu. 
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Autor zaś sławnego romansu »/wa Wyżygine 
Tadeusz Bułharyn jest rodem z Litwy i służył w 
wojsku francuskićm w ósmym pułku Ułanów, zosta- 
jącym pod dowództwem Tomasza Łubieńskiego zło- 
żonym z Polaków. W czasie odwrotu z Moskwy, 
kiedy brygada jenerała Corbineau do której pułk 
Ułanów Łubieńskiego należał, dostała rozkaz uczy- 
nienia potrzebnych rozpoznań między starym Bo- 
rysowem a Studzienką dla ułatwienia przeprawy 
przez Berezynę i postawienia tamże mostów, Bol. 
haryn jako Litwin z miejscowością obeznany, wska- 
zał bród przez Berezynę i pićrwszy się przepra- 
wił; naco sam patrzałem nieznając na owczas je- 
szcze Bułharyna, a który mi poźnićj o tém opo- 
wiadał, utrzymując, iż on był tym oficerem. 

Nie jest mojem. zdaniem , żebyśmy uratowanie 
armii winni byli przewodnictwu Bułharyna; ale 
ciekawym jest szczegół, że sławny pożnićj literat 
rossyjski był jednym z przewodników Napoleona i 
armii jego w niebezpiecznćj przeprawie przez Be- 
rezynę, a w każdym razie officerem polskim. 

Jak dawno i długo Bułharyn służył w pułku 
Łubieńskiego ? niewiem, — ale zdaje się, że od 
kllku lat odbywał kampanje z armią francuską, bo 
w pismach swoich rossyiskim językiem pisanych, 
zostawił pamiątkę chwil Napoleona przed bitwą pod 
Bautzen 20go Maja 1815 i opisanie różnych scen 
z wojny hiszpańskiej. 

JJ z 
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Wizerunek Lisowczyka, obraz olejny 
Rembrandta. 


W zamku dzikowskim w cyrkule rzeszow- 
skim u hrabiego Tarnowskiego między innćmi nie 
mało cennemi malowidłami znajduje się oryginalny 
obraz olejny, przedstawiający jakiegoś naczelnika 
Lisowczyków, z natury ręką nieśmiertelnego Pawła 
Rembrandta van Rhyn współcześnie malowany. — 
Obraz ten, który tu w kamieniorycie dołączony, tym 
ciekamszym jest dla nas, iż jest jednym z rzadkich 
płodów sławnych cudzoziemskich malarzów wysta- 
wiających polskie przedmioty. Obraz ten wspomniał 
P. Kajetan Kozmian w pięknym życiorysie Jana 
hr. Tarnowskiego, umieszczonym wtomie 5cim »Bi- 
blioteki nauk. zakł. imienia Ossolińskich.« Aby uzu- 
pełnić co rycinie niedostaje powiemy, że obraz Rem- 
brandta wystawia porę wieczorną, tło co do ziemi, 
wzgórzów i budowali ciemno-orzechowe , drzewa 
ciemno brudno-zielone. Lisowczyk w czapce lisiéj 
z czerwonym wierzchem, w kożuszku brudno-zielo- 
nym, czerwonych spodniach, żółtych butach, ma 
łuk brudno-żółtawy, sajdak ciemno-popielaty z żółtą 
na nim leliwą, w nim brudno-żółtawe strzały. Po- 
chwa od szabli brudno-żółtawa, rękojeść stalowa, 
kóń siwy wytartym rysim czaprakiem pokryty, trę- 
zle u munsztuka brudno-czerwone. U karku konia 
ozdoba z końskiego ogona na rzemiennym brudno- 
żółtawym pasie. 

Niema śladu ani o czasie kiedy, ani o oko- 
liczności w jakiej słynny Niderlandczyk obraz ten 
malował. Urodził on się jak wiadomo 15go czerwca 
1006 w młynie pod Leyden, nigdy z swćj ojczy- 
zny nie wyjeżdzał, a -od roku 1650 stałe sobie w 
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Amsterdamie obrawszy siedzibe tamże życie r. 1674 
zakończył. Lisowczycy zaś byli dwa razy tylko za 
Renem; raz w r. 1622, kiedy jeszcze Rembrandt 
miał zaledwie lat 16, a oni dalej. jak do państwa 
Dwu-Mostów (Zweibriichen) i granic Francyi nie- 
dotarli; drugi raz w r. 1656, kiedy zbiegali wielka 
część Francyi, Niederland, i znajdowali się przy o- 
blężeniu Leodinm (Liittich) pod dowództwem Jana 
von Werth. Najpodobniejszą jest więc do prawdy 
rzeczą, że w tenczas któryś z nich jako goniec lub 
parlamentarz do Amsterdamu wysłany, tam oczy 
Rembrandta nową a niewidzianą dotąd swą postacią 
tak zachwycił, że go w olejnym ślicznym unieśmier- 
telnił obrazie. Nie znajduję jednakże wzmianki o 
nim w artystycznym i wiele cenionym dykcyonarzu 
pod tytułem »Allgemeines Kiinstler-Lexicon u Fiiss- 
lego w roku 1812« wydanym, gdzie tyle pomniej- 
szych nawet prac Rembrandta opisanych czytamy. 
Herb Leliwa na sajdaku umieszczony zdaje się 
wskazywać niemylnie, że ten Lisowczyk należał 
do jednej z rodzin tym się pieczętujacych herbem. 
Zdanie niektórych jakoby to był Lisowczyk będący 
w orszaku któregoś z Tarnowskich posła do Hollan- 
dyi nie zdaje się prawdopodobne, gdyż obuch w rę- 
ku podobno kogoś ze starszyzny znamionuje. — 
Obraz ten został nazbyt w Amsterdamie przez Ogiń- 
skiego posła rzeczypospolitej w Hollandyi dla króla 
Stanisława Augusta. — Między innćmi wzorami 
kunsztów w pięknym łazienkowskim pałacu umie- 
szczony został poźniej z końcem zeszłego wieku, 
kiedy pozostałe po królu sprzęty sprzedawano, ku- 
piony od ks. Strojnowskiego biskupa wileńskiego, 
a po tegoż śmierci dostał się spadkiem JW. hr. 
Janowćj Tarnowskićj z domu Strojnowskiej. A tak 
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obraz Lisowczyka jak oni sami z jednego końca 
Europy na drugi przechodził. 

Było podobno zdaniem ks. biskupa wileńskie- 
go i jego rodziny, że ten obraz i familijną ma dla 
nich wartość, i że przedstawia Stanisława Strojnow- 
skiego, który Lisowczykami od roku 1622 do 102% 
dowodził. Był ci on wprawdzie i za Renem w r. 
1622, ale wskazaliśmy wyżej przyczyny dla któ- 
rych wątpić trzeba, żeby był ten obraz w tenczas 
malowany; żadnej też innej ten domysł niema pod- 
stawy; a Strojaowscy nie leliwę ale strzemię za 
herb maja. i 

Malowidło to przysłane do Wiednia w r. 1835 
do odchędożenia, zachwyciło wszystkich znawców , 
którzy w nićm nie wątpliwie pędzel Rembrandta 
uznali. 


M. D. 


Latarnja czarnocwięska; obrazy naszych cza- 
sów przez J. J. Kraszewskiego. Warszawa 
1843 Svo 4 tomy. 


Nie wyczytawszy ani w jednćm pismie czaso- 
wem o tćm dziele zdania, nie mamy też żadnego 
do udzielenia publiczności, z własnem bowiem 
wierni postanowieniu naszemu, występować tu nie 
myślimy. — Nie będziemy więc mówić o książce, 
ale o jej Epilogu, tak pięknie zalecającym już sa- 
mo dzieło, tak mocno ujmującym na stronę pisarza. 
W czasach, kiedy pismiennictwo do tak rozmaitych 
użyte celów, nie od rzeczy będzie powtórzyć tu 
tak uczciwe, tak szlachetne wyznanie literackiej 
wiary P. Kraszewskiego; warte ono zaiste zastano- 
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wienia się nad nićm, warte upowszechnienia, warte, 
co nierównie ważniejsza byłoby, naśladowania. 

»Nie jeden skończywszy czytać, tak (kończy 
Kraszewski swoję Latarnia.) zaduma się i spyta? 
Czego u licha chciał autor? plótł przez cztery tomy 
niestworzone rzeczy, ogadywał ludzi, wyprowadzał 
coraz nowe figury; pomieszał to i tamto, leciał, 
leciał i urwał.« 

»Nie myślę się tłumaczyć i uniewinniać z na- 
pisanej powieści, osądźcie ją jak się wam podoba, 
nieforemnie sklejoną, nudną, rozwlekłą, żle pisaną, 
powiem wam tylko czego chciałem pisząc ją.« 

sChciałem przed oczy wam postawić, wasz 
świat, wasze wady, śmieszności, obyczaje, słabości.« 

»Nie gniewajcie się szanowni czytelnicy, jeźli 
was co dotknie, jeźli wam zdawać się będzie, żem 
was oczernił niesłusznie, spotwarzył; obejrzyjcie się 


wprzódy, poszukajcie oczyma, a zapewne przekona- 
cie się, że wszystko com opisywał wzięte z natu- 


ry i z żywego życia.c 

»Nikt osobiście za wzór mi niesłużył, brzydzę 
się paszkwilem, chociażby obwiniętym w najgrub- 
szą szatę i przebranym do niepoznania, do nikogo 
niemam urazy, nie należę do żadnego stronnictwa ; 
Bóg mnie postawił odrębnie, w pośrodku, niżej od 
najwyższych, wyżej od najniższych -— jednym za- 
pewne z ostatnich ; ale sędzią nienamiętnym , bez- 
stronnym. — Takim się czuję, a może się mylę, 
bo któż się nie myli?« 

»Pisałem nie żebym dogodził chęci szyderstwa, 
zazdrości, niepokojowi dręczącemu co rwie się i 
czepia za wszystko, aby się wyżej posunąć — nie 
— cel miałem inny, szlachetniejszy. — Może być, 
żem go niedoszedł, żem sie omylił widząc. go nie 
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w tćj stronie, w którćj go szukać potrzeba; idąc do 
niego nie tą drogą co doń prowadzi, ale checi mo- 
je były prawe i czyste.« 

»Nieraz w ciagu pisania przyszło mi na myśl 
smutnie —« 

»— Zrobisz sobie nieprzyjaciół, obrazisz może 
ludzi na siebie ?« 

vI odpowiadałem sobie —« 

»— Niech mnie biją, ale niech posłuchają! 
Gdyby jeden tylko człowiek przejrzeć się chciał w 
obrazie jakim, uczuł swoje wady i pożądał się z nich 
poprawić, dla mnie byłoby dosyć — dla mnie byto 
było najwyższem szczęściem. —« 

»I nie myślcie, że mówię to na zimno, abym 
wam trochą puthos zamknął tę książkę. — O! nie 
— w téj chwili czuję co piszę głęboko i duszę mo- 
ją otwieram.« 

s »Powtarzam to raz jeszcze, osoby wchodzące 
do powieści, nie 'są kopiowane z oryginałów ży- 
wych, nie są studiami z natury indywidualnej, ale 
obrazami wziętćmi z natury ogólnej. — Jeźli przy- 
padkiem obraz się trafi do kogoś podobny, wszak 
i na arkuszu papićru, któren zarysuje malarz posta- 
ciami co mu fantazya na pióro przyniesie, znajdą 
się do kogoś podobne ?« 

, »Go do nas, nie pragniemy pochwał i pochle- 
bnych sądów, życzylibyśmy sobie tylko, aby nie wi- 
dziano czego nićma, a widziano tylko to co jest. 
Pochwały mniej jeszcze mówią od najbezrozumniej- 
szych krytyk, które przecie oprzeć się na czémś 
muszą, Prosim więc krytyki, ale nie namiętnćj, nie 
stronniczćj, prawćj i szlachetnej. — Taką zawsze 
przyjmiemy z wdzięcznością od kogokolwiek, pocho- 

21 
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dzić będzie. A teraz idź w świat książko moja 
szczęśliwej podróży.« — 

I my 2» serca i dla antora i dla czytającej 
publiczności jak najlepszego powodzenia życzymy 
tej książce, a pismiennictwau polskiemu więcćj po- 
dobnych. 

Nie najpochlebnićej wprawdzie maluje P. Kra- 
szewski Galicyanów w swćm dziele, nie jego jednak 
w tem wina, że na kontraktach kijowskich innych 
nie poznał, nie powinienby tylko z pojedynczych 
przykładów sadu wydawać o wszystkich, niepoznaw> 


szy ich sam w własnym ich kraju. 
4. K, 


Rozprawy o języku polskim i o jego gram- 

matykach przez J. Nep.  Deszkiewicza. — 

Wydanie zakładu nauk. im. Ossolińskich. — 

We Lwowie, drukiem Józ. Schnaydera 18483. 
Svo str. 234. . 


Ażeby wydając »Rozprawy pana Deszkiewi- 
czas uniknąć nie słusznych zarzutów, jakie nam z 
powodu wydania wiadomości so Ormianach w Pol- 
szezee p. Wł... w Bibliotece Warszawskiej (r. 1845 
luty str. 595) mimo, że je sam nie małą zasługą 
dla dziejów naszych uznał, uczynił, postanowiliśmy 
na usprawiedliwienie nasze, przywieść tu co pisma 
czasowe o tej pracy p. Deszkiewicza mówią. 

Już za ukazaniem się pierwszej rozprawy w 
Bibliotece naszej P Kraszewski zapowiedział w Ty- 
godniku Petersburskim ważność badań p. Deszkie- 
wicza, przyznając mu i należyte przedmiotu swego 
zgłębienie i gruntowne obeznanie się ze źródłami 
w tej mierze, a szczególnie z dawnymi, ojczystymi 
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pisarzami. Jednakże częściowe te, lubo zaszczytne 
wzmianki nie mogą służyć za podstawę zdania o 
całóm tém dziele. 

5 P. Skimborowicz dał nam w prawdzie w Prze- 
glądzie swoim obszerniejszy rozbiór pierwszćj roz= 
prawy, ale sądząc z fałszywego stanowiska pismo 
przez nas redagowane, nie dość dokładnie ocenił i 
współpracownika naszego. 

P. Deszkiewicz szukajacy oświecenia się przed 
wydaniem grammatyki swojćj, przyjmując rozbiór 
dzieła swego z wdzięcznością, odpowiedział grun- 
townie recenzentowi swemu na mniej stosowne za- 
rzuty. Żal nam, że dia uniknienia wszelkich lite- 
rackich sporów odpowiedzi tej w Bibliotece naszćj 
umieścić nie możemy. ` 

Orędownik naukowy Nro. 25 i 24 roku 1845 
zawiera nie tyle rozbiór co wypisy z rozpraw p. 
Deszkiewicza. — Sąd jego o tćm dziele bardzo po- 
chlebny, mówi bowiem: »że autor szacownego z 
wielu miar dzieła tego rzuca w wielu miejscach. 
trafne uwagi o formach, składni, pisowni polskiej 
i t. d., opierając wszędzie twierdzenia i wnioski 
swoje na naturze języka i starożytnych pisarzach, 
w kiórych wielkie oczytanie okazuje. Praca ta p. 
Deszkiewicza już z samej chwalcbnej dążnosci 
swojej i jako bogaty przyczynek do slęczeń o mo- 
wie ojczystej, powinna się w ręku każdego swia- 
tłego Polaka znajdować i t. de 

Najobszerniejszy i najgruntowniejszy rozbiór 
rozpraw p. Deszkiewicza winniśmy F. Jezięrskiemu 
autorowi Przygotowań do wiedzy mowy polskicj. 
(Biblioteka warszawska z roku 1845 tom IN. str. 
419.) Badacz ten języka naszego, będący w przed- 


miocie tym sędzią właściwym, tak mówi na wstępie 
21* 
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o dziele Deszkiewicza: »że wszelkie około języka ba- 
dania śmiało uważane bydź moga za wypłacenie 
się z powołania wieku!— Coż dopiero kiedy dzieło 
oprócz względów ogólnych, zapomoże się jeszcze 
we względy i dosknałości własne, kiedy przez od- 
krycie znanych powszechnie ale nie uznanych dróg, 
przez szczęśliwe złożenie ziawisk samych w przed- 
miocie odsłoni w tej mowie taki blask filozofii i 
poezyi, że się aż uczuje jakiś smętny jeszcze pociąg 
ku niej i zamiłowanie. QO! wtenczas dopina już 
dzieło celu najwyższego. Takićm jest bez wątpienia 
dzieło zawierające: »Rozprawy o języku polskim i 
jego grammatykach.« — Recenzent uznaje trzy wy- 
bitne cechy w pracy Deszkiewicza: »wiarę w go- 
uność swojszczyzny, — stanowczy i obmyślany wstręt 
ku wszelkićj obczyznie, — a nakoniec co on cechą 
uajważniejszą sądzi, stałe poszanowanie dla mowy 
zminnćj i przyjęcie jej za przewodnika w badaniu 
pojęć językowych.« — Rozebrawszy dokladnie wszy- 
stkie trzy rozprawy, kończy tem zdaniem: »że w o- 
góle dzieło Deszkiewicza ożywione jest trwałą my- 
ślą ulepszenia, uczuciem głębokiej czci dla rodo- 
wości, staroświeczyzny i gminu, a ze stanowiska na 
przedmiot i wykład śmiało postawione bydź może 
na czele znanych nam w tyni zakresie utworów.« 

Upowszechniając tak ważne dzieło wydaniem 
jego nie tylko w Bibliotece naszćj, ale i w oso- 
bnych odbiciach, ażeby przez każdego, a szczególnie 
uczącą się młodzież łatwo i tanio nabyte bydź mo- 
gło, mamy nadzieję, że sam ©. Wł..., tych jak 
je nazywa prostych odbiików ta rażą za złe nam. 
nie weżmie. 20 
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Sprostowanie. 


wiersz 8 stawić czytaj sławić. 


13 wprzód czytać czytaj wprzód uczyć się 
czytać. 

7 wydał czytaj wyda. 

12 perfici czytaj perfeci. 

21 prutecino czytaj prutenico. 

11 kurland. M. M. czytaj acta curlandica MSS. 

27 w stosunkach dodaj z uczonymi. 

8 Pave czytaj Pana. 

20 wjazdu czytaj wyjazdu. 

26 przepadłych czytaj przypadłych, 

"9 troskliwie zmazać. 

14 kon. wielickiego czytaj kan. wiślickiego- 
ostatni, uczepić czytaj uczynić. 


